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Numer poświęcony 
Poznańiowi 
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Międzynarodowych 

T argów 
Poznańskich

Otwarcie Międzynarodowych 
Targów Poznańskich zbiega 

się w roku bieżącym z rozpoczyna­
jącym się w Paryżu Światowym 
Kongresem w Obronie Pokoju. 
Tak to jednocześnie odbywają się 
dwie manifestacje pokojowe o 
głębokiej symbolice.

W Paryżu zarówno przedstawi­
ciele nauki i ku ltury jak i mas 
robotniczych i  chłopskich, w imie­
niu setek milionów ludzi nauki i 
pracy w całym świecie ogłoszą 
stanowcze weto wobec akcji pod­
żegaczy wojennych. Oświadcza, że 
postęp ludzkości i  polepszenie 
stopy życiowej szerokich mas mo­
że nastąpić tylko w pracy poko­
jowej.

1 oto wyrazem takiej twórczej 
pracy pokojowej są również Mię­
dzynarodowe Targi Poznańskie, na 
których Polska Ludowa przedsta­
wia swoim i obcym potężny doro­
bek polskich mas pracujących. 

▼ Targi wykażą, że chociaż kraj 
nasz, jak żaden inny został zde­
wastowany przez wojnę i wynisz­
czony przez wroga, w tak szyb­
kim czasie uzyskał zdumiewające 
świat wynik i dzięki wprowadze­
niu ustroju ludowego, w • którym  
w całej pełni mogła się ujawnić 
niezgłębiona energia, tkwiąca w 
robotniku i chłopie polskim.

Targi wykażą, że dzięki naszym 
przemianom społecznym możemy 
przyśpieszyć rozwój naszego kra­
ju  i podnieść poziom życia szero­
kich mas. Wystawiamy niezliczo­
ną ilość eksponatów naszych w y­
robów przemysłowych i  ro ln i­
czych, które już dziś stanowią 
również poważną pozycję w dzia­
le wymiany handlowej z innymi 
krajami.

Targi wykażą, że ofiarowując 
innym wytwory pracy polskiego 
robotnika, pragniemy w swobod­
nej wymianie hańdlowej nabywać 
od innych narodów towary nam 
potrzebne. Pracując dla siebie — 
pracujemy także dla innych naro­
dów, w myśl szczytnych haseł so-r 
lidarności międzynarodowej.

Przybywający na Targi goście 
zagraniczni poznać będą mogli 
obok naszego wielkiego dorobku 
gospodarczego także nasz w ielki 
dorobek kulturalny, dostępny dla 
szerokich mas.

W potężnej ofensywie pokoju 
Międzynarodowe Targi Poznań­
skie stanowią więc element wy­
jątkowo ważny jako pokaz wyni­
ków uzyskiwanych w twórczej 
pracy pokojowej.

STEFAN BRZEZIŃSKI 
Przew. Kom. Obyw. M. T. P. 

Wojewoda Poznański

Międzynarodowe Targi Poznań­
skie odbywające się w mo­

mencie, gdy w ślad za wrocław­
skim Kongresem Intelektualistów 
takim silnym echem odzywają się 
w świecie hasła pokoju," są w 
skali międzynarodowej tych haseł 
najlepszym wyrazem. Dowodzi te­
go przede wszystkim szeroki u- 
dział Związku Radzieckiego któ­
rego stoiska zajmujące tak powa­
żny odsetek powierzchni targo­
wej, świadczą najlepiej o w iel­
kich sukcesach gospodarki socja­
listycznej i  pokojowej.

W przeciwieństwie do krajów 
znajdujących się w zasięgu tzw. 
„planu Marshalla“ , kraje Demo­
kracji Ludowej widzą w wielkim  
dorobku gospodarczym ZSRR bar­
dzo realne sprawdziany godziwej 
pomocy w dziele pokojowej odbu­
dowy ich krajów.

Międzynarodowym Targom Poz 
nańskim należy przypisać równie 
wielkie znaczenie w skali krajo­
wej. Przede wszystkim świat pra­
cy będzie miał możność skontro­
lowania swego dorobku powojen­
nego pod względem ilościowym i 
jakościowym we wszystkich za­
kresach, specjalnie zaś w dziale 
przemysłu ciężkiego i tekstylnego, 
stanowiącego podstawę rozwoju 
gospodarczego kraju. Targi są 
dziełem rąk polskiego robotnika, 
stąd też wielkie zainteresowanie 
świata pracy, nie notowane nigdy 
w tym stopniu w czasach przed­
wojennych, gdy na przemyśle 
polskim tak fatalnie ciążył zgub­
ny wpływ monopolistów i kapita­
listów zachodnich.

Pokaźna część eksponatów kra­
jowych na M. T. P. pochodzi z 
polskich fabryk, hut, kopalń i 
różnych innych warsztatów pracy 
na polskich Ziemiach Zachodnich. 
Ludność tych ziem na skutek 
szybkiego zacierania się różnic u- 
czestniczy na równi z resztą spo- 
łrczeństwa w procesach produk­
cyjnych na drodze ku socjalizacji 
kraju.

Kksponenci zachodni będą mieli 
więc najlepszą okazję naocznego 
przekonania się o realnym zago­
spodarowaniu Ziem Zachodnich, 
świadczącym o przywiązaniu na­
rodu polskiego do ziem od wie­
ków słowiańskich i polskich.

WIKTORIA HETMAŃSKA 
Przew. Woj. Rady Narodowej

Międzynarodowe Targi Poznań­
skie należą do tych europej­

skich instytucyj targowych, które 
oddają znaczne usługi w ożywie- 
nm międzynarodowej wymiany 
handlowej. Z tego tytułu zdobyły 
sobie pozycję ważnego ośrodka 
gospodarczego. Historia i rozwój 
Międzynarodowych Targów Poz­
nańskich, ściśle związane z dzie­
jami naszego miasta, dowodzą 
ncjlepiej, jak doniosłą rolę speł­
niają one w życiu gospodarczym 
naszego kraju.

Powstały-. w ro k i 1921, a już w 
1927 przejęte zostały do Między­
narodowego Związku Targów, co 
świadczy wymownie o ich znacze­
niu.

Nowa rzeczywistość powojen­
nej Polski nakazywała odbudować 
nasze Międzynarodowe Targi w 
ja.k najszybszym tempie, stawia­
jąc je wobec nowych zadań.

Od udowane z gruzów wytrwa­
łą pracowitością robotnika repre­
zentują w skali międzynarodowej 
wobec zagranicy całokształt na­
szej powojennej wytwórczości 
oraz umożliwiają zagranicy na­
wiązanie z nami żywych kontak­
tów handlowych. Równocześnie 
demonstrują światu imponujące 
osiągnięcia nowego ustroju poli­
tyczno-gospodarczego Polski, a 
swemu społeczeństwu wspólny 
wysiłek gospodarczy w odbudo­
wie kraju i w interesie szerokich 
warstw.

Przed tegorocznymi, X X II Mię­
dzynarodowymi Targami Poznań­
skimi otwierają się nowe zadania. 
Uzyskawszy całkowite uznanie 
Rządu Międzynarodowe Targi 
Poznańskie włączone zostały po 
raz pierwszy w tym roku do ogól­
nopolskiego planu gospodarczego, 
a ich dotychczasowy charakter 
wystawowy przekształcono na 
handlowo-targowy.

Stając przed prawdziwą mani­
festacją gospodarczą całego kraju 
i w ielkim świętem polskiego świa­
ta pracy, przedstawiają zarazem 
bilans osiągnięć gospodarczych w 
marszu ku socjalizmowi.

Międzynarodowe Targi Poznań­
skie są dumą Poznania. Zawsze 
zdawały celująco egzamin ze swej 
organizacyjnej, typowo poznań­
skiej sprawności.

W okresie trwania Targów Poz­
nań, który staje się szeroką ich 
oprawą, zademonstruje swoją pra­
cowitość, energię i  sprawność or­
ganizacyjną.

LEON MURZYNOWSK1 
Prezydent stoi. m. Poznania

W idok z Targów na przemysłowe dzielnice Poznania.
Foto: R. S, Ulatowslu

MGR ALFRED ROSOCHOWICZ
Dyrektor Międzynarodowych Targów Poznańskich

Mię dzynar odo we 
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Foto: W. Czarnecki — Poznań

W  Poznaniu czas liczy się nie 
według lat kalendarzo­

wych, lecz według okresów dzie­
lących jedne targi od drugich — 
stwierdził pewi.en>. dziennikarz na 
Ogólnopolskiej Konferencji Prasy 
Gospodarczej, zwołanej przez Dy­
rekcję M. T. P. w miesiącu marcu.

Z drugiej strony opinia po­
wszechna obdarzyła miasto nasze 
mianem Miasta Targów i  Wy­
staw.

Bez przesady i  zbytniej próżno­
ści przyznać należy, że wiele głę­
bokiej prawdy kryje się w tym 
pierwszym, żartobliwym powie­
dzeniu dziennikarza śląskiego oraz 
w drugim, poważnym określeniu, 
zawierającym uznanie i  pochwałę 
naszego miasta.

Okres dzielący jedne targi od drugich, to okres nieprzerwanej 
pracy. Przygotowania do następnych z kolei targów rozpoczynają 
się dosłownie z dniem zamknięcia imprezy bieżącej. Jest ambicją 
całego społeczeństwa poznańskiego, aby doroczne Targi wypadały 
coraz lepiej, gromadząc rosnącą z roku na rok liczbę wystawców kra­
jowych i zagranicznych oraz ściągając jak największe rzesze zwie­
dzających do Poznania. Każdy rok przynosi nam piękne owoce 
w postaci nowych hal i pawilonów targowych. Już nie ekonomiści 
i sfery handlowe, ale robotnik od Cegielskiego i konduktor tram­
wajowy, student i  pracownica z Zakładów Konfekcyjnych, dyrek­
tor najpoważniejszej instytucji i tragarz od Hartwiga, na wiele 
tygodni przed otwarciem Targów przystawaj ą przed ogrodzeniem 
Targów i  życzliwym, ale krytycznym okiem śledzą postęp prac 
przygotowawczych: co przybyło od ubiegłego roku i co zmieniono, 
oraz — co najważniejsze, jak zapowiadają się nadchodzące Targi 
Międzynarodowe Targi Poznańskie są na ustach nie tylko mieszkań­
ców Wielkopolski, ale wciągają w swoją orbitę społeczeństwo całej 
Polski. 1

Poznań i jego obywatele żyją Targami nie tylko w czasie tych 
kilkunastu dni, kiedy miasto nasze występuje w roli gościnnego 
gospodarza całej Polski, ale i w czasie długich, żmudnych i pełnych 
wysiłku miesięcy, w których jak spod ziemi wyrastają czerwone 
mury hal i rośnie wkład polskiego robotnika w wielkie dzieło budo­
wy Polski Ludowej. Prawda, że dzięki Targom poprawia swój bużet 
domowy niejeden robotnik, budowniczy, artysta, szofer i dorożkarz, 
że na Targach, na skutek przyjazdu tysięcy zwiedzających zarobi 
rzemieślnik, kupiec i samo miasto. To wszystko prawda, ale istota 
rzeczy tkw i gdzie indziej.

Doroczne Międzynarodowe Targi Poznańskie znaczeniem swoim 
wybiegły daleko poza ramy regionu Wielkopolski. Stały się on#

(Ciąg dalszy na str. 2
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Międzynarodowe Targi Poznańskie 
w służbie pokoju

(Ciąg dalszy ze str, 1)

prawdziwie wielką manifestacją gospodarczą o charakterze ogólno­
krajowym, oddziałując zasięgiem swoim na odległe rynki świa­
towe. Przecież właśnie Międzynarodowe Targi Poznańskie w roku 
1947 jako pierwsza powojenna tego rodzaju impreza polska zobra­
zowany nie notowane dawniej tempo odradzania się polskiego życia 
gospodarczego ze zniszczeń wojennych i gruzów, w  jakie zamieniła 
je wojna. Targi stały się tym obiektywnym i realnym dokumentem, 
świadczącym przed całym światem, że Polska żyje, odbudowuje się 
i w szybkim marszu zmierza do unormowania swojego życia. Wresz­
cie Międzynarodowe Targi Poznańskie kontaktując ze sobą produ­
centa i dystrybutora krajowego ze sferami handlowymi z zagranicy, 
umożliwiły w poważnej mierze nawiązanie zerwanych działaniami 
wojennymi stosunków gospodarczych z Polską.

Targi są najlepszym probierzem wartości pracy polskiego robot­
nika, zarówno tego, który na miejscu w  Poznaniu buduje hale 
i  montuje stoiska, jak i  nieznanego nam z nazwiska górnika, hut­
nika i  włókniarza,. których arcydzieła stoiska te reprezentują zwie­
dzającym. To Targi w poważnej mierze przyczyniają się do przy­
śpieszenia, wykończenia takiej czy innej budowli, odrestaurowania 
przedsiębiorstwa i  zakładu, zwielokrotnienia tempa prac przygoto­
wawczych. Jako wspólne dzieło rąk i  umysłów całej Polski są one 
pobudką i wezwaniem do czynu niezliczonych rzesz robotniczych 
całego kraju. I  w tym tkw i istota zagadnienia. '

Trzecie powojenne Międzynarodowe Targi Poznańskie, a X X II 
z kolei Targi w ich historii, zapowiadają się jako Wielkie święto 
naszego społeczeństwa. Są one uwieńczeniem zgodnego wysiłku pol­
skiego robotnika i  architekta oraz ich druhów z fabryk, hut, kopalń, 
warsztatów tkackich i  przetwórni spożywczych. Tegoroczne Targi są 
najlepszą i najwymowniejszą ilustracją wspaniałych sukcesów pro­
dukcyjnych Polski Ludowej, osiągniętych w  ramach trzyletniego 
planu odbudowy gospodarczej.

Ponad 40.000 m2 kryte j powierzchni wystawowej przy 225.000 m’ 
ogólnej powierzchni Targów, to cyfry, które nie przynoszą nam 
ujm y w zestawieniu ich z odnośnymi cyframi z okresu przedwojen­
nego — 50,000 i  80.000 m2. Do tego dojdzie imponująca liczba zwie­
dzających ostatnie Targi, wynosząca 682.000. Udział świata pracy 
w  ramach sukcesu planu trzyletniego najwyraźniej podkreśla fakt 
podwojenia metrażu w  halach i pawilonach w  okresie od pierw­
szych powojennych Targów w  1947 roku do Targów tegorocznych. 
Już dziś, na podstawie wybudowanych i  projektowanych obiektów 
zarysowują się wyraźnie imponujące wielkością i  architekturą kon­
tu ry  przyszłych Targów.

Międzynarodowe Targi Poznańskie, jako impreza mająca za za­
danie ożywić wymianę handlową z zagranicą, posiadać będą w y­
raźny charakter handlowo-targowy, który eliminuje dominujący 
dotąd na naszych Targach charakter wystawowy. W konsekwencji 
tego stanu zaszczytną i  wielce odpowiedzialną rolę organizatora 
stoisk powierzono aparatowi dystrybucyjnemu — Centralom Han­
dlowym. Aparat wytwórczy za pośrednictwem Zarządów Central- 
rlych stworzy tło obrazujące przebieg produkcji ze specjalnym pod­
kreśleniem elementów zasadniczych i  podstawowych, którym i są 
człowiek i  praca. W ten sposób powiązano* momenty handlowe 
z bardzo ważnymi aspektami natury polityczno-społecznej. Zwie­
dzający Targi ma możność zapoznania się nie tylko ze szczytowymi 
osiągnięciami polskiego robotnika, ale także zorientowania się w ja­
kich warunków i  przy użyciu jakich środków technicznych człowiek 
wytwarza dobra materialne.

Znaczenie Międzynarodowych Targów Poznańskich Wzrosło 
ogromnie dzięki włączeniu ich w roku bieżącym do Ogólnopolskiego 
Planu Gospodarczego, jako niezmiernie ważnego instrumentu naszej 
gospodarki handlowej.

Planowanie całokształtu działalności M.. T. P. wiąże się ściśle 
z zastąpieniem stosowanego dotąd podziału ogółu wystawców we­
dług sektorów, podziałem ich według branż. Wszyscy wystawcy 
uczestniczący w  tegorocznych Targach skomasowani zostali w sze­
ściu grupach branżowych:

1) przemysł ciężki i  kopaliny,
2) przemysł lekki,
3) przemysł rolniczo-spożywczy,
4) grupa usług publiczności,
5) grupa drobnej wytwórczości prywatnej,
6) wystawcy zagraniczni.
Podział branżowy sprzyja wprowadzeniu nieznanej dotychczas 

u nas formy współzawodnictwa pracy, jaką jest współzawodhictwo 
wystawców. Objęło ono projektodawców stoisk, architektów, bu­
downiczych, techników, dekoratorów i  robotników. Podniesienie 
poziomu wystawiennictwa, oszczędność w czasie i materiale to 
hasła, pod którym i odbywa się ów wyścig. Te aktualne akcenty 
społeczno-polityczne nadają tegorocznym Targom nowy, nieznany 
dotąd charakter propagatora zasad socjalistycznych.

W ogólnokrajowym dorobku Polski Ludowej, jak i Targi zapre­
zentują setkom tysięcy osób zjeżdżających ze wszystkich zakątków 
Polski oraz licznym gościom z zagranicy, nie zabraknie i  dorobku 
Ziem Zachodnich. Eksponaty z hut i  kopalń śląskich, fabrykaty 
i  bogactwa Pomorza od Szczecina poprzez Gdańsk do Olsztyna oraz 
produkcja Ziemi Lubuskiej zapewniają tym ważnym ośrodkom wy­
twórczym poczesne miejsce w  ogólnokrajowym dorobku powojen­
nym. Są one najwymowniejszym dokumentem, że zagospodarowane 
już połacie Polski tętnią równym rytmem pracy. Udział handlu 
i  przemysłu ziem znad Odry i Nysy w  Międzynarodowych Targach 
Poznańskich, to zamanifestowanie ich wkładu w  dzieło umocnienia 
pokoju ogólnoświatowego i  poprawy bytu milionów ludzi pracy.

Międzynarodowe Targi Poznańskie to nasz wkład do wielkiej , 
ofensywy gospodarczej planu sześcioletniego, fundamentu dobrobytu 
Polski Socjalistycznej.

X X II Międzynarodowe Targi Poznańskie to/jednak nie tylko 
wielka manifestacja gospodarcza Polski Odrodzonej, lecz także w y­
mowny dokument pokojowej polityki Rządu Polskiego. Owocem 
tej po lityki jest m. i. największa w  historii naszych Targów liczba 
wystawców zagranicznych, którzy w roku bieżącym w  liczbie 17 
państw zjechali do Poznania. Zorganizowanie Targów to pośredni 
nasz udział w wielkim  dziele walki o powszechny pokój między ’ 
wszystkimi narodami.

P O L S K A  Z A C H O D N I A

OD TARGÓW KRAJOWYCH
DO MIĘDZYNARODOWYCH

Poznań jako miasto targowe ma 
starą tradycję Sięgającą cza­

sów przedrozbiorowych. W Polsce 
Niepodległej po raz pierwszy w 
dziejach narodu naszego odbyły 
się nowoczesne targi na skalę 
ogólnokrajową w Poznaniu w 
1921 roku. Ten wewnętrzno-kra- 
jowy charakter pierwszych tar­
gów rozszerzony został w 1925 
roku w kierunku pozyskania kon­
taktów handlowych na terenie 
międzynarodowym przez prze­
kształcenie „Targów Poznań­
skich“ na „Międzynarodowe Tar­
gi Poznańskie“ .

W roku 1921 z okazji otwarcia 
targów prasa poznańska w ten 
sposób określiła rolę Poznania: 

„W  walce przeciwko zalewa­
jącej kraj od zachodu fali nie­
mieckiej, prącej niepowstrzyma­
ną żywiołową siłą na wschód, 
odgrywał Poznań dla całej pol­
skości dominujcą rolę jako cen­
trum polskiej obrony gospodar­
czej.

Z nastaniem Polski Niepodle­
głej zmieniły się stosunki gospo­
darcze zasadniczo, ale Poznań

powierzchnia otwarta — 225 000
nr.

Obecne Targi osiągną powierz­
chnię krytą pod względem prze­
strzeni równą przedwojennej. Na­
tomiast tereny otwarte wielo­
krotnie przewyższą cyfry przed­
wojenne. Zauważyć należy, że 
jedna z nowowybudowanych hal 
Obejmie przestrzeń 6000 nr, bijąc 
tym sarnym dotychczasowe re­
kordy.

Teren MTP został zabudowa­
ny po wojnie nowymi pawilona­
mi .

Pawilony ukończone oddane w 
tym roku do dyspozycji wystaw­
ców nie wyczerpują jednak za­
mierzeń. Dyrekcja Targów przy­
stąpiła w tym roku do budowy 
gigantycznego pawilonu, który w 
okresie międzytargowym ma być 
oddany do dyspozycji młodzie­
ży poznańskiej na cele sportu. Ma 
to być przyszły „Pałac Sporto­
wy“ . O rozmiarach jego mogą 
świadczyć następujące dane. Pa­
wilon na 10 000 miejsc siedzą­
cych ma objąć baseny kąpielowy

roku —- pawilony i chaty wysta­
wowe zamienione zostały przez 
gigantyczne hale targowe, a miłe 
mieszczańskiemu podniebieniu 
napoje alkoholowe i wyroby ty­
toniowe ustąpiły miejsca prze­
mysłowi metalurgicznemu i ma­
szynowemu, który zajmuje wśród

i
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m ę s k ie g o
dziecinnego

jako ważna placówka handlu 
i przemysłu na kresach zachod­
nich nie stracił znaczenia.“

Porównywując Sytuację ’ Po­
znania w. 1921 roku z dzisiejszą 
podkreślić należy przede wszy­
stkim zmienione ogromnie na ko- 

.rzyść warunki w jakich rozwija 
się miasto w granicach Polski 
Ludowej. Odwróciła się pod tym 
Względem karta historii. Poznań 
przestał być miastem kresowym, 
którego głównym zadaniem mia­
ła być obrona polskości.

W 1921 r. Targi miały charakter 
wewnętrzno-państwowy. Obecnie 
XXII Targi są targami mię­
dzynarodowymi, ale znaczenie 
ich ogólnokrajowe dzięki nowe­
mu ustrojowi sprawiedliwości 
społecznej jeszcze wzrosło. 
Wielkie przemiany społeczne, 
które dokonywują się w Polsce 
Ludowej, olbrzymie znaczenie 
współzawodnictwa pracy i przo­
dująca rola klasy robotniczej na 
targach znajdują odzwierciedle­
nie. Targi poznańskie i pod tym 
względem obrazują szeroki roz­
mach i rozwój idący w kierunku 
.socjalizacji wszystkich dziedzin 
życia.

O rozwoju targów po wojnie 
mogą świadczyć następujące 
cyfry :

W 1939 roku powierzchnia 
kryta obejmowała 50 000 m2, a 
otwarta 80 00 m2.

Wojna spowodowała niemal 
całkowite zniszczenie pawilonów 
i terenów wystawowych. Pierw­
sze powojenne Międzynarodowe 
Targi Poznańskie w 1947 roku 
Obejmowały tylko 20 000 m2 po­
wierzchni krytej i 50 000 m2 po­
wierzchni otwartej. W  roku na­
stępnym jednak powierzchnia 
kryta zajmowała już 40 000 m2.

i wioślarski, boiska koszykówki 
i siatkówki, ringi bokserskie 
oraz sztuczne lodowisko itp.
W tej chwili prowadzone są już' 

prace ziemne. Natomiast budowa 
ma potrwać około trzech lat. W 
porównaniu z tym rozmąciłem 
budowlanym jak archaicznie 
brzmi sprawozdanie prasowe z 
pierwszych targów w 1921 roku: 

„Wrażenie zewnętrzne nader 
dodatnie. Na placu około wieży 
górnośląskiej, zabytku niezbyt 
zresztą smacznego, techniki pru­
skiej, ogrodzonego różnobarw­
nym, lśniącym parkanem, wyro­
sło niby spod ziemi miasto mi­
niaturowe. Nad całym obrazem 
dominuje olbrzym wieży górno­
śląskiej, po obu jej bokach syme­
trycznie wznoszą się pawilony 
wystawowe dwóch wielkich ban-

Sntusz Poznański ■— L. W yczółkowski
Fot. R. S. Ulatowski — Poznań

wystawców krajowych pierwsze 
miejsce.

Dzisiaj w  targach bierze udział 
ponad dwadzieścia Central Han­
dlowych. Poza tym wystawiły 
swoje eksponaty drobne wytwór­
nie spółdzielcze i prywatne, cen­
tralne spółdzielnie pracy, spół­
dzielnia wytwórcza „Solidarność" 
i inne. Nie można również pomi­
nąć poważnej grupy spożywczej. 
Wytwórczość prywatna repre­
zentowana jest przez Izbę Prze­
mysłowo - Handlową i Aparat 
Eksportowy Wytwórczości Pry­
watnej. Osobny dział stanowią 
wydawnictwa, reprezen towane
przez wszystkie instytucje wy­
dawnicze.

Spośród wystawionych ekspo­
natów krajowej produkcji na spe­
cjalne wyróżnienie zasługuje 
pierwszy powojenny samochód 
polski „Star“ , który zajmie miej­
sce na stoisku państwowej firmy 
eksportowej „Motozbyt“ , działa­
jącej w ramach „Centrali Handlu 
Przemysłu Motoryzacyjnego“ . 
Na czoło wystawców zagranicz­
nych wysuwa się Związek Ra­
dziecki i kraje demokracji ludo­
wej. Po raz pierwszy oficjalny 
udział w  targach bierze również 
państwo Izrael.

XXII MTP postawiły sobie za 
zadanie pokazać rozmach rozbu­
dowy życia gospodarczego Pol­
ski Ludowej. Wielkie centrale na

V M rn (i lód Gazoianpcli
i R O ZLE W N IA  P IW A

Józef W lkaryjczyk
G D Y N IA , ul. Śląska 22/24 - Tel. 37-09
427

ków Przemysłowców i Handlo­
wego.

Po całym placu rozrzucony jest 
cały szereg różnostylo-wych kio­
sków, pawilonów i chat wysta­
wowych, w których przede 
wszystkim wystawione są dwie 
gałęzie wytwórczości: napojów 
alkoholowych j przemysłu tyto­
niowego.“

Obraz tegorocznych targów' 
odbiegł daleko od obrazu z 1921

dużych przestrzeniach pokazały 
eksponaty będące wytworem 
wysiłku całej Polski pracującej. 
Organizacja zbytu tych wyrobów 
swoim ogromem i sprawnością 
prześciga osiągnięcia przedwo­
jenne.

Imponujący rozmach twórczy 
w życiu gospodarczym Polski 
powojennej znalazł w XXII MTP 
pełny wyraz.

St. P .

UPORCZYWE ZAPARCIA
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Poznań m nowej drodze rozwoju
Poznań w ciągu ostatnich dni 

dzielących go od otwarcia 
Targów przedstawia co roku jedy­
ny w swoim rodzaju widok. Jak 
w  zasobnym domu, żyjącym za­
skarbioną sobie w ciągu wielu lat 
sławą pracowitości, we wszyst­
kich dzielnicach rojno jest i 
gwarno. Na terenie Międzynaro­
dowych Targów Poznańskich jak 
w  reprezentacyjnym hallu, rąk 
pracujących jest najwięcej. Każ­
dy, kto choć po kilka razy w ciągu 
dnia przejeżdża, tędy tramwajem, 
kończy rozmowę na zaczęty te­
mat, odrywa wzrok od najciekaw­
szej lektury i  patrzy, czy zaczęto 
już zdejmować rusztowania z no­
wego pawilonu komunikacji, kło­
pocze się, czy nowa hala ciężkiego 
przemysłu gotowa jest na przy­
jęcie eksponatów, zgaduje, w  jaki 
sposób, rozwiąże się estetyczny 
problem sterczących wysoko że­
laznych kikutów dawnej wieży 
górnośląskiej.

— Zdążą, czy nie zdążą? — oto 
hamletowe pytanie, jakie stawia 
sobie co drugi poznaniak, zapa­
trzony codziennie w okna odbudo­
wującego się Bazaru, czy *eż ce­
glany fronton dworca zasłonięty 
do tej pory drewnianym baraczy- 
skiem. Zdążą na pewno, i  na pew­
no pozńaniacy, niesyci nigdy pra­
cy, znowu wędrować będą z gło­
wami zwieszonymi, pełnymi no­
wych projektów wzdłuż zburzo­
nego „Marcina“ , po Starym Ryn­
ku, wzdłuż Chwaliszewa i  obok 
starego „tum u“ z prochami pierw­
szych Piastów.

Najlepszym dopingiem w  roz­
woju Poznania są co roku Mię­
dzynarodowe Targi Poznańskie.

Ale i  poza nim i miasto ma swoje 
wielkie plany.

*

W  nowym Ratuszu, dawnej 
zamkowej siedzibie

„gauleitera“  A. Greisera krę­
cą się na I I  piętrze, niby leka­
rze, ludzie w białych kitlach. 
Schylają się nad niezabudowany­
mi parcelami' na planach, rozwi­
jają z szelestem pergaminowe ru­
lony papieru, albo w pracowni 
rekonstruują w miniaturze prze­
piękne szczyty zburzonych kamie­
nic na Starym Rynku, czy też od­
twarzają jeszcze starsze zabytki 
odsłonięte spod ru in dopiero po 
wojnie.

Rozmowa tutaj musi być zwięz­
ła. Ludzie z odbudowy mają bo­
wiem najmniej czasu. Na zapyta­
nie, czy obecne rozplanowanie 
miasta odpowiada dzisiejszym wy­
mogom, otrzymujemy w Wydziale 
Planowania miasta krótką odpo­
wiedź:

— Nie odpowiada! Stąd ciągłe 
dyskusje, zjazdy i  konferencje. 
Przed wojną nie było warunków 
dó ustalenia jakiegoś planu. Wiele 
rzeczy załatwiano od przypadku 
do przypadku. A  Poznań nie upo­
rał się jeszcze z głównym błędem, 
jak i popełnili Niemcy w okrąsie 
zaborów, gdy, poczynając od roku 
1826 zaczęli otaczać city ścisłym 
pierścieniem strategicznych umoc- 
nień. Poznań zamieniony został 
przez Niemców w  fortecę, mającą 
służyć jako punkt obronny jeszcze 
w  r. 1914 i  1918. Pierścień fortec 
z X IX  w., okalających dziś mia­
sto, • spowodował ogromne zacieś­
nienie zabudowy. Stąd te podwó­
rza wielkości pokoju, mieszkania,

Wzorowa szkolą RTPD przy, ul. Szamarzewskiego
Fot. R. S. Ulatowski — Poznań

które nie zdążyły do dziś wy- 
schnąć. Stąd elektrownia, gazow­
nia, rzeźnia — które normalnie 
powinny by się znaleźć na pery­
feriach — zanieczyszczają powie­
trze niemal w samym śródmie­
ściu.

— Co więc należy poprawić2
— Rozluźnić zabudowę. Posze­

rzyć ulice, ułatwić komunikację 
w mieście. Wąska ulica Półwiej- 
ska jest wrogiem komunikacji 
nr 1. Przeciążenie mostów nad 
doliną kolejową to druga sprawa, 
brak połączeń przez dolinę Warty, 
to trzecia, i  usunięcie torów prze­
cinających miasto, to sprawa 
czwarta.
— W jakim  kierunku powinien 

•ójść terytorialny rozwój miasta?
— W kierunku wschodnim! 

Niemcy się bali wschodniego brze­
gu Warty. Budowali tu fortece, 
myśmy powinni powrócić na pol­
ski, wschodni brzeg.

— Jaki jest projekt rozmiesz­
czenia poszczególnych dzielnic?

— Dawny pierścień fortec za­
stąpiony systemem plant będzie 
otaczał śródmieście. Znajdą się w 
nim dzielnice biurowo-handlowe, 
gmachy uniwersyteckie, instytuty, 
biblioteki, szkoły wieczorowe i 
sale publiczne. Do śródmieścia 
wciągnięte będzie również Stare 
Miasto, posiadające tradycyjny 
charakter dzielnicy handlowej. 
Przemysł koncentrować się będzie 
na wschodnim brzegu Warty od 
Czerwonaku do Starołęki, dziel­
nice mieszkalne będą rozplanowa­
ne dokoła zgiełkliwego śródmie­
ścia.

Czekając na rozmowę, oglądali­
śmy rozwieszony na całej ścianie 
w ie lk i plan miasta. Uwagę naszą 
na planie zwróciły zielone pasy w 
kształcie krzyża, którego krótsze 
ramię biegnie w kierunku połud­
nikowym wzdłuż brzegu Warty. 
Ramię prostopadłe krzyża wyzna­
cza zielony pas, biegnący od 
sztucznego jeziora Maltańskiego 
na wschodzie w kierunku zachod­
nim przez miasto, jezioro Rusałka, 
Strzeszyńskie i  jezioro Kierskie. 
W rozmowie dowiadujemy się, że 
jest to pierwsza faza planu zale­
siem

— Nie 100.000 tulipanów posa- 
dzonych na placu Wolności, jak za 
czasów Cyryla Ratajskiego— ty l­
ko system plant i  zalesień rozcho­
dzących się promieniście od śród­
mieścia i  otaczających wieńcem 
miasto poprawi miejscowy klimat 
i  podniesie zdrowotność.

Wywiad na ten temat przerywa 
nam telefon. Z urywanych zdań

Projekt „W spólnego Domu" PZPR przy ul. Czerwonej. A rm ii w  Poznaniu 
Gmach jest w stadium budowy

wnioskujemy, że w rozmowie tele­
fonicznej chodzi o rekonstrukcję 
jakiejś zabytkowej budowli, jej 
rozmiary, wysokość sklepień, od­
kopanie dolnych kondygnacji.

Na Starym Rynku przywraca się 
bowiem obiekty budowli, jakich 
nie pamięta nawet Poznań.czasów 
rozbiorowych. Zrekonstruowany 
będzie gmach „wagi miejskiej", 
odbuduje się dwie detaliczne hale 
targowe z wyglądu podobne do 
krakowskich sukiennic, powstaną 
na nowo stare domki budnicze — 
spełniające w dawnych czasach 
rolę jakby dzisiejszych . kiosków. 
W sumie zrekonstruowana będzie 
cała zabudowa wewnętrzna ryn­
ku, która jest zwyczajem specy­
ficznie polskim, w innych mia- - 
Stach już niepotykanym.

Odbudowa „starego ęniasta“ w 
Poznaniu pójdzie po lin ii również 
praktycznych potrzeb. Poznańskie 
„stare miasto“ — inaczej niż w 
stolicy — jest organiczną częścią 
handlowego śródmieścia. Będzie 
więc połączone z nim szerokimi

Fot. R. S. Ulatowski — Poznań
arteriami komunikacyjnymi, bie­
gnącymi w przybliżeniu śladem 
przedpola tuż za starymi murami 
miejskimi.

Część planu jest już wykonana. 
Miniaturowe modele rekonstrowa- 
ne przez ludzi w białych kitlach 
przyoblekają się w realne kształ­
ty. Gości przyjeżdżających na 
Międzynarodowe Targi Poznań­
skie wita po raz pierwszy po woj­
nie charakterystyczna sylweta 
wieży ratuszowej. Na drodze do 
śródmieścia wznoszą się coraz wy­
żej obok ponurych konturów 
dawnego „zamku“ nowe mury 
„Wspólnego Domu“ , U zbiegu ul. 
Mielżyńskiego i 27 Grudnia w głę­
bokim wykopie poniżej poziomu 
najruchliwszej jezdni trwają ro­
boty ziemne, przygotowujące bu­
dowę nowego Domu Towarowego.

Mało jest więc powiedzieć, że 
„miasto dźwiga się z ru in“ , skoro 
ambicją Poznania, na równi z in* 
uymi miastami, jest przyspieszać 
tempo, na nowo planować i  naj­
szybciej realizować plany. W.
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Na poznańskim Rynku, podobnie 
ja k  na rynkach wszystkich w ie lk ich  
miast, działy się kiedyś sprawy dla 
Poznania najważniejsze. Gdy drogi 
obeschły, ludek kupiecki ze wszy­
stkich stron świata ciągnął do miasta. 
Na k ilka  dni przed św iętym  Janem, 
Rynek poznański przypom inał zgieł­
k liw e  i  bezładne obozowisko. M iasto 
leżało na znanym szlaku handlowym, 
przeto stało się znanym punktem w y ­
m iany towarow ej w międzynarodo­
wym  znaczeniu.

Na ja rm ark i św iętojańskie przy je ­
żdżali N iemcy, W łosi, Węgrzy, Szwaj­
carzy, Francuzi a nierzadko zabłąkał 
się i  handlarz iland ry jsk i, czy hiszpań­
ski. W szystko co m iała na sprzedaż 
ówczesna Europa, zwozi się na św. 
Jan do Poznania. Są ryby solone i w ę­
dzone, pieprz,, ryż i szatrafl. Są skóry 
ruskie i  podolskie, cienkie płótna znad 
Renu, a oczy kobiet, ja k  zawsze, skrzq 
się gorączkowo na widok aksamitów, 
kolczyków, bransolet, pierścieni i 
kle jnotów .

W  ciasnych kramach aptekarze 
sprzedają lekarstwa, maści na wszel­
k ie  bóle, lubczyki, amulety i  rzad­
kie, drogocenne dla najbogatszych 
jeno dostępne: świece woskowe. W  
namiotach płóciennych, w kramach 
„bogatych", „ jedwabnych“  i „suk ien­
nych' odbywają 's ię  targi, kw itn ie  
wymiana i handel.

Wąskie kam ieniczki Starego Rynku 
z olbrzym im i, mocno sklepionym i 
sieniami, do których rzadko wedrze 
się słońce, nie mieszczą tłumów. Tar 
gi więc odbywają się pod gołym  nie 
•bem, na całej przestrzeni rynkowej.
\  Gdy polski lud chciw ie przypatry­
w a ł się obcym wspanialościąjn, dostę­
pnym ty lko  dla bogaczy, zagraniczni 
kupcy zabierali nasze zboże, skóry,

Hat ry n k u  S ta rayo  p o zn a n ia
wosk, bydło, pierze, a przede wszy­
stkim  sukno. Dostarczały go, i to w 
najprzedniejszym gatunku warsztaty 
polskie, znane w świecie już pod 
Koniec X IV  w. W śród nich poznań­
skie- warsztaty sukiennicze zajmują 
pierwsze miejsce. Dzisiejsza przylega­
jąca do Rynku ulica Żydowska zwala 
s‘ ę wówczas Sukienniczą. Dopiero w 
czasach zaborczych, Poznań utraciI 
swą sławę w tym zakresie na rzecz 
Łodzi.

Podobnie ja k  i dziś, mieszkańcy 
miasta na czas jarm arków świętojań  
skich, odnajmowali gościom swe mie­
szkania. Różnica w stosunku do cza 
sów dzisiejszych była ty lko  w cenie. 
Wówczas płacono za kwatery znacz­
nie drożej. Ceny wahały się od 10 do 
100 talarów!

Korzystając z pobytu w mieście, 
okoliczni obszarnicy, wzbogaceni na 
bezprzykładnym ucisku i nędzy ludu  
wiejskiego, dokonywali wszelakich 
transakcyj, niewiele z jarm arkiem  
mających wspólnego. Odnawiano kon 
trakty, odbierano prow izje, godzono 
nauczycieli, wynajmowano za bezcen 
służbę, która gromadziła się pod figu 
rą św. Jana, zajmując nieraz połowę 
u licy W rocławskie j.

Pod ścianą Ratusza, przy które / 
wznosi się dziś figura „Bam berki1 
mieściły się dawniej, „k ram y żelazne 
O bok stal niegdyś budynek Wagi 
M ie jskie j, pochodzącej z 15 wieku, 
przekształconej w epoce Odrodzenia

i  zburzony w  1895 r. Ważono tam 
wszystkie towary zwiezione do m ia­
sta i pobierano ocl nich opłaty. W  
gmachu dawnej „G ie łdy", miejscu 
spotkań handlowych, odbywał się już  
wtedy wyszynk piwa grodziskiego. 
Ówcześni mieszkańcy Poznania z tru ­
dem zresztą opierali się pokusie licz­
nych szynków i  browarów, rozmiesz 
czonych w ciasnych podwórzach ka­
mienic rynkowych.

Nowsze badania odsłonią n iew ątp li­
w ie jeszcze niejedną tajemnicę. W  na­
szych oczach, po w iekach , które o- 
deszły, dociekli już badacze w zakre­
sie arch itektury, dokopują się w gru­
zach, które zostawiła ostatnia wojna, 
ciekawych i  nieznanych fragmentów. 
Badania te wykazują, że poznański 
Stary Rynek by ł niegdyś n iew ątp li­
w ie najp ięknie jszym  staromiejskim  
Rynkiem  w Polsce, że znajdowały się 
tam ważne gmachy, o których do nie 
dawna było głucho i cicho!

Środek Rynku uległ w cziisle ostat­
nich działań wojennych zupełnemu 
zniszczeniu. Zaczęta odbudowa przy 
czyniła się do ciekawych odkryć. Nc 
miejscu np. dawnej kaw iarni Pfitz 
nera, w  połowie 19 wieku ulubionegt 
miejsca spotkań literatów  i artystów  
poznańskich, w lew e j części ulicy 
W iankowej, odkopano mury zapom 
nianego Arsenału. Była to Zbrojo 
wnia M iejska, zniszczona przez Szwe­
dów. Budynek ten, z którego dotrwa 
ly  m ury zewnętrzne i  sklepienia, od­

buduje się w jego p ierw otnej posta­
ci z 17 w. Znajdzie tam pomieszczę 
nie Muzeum M ie jsk ie  w połączeniu z 
Odwachem. Obok Arsenału, między 
uliczkami W iankową a Kurzą Nogą, 
i  to też jest nowe odkrycie, znajdo­
wały się Sukiennice. Po jednej ich 
stronie m ieściły się hale sukiennicze, 
po drugiej, kramy korzenne I b ławat- 
ne, zwane „kram am i bogatym i". Su­
kiennice własnym kosztem zbudowali 
kupcy poznańscy, kiór-zy na miejscu 
dawniejszych swych straganów mu­
sieli nie ty lko  wznosić sklepy m uro­
wane, ale również wybrukować taki 
odcinek u licy, ja k i ich stragan zaj­
mował.

Po te j stronie Rynku, gdzie ongiś 
wznosił się Arsenał i Sukiennice, 
znajduje się całkow icie dziś zburzona 
kamieniczka, opatrzona nr 10. M ieści­
ła się tam niegdyś Kancelaria M ie j- 
skń, a kolo n ie j znajdował się targ 
solny tzw. forum salis.

Kancelaria M iejska graniczy z dom 
kiem nr 11, k tó ry  b y ł pierwszym z 
szeregu 17 starych domków budni- 
■zycji, . ciągnących się szeregiem 
rzdluź wschodniej, wewnętrznej czę- 
ci Rynku.

Były to maleńkie domki. dwa i . pół 
netra szerokie, w których przede 
wszystkim sprzedawano wędzone > 
rolo ne ryb y , śledzie. dorsze (już  w ie 
dy!) oraz rozmaite drobiazgi codzien­
nego użytku. Domek budniczy, pod nr 
11 zdobiły piękne kolum ny renesan­

sowe z 1535 i., z których jedna prze­
chowała się do dziś. Opracowano już  
pro jekt odbudowy domków budni- 
czych z odtworzeniem podcieni przy 
wszystkich domach. Być może, że pod­
cienia otaczały niegdyś cały Rynek. 
Przystępując do odbudowy podcieni, 
trzeba będzie obniżyć chodniki, aby 
odkopać , ko lum ićnki, obecnie tkwiące 
30 cm w ziemi. Poziom bowiem Sta­
rego Rynku w ciągu w ieków  stopnio­
wo się podnosi1 wskutek nawarstw ia­
nia się gruzów. Ostatni domek bud­
niczy tworzy narożnik ul. Ratuszowej. 
W  tym miejscu odbywał się niegdyś 
Targ W icńczarski, słynny  z oblitości 
nagromadzonych zió ł leczniczych.

Obok Pręgierza z 1535 r „  miejsca 
publicznej każni, wzniesionego z grzy­
wien, które p łac iły  pracownice domo­
we, przekraczające prawa przeciwko 
„ zbytkow i“  w strojach, znajduje się 
studnia Prozerpiny, ufundowana przez 
M agistrat m. Poznania w 1766 roku.

Gdy już stosownie .do planów we­
wnętrzną część Rynku ofoczy chod­
nik, gdy znikną stąd hałaśliwe tram­
waje, zastąpione autobusami, wówczas 
wszystkie cztery wewnętrzne narożni­
k i Rynku ozdobią tak jak dawniej, 
na wzór studni Prozerpiny, studnia 
Flory, Cerery i Pomony.

Zrekonstruuje się również Wagę 
Miejską, a od strony -ul Ratuszowej, 
specjalne przejście na wysokości 
pierwszego piętra stworzy połączenie 
z budynkiem Muzeum Miejskiego.

Wewnętrzna zabudowa Starego 
Rynku, będąca zwyczajem specyficz­
nie polskim, rekonstruowana obecnie 
według zatwierdzonych planów, zdu­
mionym oczom współczesnego czło­
wieka, ukaże nieznaną przeszłość.

S. K,
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Troska o człowieka praof
Jednym z ważnych elementów 

planu trzyletniegc jest nale­
żyte roztoczenie opieki nad czło­
wiekiem pracy. Opieka ta polega 
przede wszystkiem na zapewnie­
niu warunków rozwoju, egzysten­
cji, zabezpieczenia bytu, kształcę- . 
nia zawodowego i duchowego. 
Trzyletni plan gospodarczy z koń­
cem r. 1948 został wykonany z 
nadwyżka około. 10%, jak wyka­
zują zaś plany na rok obecny 
nadwyżka ta zostanie jeszcze pod­
wyższoną. Wynika z powyższego, 
ż ' człowiek pracy, główny motor 
tych 'zaplanowanych osiągnięć, 
w/kazuje odpowiedni zasób sił, 
energii i wiedzy, otrzymuje i w y­
korzystuje właściwe zdobycze u- 
stroju demokracji ludowej. Trze­
ba bowiem jeszcze raz podkreślić, 
że polityka planowań polega nie 
tylko na ujęciu produkcji przemy­
słowej czy rolnej, ale obejmuje 
również wszelkie dziedziny życia 
społeczności państwowej.

TROSKA O MATKĘ. DZIECKO 
I MŁODZIEŻ

Przed Rządem Polski Ludowej 
stanęły jeśli chodzi o zadania o- 
piekimeze dwa kapitalne proble­
my do rozwiązania:

1. Walka ze skutkami niszczą­
cych lat wojennych i okupacji, w 
których dzieci i młodzież znalazły 
się w fatalnych warunkach mo­
ralnych, materialnych i zdrowot­
nych.

2. Zorganizowanie odpowiednich 
ośrodków opieki nad dziećmi i 
młodzieżą, koniecznych i dosto­
sowanych do potrzeb ustrojowych 
państwa ludowego.

Powyżej nakreślone zadania 
spełniły: stacje opieki nad matką 
i  dzieckiem, żłobki, izby dworco­
we, pogotowia opiekuńcze itp.

Biorąc jako porównawczy rok 
1937 z okresu przedwojennego, 
stan niektórych z tych instytucji 
przedstawia się następująco:

Troska o należyty poziom 
oświaty nowego obywatela uw i­
dacznia się szczególnie w ogromie 
nakładów materialnych na odbu­
dowę i budowę szkół. W budżecie 
r. 1948 np. łączne wydatki na 
oświatę wyniosły około 40 m iliar­
dów tj. około 28% sumy ogólnej. 
Wojna zniszczyła nam 7821 bu­
dynków szkolnych, w tym 6842 
szkoły powszechne. Pokrycie tych 
strat i zapewnienie normalnych 
warunków korzystania z nauki 
nowym rzeszom młodzieży — to 
wydawało by się ogrom prac prze­
rastających możliwości tak znisz­
czonego wojną kraju jak Polska. 
A  jednak przypatrzmy się cyfrom

przeciętny zarobek pracownika f i ­
zycznego wyniósł 65% realnej 
płacy przedwojennej, to już w ro­
ku 1948 przekroczył poziom przed­
wojenny. Zawarte ostatnio umo­
wy zbiorowe zlikwidowały nie­
słuszne przerosty i jednocześnie 
wyrównały płace na terenie całe­
go kraju.

Wskaźniki cen detalicznych 
wolnorynkowych na artykuły 
pierwszej potrzeby (Warszawa) o- 
siągają swe najwyższe napięcie w 
I  kwartale 1948 r. i równają się 
155,3, po tym okresie zaś zaczy­
nają się wydatnie obniżać (przyj­
mując za 100 wskaźnik z 1945 r.).

P Ü W I L O M  R H B Z I E C K I  
n a  T a r g a c h  w  1 9 4 9  r .

lata
szkol.

ILOŚĆ BUDYNKÓW SZKOLNYCH CZYNNYCH*) 

przedszkola powsz. og-średnie zawód. zawód, wyższe

1937/8 1659 28778
kształć.
777 1489

dokszt.
628 28

1944/5 853 ’ 14992 536 835 228 12
1945/6 2237 18397 705 1928 345 30
1946/7 3755 20137 758 — 652 34
W szkołach tych wychowywało się i kształciła następująca liczba 

wych. i  młodzieży.
1937/8 83338 4877000.221200 113100 110100 48000
1946/ 7 201528 328338 225443 154541 101387 84680
*) wg. Rocznika polit.-gospod. 1948

Jeżeli weźmiemy pod uwagę 
liczbę mieszkańców Polski z lat 
1937/8, oraz to, że cyfry z r. 1947 
przewyższają niekiedy (szkoły 
zaw. i  wyższe) poważnie cyfry z 
okresu przedwojennego, musimy 
dojść do wniosku, że ustrój demo­
kracji ludowej jak żaden inny, u- 
dostępnił szerokim masom mło­
dzieży korzystanie z nauki i już w 
ramach planu trzyletniego stwo­
rzył ku temu odpowiednie warun­
k i materialne. Między innymi sze­
roko zakrojona akcja stypendialna 
pozwala na to, że skład społeczny 
studiujących na wyższych uczel­
niach państwowych zmienił się 
radykalnie w  stosunku- do przed­
wojennego. Robotnicy i  chłopi 
stanowią obecnie 50% słuchaczy.

Stacje opieki nad matką i dzieckiem 
Kobiet pod stałą opieką (w tys.)
Dzieci pod stałą opieką (w tys.)
Żłobki przyfabryczne 
Żłobki dzielnicowe 
Liczba dzieci obsługiwanych 
w  żłobkach (w tys.)
Wymienione wyżej instytucje 

jako podstawowe ośrodki opie­
kuńcze w  okresie narodzin i pier­
wszych lat życia obywatela Pol­
ski Ludowej, ich szybki rozwój, 
dają gwarancję należytego roz­
woju i  wychowania dzieci tym ro­
dzicom, którzy cały niemal dzień 
poświęcają pracy dla państwa. 
Opiekę nad wychowaniem i wy­
kształceniem dzieci i  młodzieży od 
lat 3— 18 sprawuje Ministerstwo 
Oświaty.

Troska, jaką państwo ludowe 
otacza swych obywateli, a zwłasz­
cza rodzinę i  dziecko — posiada 
jako ilustrację k ilka cyfr bardzo 
ciekawych i  charakterystycznych.

Fundusz zasiłków rodzinnych 
wyniesie w r. 1949 około 8 m ilia r­
dów.

W styczniu na asygnaty ZUS 
wydano dla dzieci około 11 m ilio­
nów litrów  mleka kosztem około 
425 milionów zł.

W roku 1948 wydawano mie­
sięcznie po 25 tysięcy wyprawek 
dziecięcych, co — licząc wypraw­
kę na około 4.000 zł •— wynosi 
miesięcznie 10 milionów zł.

Na odcinku służby zdrowia ma­
my obecnie — jak to stwierdził 
ostatnio wicemin." J. Sztachelski 
na I I  Zjeździe Zw. Zaw. Pracow­
ników Służby Zdrowia 90.000 łó­
żek szpitalnych, 1.200 ośrodków 
zdrowia (z tego połowa na wsi),
8 i pół miliona ubezpieczonych,
2.500 położnych, pracujących na 
wsi, 1.250 przychodni dla dzieci, 
siedmiogodzinną pracę każdego 
lekarza w lecznictwie uspołecznio­
nym, podczas gdy przed wojną 
liczba łóżek nie dosięgała 70 tys., 
ośrodków zdrowia było 480, ubez­
pieczonych 4 miliony.

1937 1947
570 776

19,9 80,
187,9 170 i

30 123
— 96

478 9000
JAK PRZEJAWIA SIĘ TROSKA 
O CZŁOWIEKA DOROSŁEGO?
Nie od rzeczy będzie wspomnieć 

w tym miejscu o innych zdoby­
czach socjalnych choćby w  poc 
bieżnym szkicu. Położenie czło­
wieka pracy jest obecnie o wiele 
korzystniejsze, niż było ono w o- 
kresie przedwojennym. Na zagad­
nienie to należy spojrzeć z szer­
szego horyzontu. Trzy elementy 
grają tu rolę zasadniczą. Elemen­
ty, które są nie do pomyślenia w 
ustroju kapitalistycznym, a są n i­
mi likwidacja bezrobocia, niepo- 
noszenie przez człowieka pracy 
ciężarów ubezpieczenia socjalnego 
i zakrojona na wielką skalę i co­
raz konsekwentniej rozszerzająca 
się akcja wczasów pracowniczych. 
A rtyku ł niniejszy nie może w 
swych rozmiarach pomieścić ana­
lizy tych zagadnień i ich kapital­
nego znaczenia jako czynników 
podnoszących realne dochody pra­
cownika w jego bytowaniu, pod­
kreślenia jednak szczególnego wy­
maga akcja wczasów. Akcja ta 
rozwinęła się żywiołowo dzięki 
inicjatywie zw. zawodowych, in ­
stytucji i przemysłów. W dążności 
do udoskonalania została ujedno­
licona w kierownictwie (KCZZ), 
wyrugowała nieproporcjonalność 
przydziałów na poszczególne zw. 
zaw. Wczasy dają pracownikowi 
należyty wypoczynek za bardzo 
niską opłatą i mają duże znacze­
nie społeczno-wychowawcze, (te 
same ośrodki służą i robotnikowi 
i wysokiemu urzędnikowi).

Troska o człowieka pracy zna­
lazła również miejsce w polityce 
płac i cen na artykuły pierwszej 
potrzeby. Jeśli w czerwcu 1946

Dla porównania z krzywą wzrasta 
jących • przeciętnych zarobków 
miesięcznych trzeba przytoczyć 
że w r. 1946 przeciętny zarobek 
miesięczny wynosił 7893 

w roku 1947 10223
w roku 1948 '13642

Wniosek stąd jasny, że polityka 
płac realnych idzie konsekwent­
nie po lin ii stałego polepszania 
warunków bytu pracownika, przy 
jednoczesnym dążeniu do stabili­
zacji i degresji wskaźników cen.

Zabezpieczenie człowiekowi 
pracy normalnych warunków by­
towania oraz dostarczenia mu od-, 
powiednich dóbr duchowych — 
jak wynika z pobieżnie wyżej rzu­
conych szkiców — znajduje w 
ramach trzyletniego planu pań­
stwowego swe wrłaściwe odbicie. 
Tak być może tylko dzięki temu, 
że Rząd Ludowy jest w  całej peł­
n i wyrazem dążeń i pragnień mas 
pracujących.

Kiedy na zakończenie państwo­
wego planu trzyletniego przystą­
pimy do wykonania bilansu, po­
zycja „człowiek i jego zdobycze“ 
znajdzie się po stronie aktywów.

M gr M IECZYSŁAW  W ITKO W SKI

Szef ekipy radzieckiej na tego­
rocznych Międzynarodowych Tar­
gach Poznańskich musiałby po­
święcić zbyt wiele czasu, żeby po­
informować przedstawicieli prasy. 
o wszystkich działach radzieckie­
go przemysłu.

Z wyjaśnień dyr. Pawłowa jed­
nak wynika, że najwięcej miejsca 
zajmuje dział maszyn. Zmonto­
wana została m. i. elektryczna 
piła do cięcia najgrubszych p łyt 
metalu. Imponją ogromne kom­
presory i  dźwigary.

Z działu przemysłu górniczego 
zademonstrowano wieżę w iertn i­
czą dla przemysłu naftowego z 
świdrem, który może pracować do 
głębokości 3000 metrów.

Dla wydobywania węgla znaj­
dującego się płytko na 30 do 40 m 
pod powierzchnią ziemi, gdzie sto­
sowanie szybów nie kalkuluje się, 
pokazana została specjalna ko­
paczka, która naraz może wydo- 
bywć 3 m ' ziemi. Kopaczka ta, 
uruchomiona zostaje prądem o 
sile 6000 volt. Na uwagę zasługują 
również elektrowozy kopalniane 
do przewożenia rudy, węgla itp. 
Przemysł elektryczny wystawia 
motory, maszyny elektryczne, 
dźwigi wielkie i  małe, wyłączniki 
wszelkich typów, tablice rozdziel­
cze. Osobne miejsce zajmują tu r­
biny wodne i najróżniejsze pom­
py. Dalej idą motory spalinowe, . 
samochody osobowe i  ciężarowe, 
ciągniki, traktory i lokomobile 
spalinowe. Przechodzimy do dzia­
łu maszyn rolniczych, który powi­
nien wzbudzić wśród społeczeń­
stwa polskiego specjalne zaintere­
sowanie. Na czoło wysuwają się 
kombajny — maszyny wykonu­
jące jednocześnie roboty żniwiar- 
skie i młockarskie.

Nowe kombajny radzieckie, za­
opatrzone w trakcję motorową, 
spełniają po prostu rolę wędrują­
cych fabryk. Na specjalną uwagę 
zasługuje nowy typ kombajów 
„Staliniec“ . Zupełną nowością 
wśród maszsm rolniczych jest nie­
znany dotychczas kombajn do lnu, 
który jednocześnie ścina len i wy­
dobywa zeń włókno. Motorowe 
kosiarki i żniw iarki uzupełniają 
ten ze wszech m iar interesujący 
dział.

Sukcesy gospodarki radzieckiej ' 
w zakresie rozbudowy dróg re­
prezentują pługi szosowe, kopaczki 
i walce. Osobny dział stanowią 
maszyny do szycia, wrzeciona, 
przędzalnie, wraz z całą grupą 
maszyn przemysłu odzieżowego.

Przemysł drzewny wystawia 
maszyny do obróbki drzewa. Osob­
ne stoisko zarezerwowano również 
dla przemysłu poligraficznego, 
szczególnie dobrze rozwijającego 
się w ostatnich latach.

Przemysł spożywczy wystawia 
maszyny pomocnicze do wyrobów 
mięsnych, piekarskich i cukierni­
czych. Na specjalne wyróżnienie 
zasługują elektryczne lodówki i  
domowe chłodnie.

Wielkie sukcesy gospodarki so­
cjalistycznej w ZSRR reprezentuje 
nie tylko przemysł maszynowy. 
Na targach poznańskich znalazły 
się również wyroby optyczne, pro­
dukty chemiczne, dział wyrobów 
farmaceutycznych i instrumentów 
lekarskich. Godnie reprezentowa­
ny jest również cieszący się od 
dawna jak najlepszą sławą, dział 
futer. Wielobarwne stoiska prze­
mysłu ludowego nie mają sobie 
równych na całym terenie MTP.

Targi spełniają po raz pierwszy 
w tym roku przede wszystkim 
swą rolę w zakresie wymiany to­
warowej, tracąc charakter wysta­
wowy. Pytamy w związku z tym 
dyr. Pawłowa o możliwości zawie­
rania tranzakcji.

— Wszystkie zakupy — otrzy­
mujemy odpowiedź — odbywają 
się w ramach obowiązującego 
traktatu handlowego.

Na zapytanie, jakie są jego wra­
żenia z pobytu w Polsce, dyr. Pa­
włów, który już po raz trzeci po 
wojnie odwiedza nasz kraj, pod­
kreśla przede wszystkim szybką 
odbudowę stolicy. „A le  i Poznań 
zrobił duże postępy. Robotnik 
polski dzip sprawniej wykonuje 
swoją pracę niż przed dwoma 
laty. Rozmiary osiągnięć repre­
zentowane na Targach świadczą o 
dużym tempie odbudowy — koń­
czy swą rozmowę dyr. Pawłów.

Uprawił lnu na Warmii w dawnych czasach
Uprawa lnu. przędzenie i  tkactw o 

znane są na W arm ii już  w  X  w ieku. 
U trzym a ły  się bardzo długo, bo do 
końca w ieku  ubiegłego, k iedy  samo­
dział został w yp a rty  przez bawełnę i 
produkowane z n ie j w yroby  fabrycz­
ne, samodziały w a rm ijsk ie  tra f ia ły  
nawet do Ang łu

Jak. się odbyw ała upraw a lnu?
Po dojrzeniu len w yryw ano ręką 

razem z--" korzeniam i i  zwożono w  
ta k im  stanie do stodoły. Snopki lnu  
kładziono na ław y do ra fow ania 
(obrywania główek lnu). Ław a była 
to deska na czterech nogach, na 
k tó re j zna jdow ały się szczeble czwo­
roboczne. . „R a fy “  b y ły  szerokim i 
nożami, przym ocowanym i do k ijó w . 
Po oberwaniu główek, len b y ł przez 
tydzień moczony, następnie rozk ła ­
dany na polu przez k ilk a  tygodni, by 
się wysuszył i  puścił paździory. W y­
suszony, wiązano w  snopki i zwożono 
ponownie do stodoły. Tam  b y ł ła ­
m any na .c ie rlicy “  i k lepano na „k le -  
padle“ . Tak przygotowany, b y ł cze­
sany na szczotkach- Szczotka była 
to  deska, w  k tó rą  w b ito  gwoździe W 
regularnych odstępach. Składała się 
z dwu części: rzad k ie j i  gęstej. Pod­
czas. czesania lnu  na rzadkie j szczot­
ce odpadała zgrzebia. Reszta szła 
na gęstą szczotkę, gdzie odpadała p a - ' 
cieszą Pozostał czysty len na jle p ­
szego gatunku. Len b y ł rozkładany 
na warkocze i  zaw ijany na kądzie l- 
,,pupę“ . Zgrzebia i paciesza b y ły  
czesane ■ „k ra cka m i“ , osobnymi 
szczotkami, podobnymi do k ró tk ich , 
gęstych grabek. Odpadki tego cze­
sania to „k lu n k ry “  K lu n k ry  by ły  
„kam low ane" na osobnych szczot­
kach. „kam lach". ja k  wełna.

Po tym  w szystk im  len przędzono 
norm aln ie  na ko łow rotkach, „ k o ł­
kach1 w  m ożliw ie  długie i cienkie 
n ic i. Gotową przędzę prządk i z w i­

ja ły  w  pasma w  m otow idle. Pasmo 
składało się z 40 n itek . Dalsze m ia ­
ry  przędzy: „ ło k ie te k “  m ia ł 10 pasm, 
„p ó łto ra k “  — 15 pasm, „ło k ie ć “  — 20 
pasm. Było  am bicją prządk i przez 
w ieczór uprząść co na jm n ie j „p ó łto ­
raka “ . T ak i len  sprzedawano tk a ­
czom lu b  tkano w  domu na własnych 
krosnach Sprzedawano rów nież len 
nieprzędzony. B y ł on „ra fow an y“ , 
suszony, m ięd lony i  klepany. Len 
ten sprzedawano na „kam ien ie “  i  
„ch lu b y “ . „K am ień  — 20 kg, „c h lu ­
ba“  =  yi „kam ien ia “  =  10 kg.

G atunk i ln u  od najgorszego do 
.najlepszego b y ły  następujące:

1 K lu n k ry , tkano z n ich  przeście­
rad ła  i  ręcznik i, w o rk i i  s ienn ik i. 2. 
Zgrzebia. 3. Paciesza. 4. Len.

Len b y ł postawą (n itką pionową) 
wszystkich tkan in.

Zgrzebia i  paciesza s łuży ły  jako 
w ątek (n itka  pozioma) dobrych i n a j­
lepszych tkan in.

T kan iny  wykonywano przemysłem 
domowym.

P łó tno gotowe rozkładano na b ie l-  
n iku  i  często po.ewano. N ie leżało 
na ziemi, lecz na n isk ich  ko łkach 
w b itych  w  ziemię.

-Gotową tkan inę  m ierzono na „ lo -  
sk i“  i „śc iany“ . „Loska“  =  80 cm, 
„ściana“  =  9 „losków “  =  7,20 cm.

Narzędzia do prze róbk i ln u  i  do 
tkan ia  w ykonyw ano w  domu w ła ­
snoręcznie.

Jak  bardzo upraw a .lnu  by ła  na 
W arm ii rozpowszechniona, jego do­
wodem jest -poniższe podanie, opo-' 
w iadane przez ob. Augustynę Her- 
manowską z Starej K a le tk i, pow. 
olszyńskiego, znanej „specki", która 
dzisiaj jeszcze przędzie i tka  piękne 
wzory w a rm ijsk ie  własnoręcznie.

D IA B E Ł  W  L N IE
Ongiś, w  S tare j Kaletce diabeł sie­

dzia ł w  po lu z lnem  i  n ie  chciał w y - 
leźć. K iedy gospodarz w ydz iera ł len, 
diabeł siedział jeszcze we ln ie. M ó ­
w i ł „g b u r“  do biesa: „No, zaczkoj, 
m y ciebzie wydostan iewa! Jek p rzy- 
dziewa do ra fow ania, to ty  w y le - 
ziesz1“  Gospodarz ra fow a ł len, ale 
d iabeł nie w ylaz ł, skakał z jednej 
s trony ra fy  na druga i  się śmiał. Na 
to gbur pow iedział: ,-»Zaczkoj, m y cie 
dostaniewa!" i zamoczył len we w o­
dzie A le  i  we wodzie n ic  mu nie 
z rob ili, bo diabeł pow iedzia ł: „Tom  
się w y m y ł choćby raz!“  A k iedy len 
został rozłożony na rosę, to diabeł 
znow u j m ów ił: „K ie dym  się w ym o­
czył, to  się wysłońoe' (wysłońcyć — 
wysuszyć, wygrzać na słońcu). Po­
tem  siedział w  cie rlicy, b y ł później 
klepany, lecz także nie wyskoczył, 
ty lk o  się śm ia ł i pozostał we lnie. 
Przez rzadką szczotkę także się prze­
ślizg iw ał. Dopiewo k iedy dostał się 
w  gęstą szczotkę, zawoła ł: „T u  i  sam 
diabet nie w ys iedz i!!“

W yskoczył i  u c ie k ł. . .
M ora ł: W arm iank i szczotkowały 

len ta k  starannie, że nawet sam bies 
n ie  przedostał się-przez pasmo.

Szczęsny Zapolski

MB

„ELEKTR0PRACA"
Klemens Maciejewski

G D Y N I A
ul. Świętojańska 23 — fel. <4-13
wykonuie wszelkie prace instalcyjne, 
wchodzące w zakres elektrotechniki, 
P o l e c a  żyrandole, żaczka, !ampy 
i wszelkie artykuły eiektrotechniczen.
______________________  424
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Poznańskie ośrodki kultury, nauki i sztuki
TA7 okresie zaboru pruskiego Poznań 
** byt twierdzą ku ltu ry  polskie j, 

którą idąca z zachodu la la germaniza­
c ji zmuszona była omijać, zataczając 
półkola od południa i północy.

W czasach , „K u ltu rkam pfu“ . w  w. 
X IX  Poznań wskazywał całemu ów ­
czesnemu światu na grozę i  niebez­
pieczeństwo germańskie.

Taka była najszczytniejsza przesz­
łość miasta. Chodzi nam jednak o ro­
lę Poznania dziś w Odrodzonej Pol­
sce Ludowej z granicą na Odrze, N y ­
sie Łużyckie j j  Bałtyku.

Zwróciliśm y się przeto do ob. Prze­
wodniczącego W ojewódzkie j Rady 
K u ltu ry  oraz do obywateli Rektorów  
wyższych uczelni z prośbą o w y ja ­
śnienie nam zadania i ro li reprezento­
wanych przez nich in s ty tu c ji w  sto­
sunku do Ziem Zachodnich.

Przewodniczący W ojewódzkie j Ra­
dy K u ltu ry , dr Śzalagan mówi:

„— Poznań w  Odrodzonej Polsce 
zakres oddziaływania kulturalnego  
znacznie rozszerzył, obejmując Zie­
mie Lubuską. Mogło się to stać dzię­
k i planowej prący odgórnej i  współ­
działaniu szerokich rzesz ludności za­
mieszkałej w miasleczkach pow iato­
wych, oddzialywując m. in. na Szcze­
cin, gdzie w  bieżącym sezonie kon­
certowym Filharmonia Poznańska w y ­
stąpiła z koncertem pod gołym nie 
bem z udziałem znanego śpiewaka ob. 
Gerdy.

Koncert ten zgromadził około 12.000 
słuchaczy. Szereg miast powiatowych  
w ,vo ewództwie poznańskim, a może 
nawet większość z nich życie ku ltu ­

ralne organizuje w  oparciu o Poznań. 
Przejawem tego są imprezy teatrów  
poznańskich, występujących kolejno  
w różnych miastach i miasteczkach.

Obok imprez teatralnych, prowadzo­
na jest akcja, kom itetów Roku ■M ic ­
kiewiczowskiego i  Szopenowskiego, 
obejmująca swym zasięgiem wszy­
stkie bez w y ją tku  miasta.

Dalszym przejawem prom ieniowa­
nia b y ły  występy Filharrąonii Poznań­
skie j (Tow. Filharm onii Robotniczej), 
wreszcie okrężne wystaw y sztuk' pla­
stycznych 1 muzealii, urządzane przez 
Muzeum W ielkopolskie.

Jednak nie ty lko  Poznań stworzył 
silny ośrodek sztuki teatra lnej i. mu­
zycznej. W  Gorzowie powstał teatr 
zawodowy, będący li l ią  Teatru Pol­
skiego w Poznaniu.

W  Gnieźnie powołany został do ży­
cia teatr amatorsko-zawodowy pod 
kierunkiem  Z. Aniszczenki, k tó ry  do­
ciera z przedstawieniami do M ogilna  
i  Wrześni.

Zielona Góra ma teatr robotniczy, 
zorganizowany przez pracowników fa­
b ryk „W agm o" i  „Polska W ełna", 
k tó ry  działając w  oparciu o świetlicę  
iabryczhe osiągnął b. ciekawe w yn i­
ki. Kalisz otrzymał teatr zawodowy.

Obok tego powstało szereg regio­
nalnych muzeów, z których na pier­
wszym miejscu wym ienić należy mu­
zeum w Gubinie.

Jeżeli chodzi o wieś, to na uwagę 
zasługują ośrodki kuturałne w  W ie l­
k ie j Dąbrówce i w pow. babimojskim  
(na Ziemiach Odzyskanych). Oba te 
ośrodki w oparciu o starą tradycję

ku ltyw u ją  sztukę oryginalną ludową, 
która wioskom te j oko licy dodawała 
s iły  do przetrwania półtora w iekow ej 
niewoli niem ieckiej. Kultywowana  
tam jest muzyka, śpiew i  teatr ama­
torski z tańcami w strojach ludo­
wych, które zdradzają tu w p ływ y łu ­
życkie.

Na terenie dawnego województwa  
poznańskiego w iejskie ośrodki ku ltu ­
ralne powstały w  pow. szamotulskim, 
w Łaszkowicach pow. Leszno i  w Do­
piew ie pod Poznaniem.

Intencją władz jest stworzenie ta­
k ich warunków, żeby produkt ku ltu ­
ry  dotarł do konsumenta nawet w 
najodleglejszych zakątkach.

Naturalnie, że ośrodki prom ieniu­
jące, muszą być wyposażone w  odpo­
w iedni sprzęt techniczny, przede 
wszystkim transportowy. Na wsi mu­
szą powstać też odpowiednie sale za­
opatrzone w potrzebne instalacje.

Dla zebrania odpowiednich do­
świadczeń wybrano powiat Kolo. Ma 
to być powiat wzorcowy’. Gminy w 
tym powiecie wybudowały odpowie­
dnie sale zaopatrzone w sceny z in ­
stalacją umożliw iającą pracę teatru 
przy jednakowych wymiarach deko­
racyjnych. W  następstwie tego, wieś 
tego powiatu przygotowana jest na 
występy teatru zawodowego, koncer­
ty filharm onii, występy chórów i 
montaż literacko-deklamalorskt.

Zamierzone są wystawy sztuki pla­
stycznej oraz objazdy zespołów mu­
zealnych. A kc ja  zapoczątkowana w  
pow. kolskim  rozszerzona zostanie na 
cały teren ' województwa, łącznie z 
Ziemią Lubuską,

Z życia wewnętrznego świata a rty ­
stycznego na uwagę zasługuje stwo­
rzenie w  m ajątku Łagów w pow. su- 
lęcińskim  ośrodka artystycznego, 
gdzie na wypoczynek zjeżdżają się 
artyści, historycy sztuki i  pracowni­
cy ku ltu ry.

Pozwoliło to na przedyskutowanie 
w ielu problemów i  przełamanie sze­
regu uprzedzeń. Obok tego Łagów 
dal ten wyraźny rezultat, że bawiący 
tam malarze stw orzyli szereg prac, 
które Poznań m iał możność oglądać 
na wystaw ie „Łagów 1948" w Muzeum  
W ielkopolskim .

W  Gorzowie powstał ośrodek a rty­
stów, plastyków, skupiający s iły  mło­
de; zamieszkałe na całym terenie Zie­
mi Lubuskiej.

Na tym kończy swoje ciekawe in- 
lormacje Przewodniczący W ojew. Ra­
dy Kultu ry.

Znaczenie kultura lne Poznania nie 
ogranicza się ty lko  do dziedziny 
twórczości artystycznej. Poznań jest 
bowiem w ie lk im  ośrodkiem nauko­
wym i miejscem studiów  — kilkuna­
stu tysięcy młodzieży akademickiej. 
1 w  tym ujęciu znaczenie Poznania 
przerasta granice województwa czy 
ńawet Ziem Zachodnich. Na pierwsze 
miejsce wysuwa się pod tym wzglę­
dem oczywiście Uniwersytet Poznań­
ski. Obok niego funkcjonują dwie in ­
ne uczelnie, których rola dla Ziem 
Zachodnich jest również doniosła, są 
to Akademia Handlowa i Szkoła In ­
żynierska.

Akademia Handlowa jest uczelnią 
akademicką jednokierunkową. Absol­
wenci po ukończeniu 3 la t studiów,

mogą kończyć dodatkowe jednorocz­
ne studia magisterskie oraz specjalne. 
Ta ostatnia w zakresie pedagogiki 
spółdzielczości i  ubezpieczeń A. H. l i ­
czą o kolo 3000 słuchaczy. Problemy 
gospodarcze Ziem Zachodnich u- 
względnione są w  tematach prac dy­
plomowych i magisterskich, opraco­
wywanych przez studentów oraz w 
wydawnictwach specjalnych Akade­
mii.

Szkoła Inżynierska obejmuje stu­
dia na wszystkich trzech wydziałach: 
mechanicznym, elektrotechnicznym i  
budownictwa, z oddziałami architek­
tury i  lądowo-wodnym. Absolwenci 
po półrocznej praktyce otrzym ują ty ­
tu ł inżyniera. Dalsze studia stoją o- 
tworem na tzw. 2-letnich studiach 
magisterskich w Uczelniach Politech­
nicznych. . W  Poznaniu utworzenie 
studium magisterskich na razie nie 
jest aktualne. Ciasnota lokalowa nie 
pozwala się uczelni rozwinąć stoso­
wnie do potrzeb i napływu kandyda­
tów. Projektowana jest w związku z 
tym budowa osiedla Szkoły Inżynier­
skiej, które objęło by cały kompleks 
budynków na prawym brzegu W arty  
obok szosy do Kórnika.

W tedy Szkoła Inżynierska mogła by 
przyjąć wszystkich zgłaszających się, 
otworzyć nowe wydziały i poczynić 
starania o przyznanie je j prawa 
zorganizowania 2-letniego studium  
magisterskiego.

, W  te j chw ili Szkoła Inżynierska
kształci zastępy in te ligencii technicz­
nej, która w pierwszym rzędzie zasili 
przemysł Ziem Zachodnich St. P.

Poznań nie należy do rządu na j­
silniejszych ośrodków lite ra ­

ckich. Oddział Związku Zawodowego 
Literatów  liczy ty lko  około 40 człon­
ków, w  tym  w ie lu  starszych ,— którzy 
już  pisać przestali, albo kandydatów 
młodszych, którzy nie m ie li sposob­
ności dotąd wykazać sią znaczniej­
szym dorobkiem. W ojciech Bąk orga­
nizował ruch lite rack i zaraz po w o j­
nie. On b y ł pierwszym prezesem 
Związku i  on też wespół z Iwaszkie­
wiczem założył na wysokimi pozio­
m ie i  starannie redagowany dw uty­
godnik ,.Życie L ite rackie". N iestety 
z powodu trudności finansowych po 
półtora rocznym żywocie pismo w y­
chodzić przestało. Również dzięki sta­
raniom W. Bąka otrzym ał Związek 
swój w łasny dom, w  którym  znajduje 
sią k ilk a  mieszkań oraz loka l .na ze­
brania i  p ro jektow any k lub  lite rack i.

W ojciech Bąk może poszczycić sią 
także najpokaźniejszym dorobkiem  l i ­
terackim po wojnie, obejmującym 7 
opublikowanych pozycji, są to: 3 to ­
m y poezji: „Syn Ziem i", „5 ewange­
lia ", „D łon ie  z w ia tru ". 2 dramaty: 
„Sługa Do,n K ichota" (grany w  Po­
znaniu i  w  Czechach z Pragi i  z Bena 
nadawany przez radio) i  ,Św. Franci­
szek", • tom opowiadań: „Twarze" i  
tom wypow iedzi publicystyczno-kryty- 
cznych: „Zagadnienia i  postacie". W  
tece ma jeszcze 8 niewydanych po­
zycji.

W acław Kubacki drugi z ko le i prze­
wodniczący związku i  dotychczas tę 
godność piastujący, profesor U. P., 
w ytraw ny k ry ty k  w yda ł po w ojnie 
książką: „K ry ty k  i twórca". W  druku 
na dwutomowy zbiór Studiów o M i­
ckiewiczu. Napisał również opowieść 
dramatyczną „K rzyk Jarzębiny" w y­
stawianą z w ie lk im  powodzeniem na 
scenach,

W andy Karczewskiej dramat-repor- 
taż „Z iem ia oskarża" był przez W. 
Stomę w  Teatrze Polskim w  Pozna­
n iu  w  1945 r. w ystaw iany 80-krotnie 
przy niesłabnącym zainteresowaniu 
publ. Poza tym  wydała poetka tom ik 
w ierszy: „N o ta tn ik  liryczny", bajką 
dla dzieci, oraz wznowiła przedwo­
jenną powieść: „Ludzie spod żagli".

Eugeniusz M orski, poeta i  znawca 
lite ra tu ry  rosy jsk ie j oraz je j tło- 
macz współpracował w  zbiorowej 
w ie lk ie j antologii. 200 la t poezji ro ­
sy jsk ie j", oraz ma przygotowany do 
druku duży tom tłomaczeń Lermon­
towa.

St. K rokowski wydał: „Staszic jako 
demokrata".

Aleksander Rogalski wydał po w o j­
nie: „S tudium  o cyw iliza c ji zachod­
n ie j"  i  pracą: „Przybyszewski filozof 
i  moralista". W ydaw nictwo Zachod­
nie wydało jego książkę: „Już nigdy 
w ięcej".

Eugeniusz Paukszta interesujący 
6ię zagadnieniami Ziem Zachodnich, 
w yda l powieść: „T rud ziemi nowej" 
oraz ma w druku powieść z życia hu t­
n ików : „Duch w ielkiego pieca".

Roman Brandstaetter dramaturg za­
błysnął drukowanym w „Twórczości" 
i  granym w Krakow ie świetnym dra­
matem: „Syn m arnotrawny" z życia

Rembrandta, Dziennik lite rack i w 
K rakow ie drukow ał drugi dramat z 
życia M ickiew icza „N ocą  narodowe" 
grany na k ilk u  scenach polskich. Te­
a tr Polski w Poznaniu (a za nim in ­
na sceny w  kraju) w ystaw ił jego bal­
ladę dramatyczną: „Przemysław II" . 
Sztuka wyszła również drukiem. Po­
za tym  Książnica A tlas wydała jego 
tom ik im presji z pobytu w  Assyżu 
pod tyt. „K ro n ik i Assyżu".

A rkady Fiedler powróciwszy do 
k ra ju  z podróży po Meksykę przeby­
wa w  Puszczykowie pod Poznaniem 
i  opracowuje przyw ieziony materiał. 
W  zimie zasłużył się w  pracy społe­
cznej, wygłaszając caiy szereg odczy­
tów na rzecz akc ji pomocy zimowej.

Stanisław Strugarek, współpracow­
n ik  Polskiego Radia, popularny w  ca­
łe j W ielkopolsce humorysta gwaro­
w y i  znawca fo lk lo ru  poznańskiego, 
organizuje wyjazdy prelegentów j  re­
cytatorów z wieczorami M ickiew iczo­
wskim i do św ietlic zakładów' pracy i  
św ietlic  w ie jskich i  sam bierze w 
nich żywy udział.

Od k ilk u  miesięcy przebywa w  Po­
znaniu poeta i- dramatopisarz Andrzej

Rybicki, którego sztuką „Każdy próg" 
zainteresowały się odpowiednie czyn­
n ik i.

Inn i pisarze poznańscy drukują 
sporadycznie swe prace w  czasopi­
smach m iejscowych i lite rackich ty ­
godnikach Polski.

Poznańskie Czwartki lite rackie  są
kontynuacją słynnych wieczorów 
w  pałacu Działyńskich, ale tematycz­
nie przystosowane do nowych cza­
sów. Już w  połow ie 1945 roku ów­
czesny Zarząd Zw. Zaw. Litera­
tów, zorganizował pierwszy wieczór 
czwartkowy i  dał ich po tym  cały 
szereg początkowo w sali Akad. Han­
dlowej, po odnowiehiu zaś sali sena­
torskiej. w Ratuszu.

K ilka  w ieczorów młodych autorów 
poza ramami czwartków roku je na­
dzieje na bu jn ie jszy rozkw it - lite ra ­
tury w  przyszłości.

W ie lk ie  społeczne znaczenie dla 
propagowania lite ra tury i  sztuki ma 
sekcja kultu ra lno - oświatowa przy 
„C zyte ln iku", prowadzona przez W i­
talisa Dorożałę. W ybitn ie  rozszerzyła 
ona 6Wą akcję biblioteczek wędro­
wnych, dała szereg autorskich w ie­
czorów znanych pisarzy polskich w  
kręgu szerokiej p row inc ji oraz ma 
własny zespól artystyczno-recytator- 
ski, dający w ieczory w  świetlicach 
zakładów pracy i  fabryk.

M U Z Y K A

Poznań jest miastem w yb itn ie  
muzykalnym. Tradycja dobrej 

ku ltu ry  muzycznej sięga tu czasów 
sprzed r. 1914, k iedy muzyka za nie­
mieckiego. okupanta była' niemal je ­
dyną dziedziną sztuki, mogącą się 
swobodnie rozwijać.

Związek Śpiewaczy założony w  r. 
1892 przez Bolesława Dembińskiego 
m ia ł nie ty lko  cele artystyczne, na oku 
— b y ł także krzew icie lem  polskiego 
ducha. Śpiew by ł okazją do ćwiczenia 
się w  używaniu poprawnego języka 
polskiego. Rozdawano śpiew niki po l­
skie drukowane pod zaborem austria­
ckim  i  w  zamkniętych ko ła ch , śpie­
wano patriotyczne pieśni. W  r. 1914 
liczy ł Związek 118 kó ł śpiewaczych 
na terenie zaboru pruskiego. Po odzy­
skaniu niepodległości rozrósł się do 
300 kół, obecnie liczy  ich wprawdzie 
ty lko  200. ale utrzym uje żywe kontak­
ty  z 250 chórami św ietlicowym i, k tó ­
re w  ustro ju  dem okracji ludowej po­
tw o rzy ły  się samodzielnie przy związ­
kach zawodowych, tak więc ta potęż­
na ogólna suma 450 chórów świadczy 
o dalszym obecnie jeszcze bardzo 
wzmożonym rozwoju śpiewactwa. Po­
za tym  działa w  W ielkopolsce około 
300 chórów kościelnych, z których je ­
den zwłaszcza, w  Poznaniu, na spe­
cjalną uwagę zasługuje. Jest to, s łyn ­
ny przed wojną na całą Europę, chór 
chłopięcy księdza Gieburowskiego. Po 
zmarłym, w obozie niemieckim, zało- 
żyw icie lu  — batutę prowadzi obecnie 
jego uczeń — Stuligrosz.

W ie lkopo lsk i Związek Śpiewaczy, 
którego prezesem jest W ita lis  Doro- 
żała, a sekretarzem M. Barw icki w y ­
kazuje nadal w ie lką  żywotność, orga­
nizuje zjazdy, festiwale i  święta pie­
śni w  okresach letn ich niema! co ty 
dzień w  rozmaitych miejscowościach.

W ie lką  manifestacją była  produkcja 
masowych chórów I i  I I  Okręgu Po­
znańskiego w  sile 1400 śpiewaków w 
au li Uniwersytetu Poznańskiego 
16 stycznia br.. na uczczenie Zjedno­
czenia P artii Robotniczych. 24 kw ie t­
nia na małej Olimpiadzie śpiewają w 
Poznaniu, połączone chóry okręgów 
w iejskiego i  miejskiego.

Związek Zaw. M uzyków R. P„ liczą­
cy obecnie około .1500 członków w 
okręgu Poznańskim, a skupia jący się 
w  oddziałach' w  Poznaniu, Gnieźnie, 
Kaliszu, Ostrowie, Gorzowie, K roto­
szynie i  Nowym  Tomyślu — wykazu­
je pod prezesurą Stefana Poradow- 
skiego wybitną działalność. N a tych­
miast po ustąpieniu okupanta z Po­
znania zorganizował się na nowo i 
przystąpił do odbudowywania ins ty tu ­
c ji muzycznych. Już z początkiem 1945 
roku powstały na nowo: konserwato­
rium  i  Filharm onia wraz z polskim 
kwartetem smyczkowym pod kier. 
Zdzisława Jahnkego i Opera pod k ie ­
rownictwem  Zygm. W ojciechowskie­
go.

W  r. 1946 konstytuuje się Tow. F il­
harm onii Robotniczej pod przewodnic­
twem Zdz. Kępińskiego, po tym  m in i­
stra Jerzego Grosickiego. Towarzy­
stwo organizuje na nowo własną or­
kiestrę jako Filharmonię, trzon zaś da­
wnej ork iestry  filharm on ijne j pozostał 
jako orkiestra operowa. W  ten spo­
sób Poznań posiada obecnie dwie w y­
soko ukw alifikow ane i  doskonałe or­
k iestry: F ilharm onii Poznańskiej l i  
czącą 70 członków zespołu pod batu­
tą St. W isłockiego oraź Orkiestrę Ope­
rową liczącą około 60 muzyków pod 
naczelną batutą Zdz. Górzyńskiego, 
(przed tym  dr. Zygm. Latoszewskiego).' 
Filharmonia Poznańska daje co piątku 
koncerty symfoniczne w  au li Uniw.

Pozn. ze współudziałem solistów m ie j­
scowych i  przyjezdnych gości oraz 
koncerty w  zakładach pracy.

W  w ie lk im  gmachu konserwatorium 
muzycznego przy ul. Czerwonej A r­
mii. (a na obecne potrzeby już za cia­
snego) rozbrzmiewają od rana do w ie­
czora próbne dźw ięki muzyczne. .Tu 
mieszczą się szkoły państwowe: N iż­
sza (dyr. mgr Kandulski), Średnia (dyr. 
W ito ld  Rogala), Wyższa (rektor Zyg­
munt Sitowski) i  Szkoła Operowa (rek­
to r d r Tadeusz Szeiigowski). W  dru­
gim zaś gmachu za dziedzińcem mie­
ści się Filharm onia i  Państw. Szkoła 
Umuzykalniająca. Tu spotyka się cały 
św iat muzyczny Poznania i  wszyst­
k ich  na jw yb itn ie jszych muzyków, k tó ­
rzy  równocześnie są pedagogami i 
kształcą nowy narybek artystyczny. 
Dla umasowienia m uzyki w ie lk ie  zna­
czenie ma Państwowa Szkoła Umuzy­
kalnia jąca pod dyrekcją Ludwika 
Kwaśnika. Daje ona wykształcenie 
muzyczne 500 uczniom-amatorom bez 
różnicy w ieku, szczególnie uczni z 
warstw  robotniczo-chłopskich, poza 
tym  działa na zewnątrz i  w  10 ins ty­
tucjach i  fabrykach odbywa stałe lek­
cje słuchania m uzyki i  audycje mu­
zyczne, od niedawna zaś zainauguro­
wała bezpłatne publiczne lekcje  słu­
chania m uzyki dla najszerszej publicz­
ności w  auli szkoły Muzycznej — cie­
szące się n iezw ykłym  powodzeniem.

Nagrody muzyczne w  Poznaniu 
otrzym ali: m iejską Stefan Poradowski, 
w yb itn y  kompozytor i  wojewódzką — 
dr Zygmunt Latoszewski. Na konkur­
sie muzycznym z okazji roku Szope­
nowskiego w  Warszawie otrzymał na­
grodę za kompozycję W alerian Gniot.

Osobny rozdział należy się w ie llge j 
Instytuc ji muzycznej jaką jest Opera 
Poznańska. Pod koniec w o jny prze­
chodził Teatr W ie lk i ciężkie chwile. 
N iem cy w yw ieźli z niego re kw izy ty  i 
kostiumy. W  gmachu m ieścił się przez 
pewien czas szpital dla zakaźnych, po 
tym  w  toku wa lk shrżyi on jako punkt 
obronny, dlatego ucierp iał znacznie i  
wnętrze jego przedstawiało się obej­
mującym go Polakom, jako ponure po­
bojow isko z trupami pośród gruzów. 
Zygmunt W ojciechowski — mianowa­
ny dyrektorem  Opery przez władze 
m ie jskie 20. II. 1945 wraz z gromadką 
ludzi zabrał się do oczyszczania bu­
dynku i  do -przeprowadzania na jko­
nieczniejszych reperacji. Już 2 czerw­
ca dano pierwsze przedstawienie K ra­
kow iaków  i  Górali, po tym  gjano: Ri- 
goletto, Wesołą Wdówkę, C yru lika  
Sewilskiego, Krainę Uśmiechu, a po 
objęciu dyrektu ry z powrotem przez., 
dawnego dyrektora Zygm. Latoszew­

skiego na otwarcie nowego sezonu 
wystaw iono Straszny Dwór, po tym  '  
Cyganerię, Fausta, Zemstę Nietoperza 
i jeden wieczór baletowy.

Jednym z najw iększych osiągnięć 
dyrektora Z. Latoszewskiego było w y ­
stawienie pod koniec ubiegłego sezo­
nu baletu Perkowskiego „Swaritew ita" 
w  dekoracjach Stopki. Obecny sezon 
zaznaczył się zmianą dyrekc ji i  rea li­
zowaniem przez nią nowych założeń 
artystyęznych. Dyrektorem naczelnym 
jest dr Z. Górzyński — dyrygent ope­
row y, kierownikiem  śpiewu — Jerzy 
Garda, k ierownikiem  literackim  Stan. 
Hebanowski, a dyrektorem administra­
cy jnym  — W ł. Giobisz. Długoletnim  i  
zasłużonym kierownikiem  rachuby 
jest Józef W alkow iak, kierownikiem  
technicznym Roman Siemiński. N ow y 
prąd zaznaczył się w unowocześnieniu 
dekoracji do wykonania których za­
prasza się najlepszych znanych pla­
styków polskich i  w  ogólnej reżyserii 

. wykonywanej obecnie przez reżyse­
rów  dramatycznych.

A  oto spośród w ielu , k ilka  nazwisk 
naszych wybitnie jszych artystów: Za­
czynali pracę w  pierwszych chwilach 
powojennych: kapelm istrz St. Barań­
ski, śp. W ł. Bratkiewicz (komik), Boi. 
Horski (operetka), Janowska M aria — 
reżyser, Kowalski Cezary —  baryton,
Peter Radzisław tenor, Szpingier W i­
to ld —  bas, Szabrańska Emma — mez­
zosopran, Urbanowicz Karol — reży­
ser, W olińsk i Józef — tenor, Zawadz­
ka -Stan. — sopran, Kawecka A nto­
nina, Dudicz Latoszewska Halina, 
Charłampowicz Zofia, Czepielówna 
Zofia, mezzosopran — Sloniewska 
Franciszka. Tenor: Roy Stan., A rno 
Franciszek, K loniewski Aleksander,. 
Prząda Józef. Baryton: Woźniczko M a­
rian, Adamczewski Józef, bas: Kos­
sowski Edmund.

W  nowym sezonie zaprezentowali 
się m. in. Barbara Sawicka i  Józef 
Katin.

Chlubą poznańskiej Opery jest ba­
let. W  ri 1945; prowadził go balet- 
mistrz Miszczyk a po nim k ie row n ic­
two ob ją ł i  do dziś je prowadzi cho­
reograf i dekorator Jerzy Kapliński, 
k tó ry  zaczął swą pracę od w ystaw ie­
nia  Harnasi. Primaballerina Barbara 
Bittnerówna, ulubienica publiczności 
poznańskiej, drugą pimaballeriną jest 
Stella Pokrzywińska, laureatka nagród 
zagranicznych. M iody narybek baleto­
w y  kształci się pod kierunkiem  Jerze­
go Kaplińskiego w  gmachu Opery i  
w  świeżo do życia powołanej Szkole 
Baletowej p°d kierunkiem  baletmistrza 
Statkiewkza.

Poza Teatrem  W ie lk im , k tó ry  jest 
w y jłączną siedzibą opery, m a­

m y w  Poznaniu reprezentacyjny 
Teatr Polski. Budynek jego, dla obec­
nych potrzeb niewystarczający — 
przed w o jną  zasunięty w  głąb po 
dwórza — zawdzięcza swoje odsło­
nięcie groźnemu pożarowi, k tó ry  s tra ­
w i ł w  czasie działań w o jennych dw ie 
przed n im  stojącą kam ienice i  o m a­
to n ie  pochłonął samego teatru . U ra ­
to w a li go od ka tas tro fy  o fia rn i i  od­
ważni pracow nicy techniczni. W  a k ­
c ji te j w y ró żn ił się zwłaszcza Stefan 
Grzechowiak.

Już w  początkach m arca 1945 za­
czął z ram ienia M in . K . S. organizo- 

, wać te a tr W ł. Stoma, przyw iózłszy 
ze sobą grupę aktorów . 27. 4. prem ie­
rą „U c iek ła  mi przepióreczka" o tw o­
rzono pow ojenny sezon tea tra lny. 
Z m ocniejszych pozycji repertuaro­
wych w  czasie 3-letn ie j działa lności 
dyrekto ra  S tom y w ym ien ić  należy: 
„Dam y i h u z a ry " ,. „Pan Jow ia lsk i", 
F redry, Szekszpira — „W ieczór trzech 
K ró l i“  reżyserowany przez D ąbrow ­
skiego, i „W ie le  hałasu o n ic “ , w  re ­
żyserii Borowskiego na konkurs 
szekspirowski. Jako znakomici g6-

\
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ście w ystępow ali: Solski w „G rubych 
rybach“  i Ć w ik lińska  w „Pan Inspek­
to r p rzy jecha ł“ . K ie row n ika m i lite ­
rach m i b y li po ko le i: W. Karczew ­
ska, J. K o lle r, St. Hebanowski, deko­
ra to ra m i — St. Piasecki i St. Ja rock i 

W sezonie 1948/1949 nastąpiła zm ia­
na na stanowisku dyrektora. Powo­
łany  na nie został d ługo le tn i dy re k ­
to r w ie lu  tea trów  polskich i św ietny 
inscenizator — W iłam  Horzyca, k ie ­
row n ik iem  lite ra ck im  został Roman 
ISrrndstaetter. Nowej d y re kc ji pod­
lega także T eatr Z iem i Lubuskie j 
z siedzibą w  Gorzowie i tzw. T eatr 
Objazdowy, przezn-aczony głównie na 
teren W ielkopolski. D y re k to row i H o­
rzycy powierzono zatem podwójne 
zadanie: podniesienie poziomu reper­
tua ru  i  samych przedstaw ień oraz 
zorganizowanie w ie lk ie j akc ji ob jaz­
dowej. W ypełn ia jąc pierwszą część 
powierzonej m is ji o tw o rzy ł sezon 
w ie lk im  spektaklem : „Sen nocy le t­
n ie j“ i  sięgając do Shawa. F redry, 
p isarzy radzieckich, a na przem ian 
do współczesnych pisarzy poznań­
skich: R. B randstaettera (Przem y­
sław/ I I )  i W. Kubackiego (K rzyk  Ja­
rzębiny), układa same mocne pozycje 
na arkuszu repertuarow ym . Obok 
w łasnych koncepcji inscenizacyjnych 
i  reżyserskich ukazuje rów nież pu­
bliczności parcę innych reżyserów: 
Trzcińskiego, M a łkow sk ie j, Drawicza. 
Ńa seetrle pow ia ło  duchem na wskroś 
nowoczesnym, gdy K osińsk i z rob ił 
s” " ' ie  pierwsze y/ Poznaniu m onu­
m entalne dekoracje do Przem ysła­
w a I I .

Z całej bardzo liczne j g rupy akto­
ró w  w  obecnym sezonie w y ró ż n ili się 
w' dobrych ro lach: P. Chm ielewski,
T. Maśtińśka, J. Jabłonowska, E. Bar- 
w  ić -ka , K . W iechniarz i Z. Salabur- 
ską.

T ea tr N ow y pod k ie row n ic tw em  
Zbign iew a Szczerbowskiego —  roz­
w ija ją c y  się pom yślnie, świadczy
0 w ie lk ie j chłonności Poznania na 
sztukę tea tra lną. Ta okoliczność skło­
n iła  energicznego dyrekto ra  do w y ­
czarowania jeszcze jednej p laców ki 
w idow iskow e j, m ianow icie Kom edii 
M uzycznej. Je j istnienie, jako  je dy ­
nej scenki, przeznaczonej ca łkow icie  
w odew ilow i i le kk iem u repertua ro­
w i, jest uzasadnione i  potrzebne. 
Osiągnięciem wszechstronnie a r ty ­
stycznym  w  bieżącym sezonie Teatru 
Nowego by ło  przedstaw ienie „L a to  
w  Nohant“  (z L id ią  K o rw in , M anuelą 
K ie rn ikó w n ą  i  A. M łodn ick im ), cie­
szące się w ie lk im  powodzeniem, da­
le j ..CanciIda'"  Shawa (K ie rn ików ną, 
Jaglarzowa, M ło d n ick i i  Z ie lińsk i)
1 z ogrom nym  nakładem  kosztu i t ru ­
du w ystaw iony Ryszard I I I  zaimpo-

now a ł rozmachem inscenizacyjnym  
’  i  p ięknym i obrazam i scenicznym i 

w  układzie i reżyserii E. Chaberskie­
go, a dekoracjach Jarockiego, W K o ­
m edii Muzycznej „Jadzia w dow a“  
ze Sroczyńską w  ro li g łów nej i  W. 
W alterem, w ystępującym  gościnnie 
przez 3 miesiące, nie schodziła z a f i­
sza, m ając wciąż szczelnie w ype łn io ­
ną w idow nię. Solskiego, Ć w ik lińską, 
W ęgrzyna i  innych w yb itnych  gości 
oglądała publiczność na scenie Tea­
tru  Nowego. W bieżącym sezonie n a j­
w ięcej sztuk reżyserował w  Teatrze 
N ow ym  — E m il Chaberski, w  Kom e­
d ii M uzycznej — A. M łodn ick i. K ie ­
row n ic tw o  lite rack ie  prowadzi J. K o l­
ler, dekoracje w yko nu ją  St. Jarocki 
i  Z. Szpingier.

W końcu, aby każdemu w iekow i 
było  zadość, m am y w  Poznaniu tea tr 
dziecięcy A k to ra  i  L a lk i,  stworzony 
w  bardzo trudn ych  w arunkach zaraz 
po w o jn ie  przez Helenę Lubicz. Je j 
zapał, w ytrw a łość  oraz um iłow an ie  
dziecięcej publiczności, prze łam ały 
w szystkie przeszkody. Prócz tea tru  
kuk ie łe k  w  bieżącym sezonie dyrek­
cja  rozszerzyła jeszcze zasięg reper­
tuarow y, dając parę sztuk ty lk o  dla 
dorosłych. N a jw iększy z n ich  sukces 
odniosła „N adz ie ja “  Heijerm annsa, 
bardzo dobrze zagrana, a reżysero­
wana przez H. Różańską. Z repertua­
rem  w ięc na trz y  stopnie pub liczno­
ści: dzieci, młodzież, dorośli, w y jeż ­
dża T eatr A k to ra  i L a lk i w  tournées 
po Z iem i Lubusk ie j i p ro w in c ji w ie l­
kopolskie j. Tw órczyn ią p ięknych la ­
le k  jest Irena P iike l, reżyserką sztuk 
dziecięcych pani d'Alphonse.

K alisz jest drug im  m iastem w  W iel- 
kopolsce, posiadającym  w łasny tea tr 
i  to nie o byle jak ich  tradycjach. Za­
łoży ł go bowiem  w  r. 1800 i przez 
15 la t p row adził Bogusławski. P ięk­
nego budynku teatralnego, położone­
go nad samą rzeką, pozazdrościć m o­
że K a liszow i w ie le  m iast w  Polsce. 
Obecnym dyrekto rem  tea tru  jest W i- 
niewięz.

Gniezno w yp ie lęgnowało sobie w ła ­
sny. rodzim y tea tr i  nieustanną, 
a Skuteczną opieką go otacza. T eatr 
G nieźnieński jest przykładem  uspo­
łecznienia i  chwalebnej ruch liw ości. 
T rzy  grupy akto rsk ie  pracujące pod 
jednym  k ie row n ic tw em  (obecnie H a­
lin y  Łuszczewskiej), g ra ją  równocze­
śnie: jedna.w  Gnieźnie, dw ie inne n ie ­
zm ordowanie objeżdżają p row inc ję  
dwoma samochodami (będącymi da­
rem  społeczeństwa) i docierają do 
na jbardz ie j zapadłych kątów . W  ub ie­
g łym  m arcu np. dano przedstaw ienia 
w  25 miejscowościach.

Malowniczy fragment z Parku W ilsona w  sto licy W ielkopolski
Fot. R. S. Ulatowski — Poznań

M U Z E A

p ie rw s z y m  pow o jennym  prezesem
*  Zw iązku Zawodowego A jfy s tó w  

P lastyków  I równocześnie organiza­
torem  ruchu plastycznego w  Pozna­
n iu  b y ł zasłużony, zm arły  ub. r. Jan 
Wrotniecki. Obecnym prezesem jest 
A lfre d  Lenica. Okręg tu te jszy Z w iąz­
k u  w raz z oddziałem/ szczecińsk m 
liczy  około 160 członków, zamieszka­
łych  przeważnie- w  samym Pozna­
n iu . Po k ilk u  p las tyków  przebywa, 
w  Gorzow.e, Z ie lonej Górze Lesz­
nie.

Przejawem  twórczości plastycznej 
d la  społeczeństwa są przede wszyst­
k im  wystaw y. Na ty m  odcinku Po­
znań, nie posiadający odpowiednie­
go loka lu  na s ta ły  salon, jest w y b it­
nie upośledzony. Publiczność zapoz­
naje się z dz ia łam i swoich p las ty ­
ków  w  m ałe j i  w  ką t podwórza za­
suń ęte j salce p rzy  al. M arc inkow ­
skiego. Dnia 2. X . 1946 otworzono w  
n ie j pierwszą w ystaw ę twórczości 
a rtys tów  poznańskich i  od te j po ry  
w  turnusach m nie j w ięcej miesięcz­
nych odbyw ają s e tam  sta łe  w ysta ­
wy.

Stosowniejsze daleko ram y dla 
prac sw o ch  zna jdu ją  plastycy po­
znańscy w  Muzeum W ielkopo lskim , 
k tó re  urządzało im  w ystaw y w  ok re ­
sie pow ojennym  w  1945 roku  i  nadal 
gościny sporadycznie udze la . Np w  
obecnym sezonie, w  okresie św iąt 
Bożego Narodzenia. W krótce potem 
da li tam  przegląd swo;cb prac m a­
larze, k tó rzy  spędź li  tegoroczne 
wczasy le tn ie  w  uroczym  Łągowie 
w  zamczysku H is to ryków  Sztuki, 
m alu jąc pezaż okoliczny. W r. 1947 
wydarzeniem  w ie lk ie j m ia ry  by ł 
I I I  Ogólnopolski Salon m alarstwa, 
rzeźby i  g ra fik  w  pałacu Targo­
wym .

Jak w  muzyce tak  ; w  plastyce ka ­
te d ry  szkół wyższych obsadzone są 
na bardzie j zasłużonym i nazw iskam i 
R ektorem  Państw ow ej Wyższej 
Szkoły Sztuk Plastycznych jest, po 
ustąpieniu WT. Taranczewskńgo. po­
wołanego na katedrę w  K rako w ie  — 
pro f. S tan is ław  Teisseyre, poza tym  
k ie ro w n ika m i w ydzia łu«/ zakładów 
są profesorow ie H ip. Polański, E. 
W asilkow ski, L . K in ‘opf, R. K rz y ­
wice, R. W ojtow icz, K a rp iń s k a -K in - 
toofowa.

W ystawa w  Muzeum W ie lkopo l- 
s k m  po rtre tów  przodow n‘ków  p ra ­
cy, w ykonanych przez uczni Szkoły 
oraz opracowywan e przez nich te ­
m atów  tak ich  ja k  np. p ro je k ty  deko-, 
ra c ji św ie tlic  w  zakładach pracy,

św:adczą o uspołecznianiu sztuk: w 
m łodym  pokoleniu.

L iceum  Sztuk Plastycznych, p ro ­
wadzone przez dyr. B a rtla  i  Ognis­
ko K u ltu ry  P lastycznej pod k ie ro w ­
n ic tw em  pro f. Kurzyńskiego, speł­
n ia ją  zadanie umasowienia k u ltu ry  
plastycznej. Liczba jego uczn w yn o ­
si 700 i  świadczy dobrze o celowo­
ści kształcenia.

Podobne ogmsko K u ltu ry  P la­
stycznej is tn ie je  rów nież w  Kaliszu 
pod k ie r. M arcina O lejniczaka.

Nagrodę m iasta Poznania o trzy ­
m a ł w  r. 1946 na jw yb itn ie jszy  m a­
la rz  poznański W acław Taranczew- 
ski,. w  r. 1948 o trzym a li nagrody: 
H ip. Polański i S. Szczepański. Poza 
ty rh  w ie lu  a rtys tów  by ło  w yróżn  o- 
nych na wystawach i  konkursach.

G ry/ w sali Odrodzenia w Ratuszu 
poznańskim

Fot. R. S. Ulatowski — Poznań
Nie sposób przem ilczeć w ie lk iego 

konkursu na budowę pom nika M ic ­
kiew icza. ogłoszonego w  r. ub. przez 
władze m ie jskie  . Poznania, a uw ie ń ­
czonego p ięknym  dorobkiem . W ysta­
wa p ro je k tó w  w  Muzeum W e ikopo l- 
sk im  wzbudziła w ie lk ie  zaintereso­
wanie, dając przegląd prac, prze­
ważnie na w ysokim  poziomie sto­
jących. P ierwszą nagrodę o trzym a ł 
p ro je k t Fr. S trynk iew icza i K . b a n ­
k i, n a jtra fn ie j jednak pod względem 
u rb a n ‘stycznym  rozw iąza li zadanie: 
B. W ojtow icz (artysta poznański) i  
inż. W oźniak (arch itekt).

"Doznań ma obecnie trzy  muzea: 
W ielkopolski, A rcheologiczny 

i  Przyrodnicze. Przedwojenne M u ­
zeum M ie jsk ie , straciwszy budynek, 
oczekuje nowego pomieszczenia 
w  m ającym  być odbudowanym  za­
by tkow ym  arsenale na S tarym  R yn ­
ku. Tymczasem zb io ry  swoje w  pew ­
nej m ierze już  odzyskane i  zrew indy- 
kowane przechowuje w  gmachu Za­
rządu M ie jskiego pod opieką Wydz. 
Kultu ra lno-O św iatow ego. Przeważna 
część zbiorów  wszystkich muzeów 
poznańskich została przez h itle ro w ­
ców pod koniec okupac ji wyw ieziona 
i  u k ry ta  w  rozm aitych miejscowo-, 
ściach Niemiec, g łów nie zaś w  sa li­
nach w  Grossleb-en pod Dreznem. B u ­
d y n k i poniosły ciężkie uszkodzenia. 
Zaraz jednak po działaniach w o jen ­
nych zaczęła się energiczna praca 
odbudowy.

W  M uzeum W ie lkopo lskim  p ie rw ­
szy stanął do dzieła m gr M icha łow ­
ski, k tó ry  z pomocą nielicznego per­
sonelu zaczął oporządzać budynek, 
oczyszczać p iw n ice  i  zwozić zbiory. 
3 Czerwca 1945 o tw arto  dla pub licz­
ności część muzeum, a m ianow icie  
galerię obrazów i rzeźbę gotycką. 
W  1946 roku  nastąpiła rew indykac ja  
części w yw iezionych do Niem iec zbio­
rów : obrazów, g ra fik i, rzem iosła a r­
tystycznego, nu m izm atyk i. Nieco póź-. 
n ie j zrew indykow ano 28 cennych 
skrzyń w yw iezionych przez N iem ców 
do Szlagowa na Śląsku. W  bieżącym 
k w ie tn iu  w ys taw iło  Muzeum W lkp. 
jeszcze jedną pa rtię  świeżo z Niem iec 
atrzym anych przedm iotów. Są to 
w łasności M uzeum  W lkp., M uzeum 
M ie jsk iego i  B ib lio te k i Raczyńskich. 
Z podanego przez D yrekc ję  M uzeum 
zestawienia w yn ika , że na 1260 przed­
w ojennych obrazów, b ra ku je  w  gale­
r i i  jeszcze około 500. 50°/» wynoszą 
s tra ty  w  dziale ry c in  (brak na jcen­
niejszych) i 80" » W  dziale sztuk i zdo­
bniczej. M im o to zb iory  znacznie 
w zrosły  przez dary. depozyty i p rzy­
działy, tak. że obecny gmach jest na 
ich pomieszczenie o w ie le za szczu­
p ły  i p ro je k tu je  się znaczńa jego roz­
budowa.

W k w ie tn iu  r. 1947 o tw arto  już  dla 
publiczności zrem ontow any i  odno­
w iony  gmach M uzeum  W lkp.

Pod k ie row n ic tw em  kustosza na­
czelnego m gr. Z. Kępińskiego, a ostat­
n io  i  dra M alinowskiego. Muzeum 
rozrosło się w  ins ty tuc ję  żywą i  czyn­
ną. k tó ra  nie ty lk o  służy gromadze­

n iu  i '  przechow yw aniu eksponatów, 
ale szerzy czynnie wiedzę o nich, w y ­
chodząc masom naprzeciw. Ekspery­
m entem w  tym  k ie runku , uw ieńczo­
nym  dużym  sukcesem, było zorgan i­
zowanie w  roku  ub ieg łym  w ystaw y 
objazdow ej, 150 la t m alarstw a po l­
skiego“  po m iastach W ie lkopo lsk i 
i  Z iem i Lubusk ie j z odpowiednio dy ­
daktycznie zredagowanym  ka ta lo ­
giem. Od c h w ili o tw arc ia  w  czerwcu 
1945 roku  urządza muzeum stale 
przechodnie w ys taw y —  zw iązując 
szerokie ko ła  robotn ików , chłopów 
i  in te lig en c ji pracującej coraz no w y­
m i zagadnieniam i ze sztuką i  wiedzą.

W  M uzeum Archeologicznym  pro f. 
Józef K ostrzew ski w raz z synem Bog­
danem przeprow adzili energicznie 
zwózkę i rew indykację , dz ięk i czemu 
zdo ła li już  w  znacznej m ierze zb iory 
skompletować. W grudn iu  1946 o tw o­
rzono muzeum. Budynek jednak w y ­
magał.znacznych rem ontów. P rzepro­
wadzono je i  11 k w ie tn ia  1548 o tw o­
rzono na nowo zmodernizowaną w y ­
stawę archeologiczną, stanowiącą 
znakom ity  syntetyczny pokaz przed­
m io tów  od wczesnej epoki kam ien­
nej do wczesnego średniowiecza.
Z paruset tysięcy przedm iotów  z ło ­
żonych w  magazynach, w yb rano  eks­
ponaty na jbardz ie j typowe, ułożono ' 
je  w  w itryn a ch  ośw ietlonych od w e­
w n ą trz  w  sposób p rze jrzysty  i  ch ro ­
nologiczny. B arw ne m apy doskonale 
ilu s tru ją  zasięg i rozw ój poszczegól­
nych k u ltu r . Na ścianhch m alowane 
sceny rodzajowe przez art. Kapczyń- 
skiego, uzm ysław ia ją  sposób życia 
dawnych ludzi. Jest to nieduże m u­
zeum, ale wzorowo, popularyzu jące 
wiedzę.

W ojewództwo poznańskie posiada 
także muzea na p ro w in c ji. W śród 
nich na pierwsze m iejsce wysuwa się 
M uzeum w  K ó rn iku , mieszczące cen­
ne' zb iory  h istoryczne i dzieła sztuki. 
Sam zam ęk zbudowany przez G órków  
w  X V I w ieku, a przez Tytusa Dzia- 
łyńskiego w  połow ie X IX  w ieku  na 
r.eogotyk przebudowany, otoczony 
fosą i w  pośród przepysznego pa rku  
jest cennym zabytk iem  a rch itek to ­
nicznym .

Poza tym  jaszcze: Kalisz, Leszno, 
M iędzyrzecze, G ubin, Z ielona Góra 
i Gorzów posiadają muzea regionalne.
V/ roku bieżącym otworzone będzie 
także muzeum w nę trz  i  e tnog ra fii 
w  by łym  pałacu Raczyńskich w  Ro- 
galinie.

P  od patronatem  O kręgowej K o m i­
s ji Z w iązków  Zawodowych k rzew i 

‘ coraz b u jn ie j i rozrasta życie k u ltu  
ra lno-ośw iatowe w  św ietlicach. Jest 
ich w  Poznaniu około 80. na terenie 
zaś w o jew ództw a: robotn iczo-fabrycz' 
nych: 534, robotniezo-ro lnych. 678. 
Można w ięc śm iało powiedzieć, że 
najszersze masy pracujące zostały 
wciągnięte w  tw órczy n u rt sztuki, 
k u ltu ry , ośw iaty i  nauki. Najpopu- 
la m ie jszym i dziedzinam i sztuki, 
w  k tó rych  .wyżywają się zespoły 
św ietlicow e: to taniec, śpiew i m uzy­
ka. P raw ie  w szystkie posiadają swo­

je  chóry, zamożniejsze św ietlice fa ­
bryczne swoje o rk ies try , a w ie le  
św ie tlic  zorganizowało „zespoły bale­
tow e“ , n ierzadko kształcone przez fa ­
chowców, np. w  Państwowych Z a k ła ­
dach Odzieżowych, gdzie uczy grupę 
zdolnych dziewcząt m istrz  ba le tow y 
B r. M iko ła jczak.

Trudno wym ienić wszystkie świet­
lice i opowiedzieć o ich różnorodnej 
pracy. Każda odznacza się innym cha- 
lakterystycznym  rysem. Np. Zakłady, 
Przemysłu Farmaceutycznego posia­
dają bardzo piękny lokal, ruch liwe

i dobre zespoły artystyczne Zakłady 
Cegielskiego mają doskonale zgrany 
balet i  świetną orkiestrę. Państw. 
Przedsiębiorstwa Budowlane dobry 
zespół sceniczny, po lig raficy odzna­
czają się młodzieńczym zapałem i ma­
ją piękne osiągnięcia w krótk im  prze­
ciągu czasu swojej pracy. Odzieżow­
cy szczycą się fachowo prowadzonym 
i zdolnym zespołem baletowym. Rów­
nież M ie jsk ie  Z a k ła d y  Siła, Światło 
i  Woda poszczycić się mogą dobrym 
lokalem i  znaną ? publicznych w y­
stępów orkiestrą. MKE mają ładną 
św ietlicę i  -dobry zespół. Kolejarze 
posiadają aż trzy ekipy artystyczne. 
Jeśli o kolejarzach mowa — nie 
sposób pominąć milczeniem osady ko­
le jow ej w  Zbąszynku, gdzie ubiegłej 
je s ien i zorganizowano dużą wystawę 
w ytw orów  przemysłu, rękodzieła i  
sztuki uwieńczoną wspaniałym powo­
dzeniem. Na prow incji, w Z ielonej 
Górze, pracują wzorowo zespoły: w  
Zakładach Budowy Wagonów i M o­
stów, oraz Polskiej Wełny. W śród 
teatralnych zespołów ochotniczych 
na pierwsze miejsce w  Poznaniu w y­
suwa się ,zespó ł tzw. Teatru Kame­
ralnego przy Domu Żołnierza, k tó ry  
daje regularne publiczne przedstawie­
nia.

W  ramach akc ji współpracy miasta 
ze wsią prowadzona jest wymiana 
imprez artystycznych, odwiedzanie
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przez ośrodki bardziej już wyrobione 
św ietlic  jeszcze nie ożywionych do­
statecznie, aby je  pobudzić i do pracy 
zachęcić. W yjazd „w  gości" są bar­
dzo ponętną i m iią rozryw ką i radują 
zawsze na równo przybyłych jak i go­
spodarzy. Takaż sama wymiana w i­
zyt odbywa się między świetlicam i 
fabrycznymi.

A kc ją  współzawodnictwa ku ltu ra l­
no - oświatowego między świetlicam i 
objętych jest już 200 placówek. Po­
lega ona na podpisaniu umowy mię­
dzy dwoma współzawodniczącymi 
św ietlicam i o wypełn ienie przyjętych 
obowiązków w  zakresie doprowadze­
nia wnętrza św ietlicy do estetyczne­
go wyglądu, zorganizowania środków 
pracy i systemu pracy dla dokształ­
cenia się w duchu ideolog ii klasy ro ­
botniczej' i  uświadomienia je j zadań 
i  celów (materiałów w tym przedmio­
cie '"dostarcza CKZZ), nawiązywania 
kontaktów  z sąsiednimi ośrodkami i 
wypełn ienia pewnego programu a rty ­
stycznego. Komisje powiatowe i  wo­
jewódzkie będą w oznaczonych czaso­
kresach badać w yn ik i współzawod­
nictwa.

CKZZ nieustannie pracuje nad k u l­
turalnym  i  oświatowym podniesieniem 
poziomu św ietlic  j  ich członków ko­
ordynuje prace poszczególnych od­
działów, otacza je opieką i wysuwa 
pewne p ro jekty. W  ostatnim czasie 
zain icjow ał w ie lką  wystawę p lasty­
ków  - amatorów w  Warszawie w Mu­
zeum Narodowym z okazji kongresu 
związków zawodowych w  maju. Na 
zaproszenie rozesłane przez wojąw.

Konfekcja
L O . T u s z y ń s k i  

G D Y N I A
ul. Świętojańska 6 0 , w 12-15

50 lat pracy zawodowej

poleca- Płaszcze damskie, palta, 
ubrania, spodnie męskie, ka­
pelusze, czaoki, koszule, kra- 

’ waty, prochowce, kanadyjki.

OKZZ do wszystkich zakładów pracy
0 wzięcie w niej udziału do Poznań­
skiego. OKZZ nadesłano już około 50 
obrazów, k tóre przekazano kom ite to­
w i warszawskiemu. Spośród ciekaw­
szych i  na dobrym poziomie stoją­
cych trzeba w ym ien ić  prace Nowaka 
Kazim ierza, robotn ika  P Z P O I oddział 
w  Poznaniu „Szwalnię" (olej), „Ra­
tusz Poznański" (tusz), braci: W łady­
sława i  Kazimierza Kościelniaków z 
Kalisza (metalowca i pocztowca) mo­
tyw y ludowe, Szczepaniakowej U r­
szuli „Cukrownię w Zbieraku" i  „Por­
tret Szopena" i inne.

Praca ku ltu ra lno - artystyczna w 
świetlicach jest w  toku nieustannego
1 żywego rozwoju.
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Światowy Kongres Pokoju
,-Czy m iłość ojczyzny i  m iłość 

.ludzkości nie mogą płonąć w  
jednym  i tym  samym sercu? 
Mogą i  pow inny. Powiem  w ię - 

, eej: jeś li nie kocha się ludzko­
ści, nie umie się p raw dz iw ie  ko ­
chać swej ojczyzny, k tó ra  jest 
częścią ludzkości i k tó re j nie 
można oddzielić, by nie k rw a ­
w iła , c ierp ia ła i um arła .“

A na to l France

C * łowa wielkiego wyraziciela ge- 
niuszu francuskiego mogą po­

służyć jako motto do rozważań nad 
zakrojoną na gigantyczne wprost 
rozmiary ofensywy pokoju, której 
Wyrazem będzie rozpoczynający 
się w dniu 20 kwietnia 1949 roku 
W Paryżu Światowy Kongres Po­
koju. Anatol France, którego 25 
rocznicę zgonu Francja postępowa 
i demokratyczna czci zbiorowym 
wydaniem jego olbrzymiego do­
robku pisarskiego, w ciągu k ilka­
dziesiąt lat znajdował się na czo­
łowych pozycjach w walce socja­
lizmu z kapitalizmem i nie tylko 
w ojczyźnie swojej był natchnie­
niem dla milionów ludzi w poszu­
kiwaniu .nowych lepszych czasów.

Kto nie kocha'swojej ojczyzny, 
ten kochać nie może ludzkości!...

Międzynarodowy kapitalizm w 
zimnych swoich kalkulacjach nie 
uwzględnia pojęcia ojczyzna. Jest 
ono dla niego pojęciem obcym, a 
nawet wrogim, ponieważ w  imię 
jego już w przeszłości ludy raz po 
raz stawiały zaporę egoistycznym 
planom przeciwników ludzkości.

A kto nie kocha ojczyzny, ten 
kochać nie może człowieka. Dla­
tego niczym dla niego wiekowy 
dorobek kulturalnego wysiłku 
ludzkiego, zabytki architektonicz­
ne, dzieła pisarzy, malarzy i  mu­
zyków. Wszystkim dla niego jest 
zysk materialny, wysokość dywi­
dendy, w imię której gotów jest 
zniszczyć przeszłość i  skompromi­
tować przyszłość.

Odmienny jest stosunek klasy 
pracującej i do ojczyzny i do ludz­
kości. Człowiek pracy kochając 
swoją ojczyznę kocha jednocześnie 
ludzkość, gdyż wie, że szczęście 
jego nie może być pełne w jego 
bliskiej ojczyźnie, kiedy jeszcze 
gdziekolwiek w świecie panuje 
wyzysk człowieka przez człowie­
ka, a którego najbrutałniejszym 
wyrazem jest wojna, mająca na 
celu skucie niewolą milionów jed­
nostek innego narodu.

Stąd, kiedy myśl wolna zdobyła 
w Związku Radzieckim i  sprzy­
mierzonych z nim krajach Demo­
kracji Ludowej potężne oparcie, 
akcja wrogów ludzkośc; napot­
kała na nieprzezwyciężony opór.

Przebieg dwóch wojen świato­
wych wykazał, w jak zastrasza­
jącym tempie rośnie rozmiar dzia­
łań wojennych. I dziś rzeczą wia­
domą jest dla każdego człowieka, 
jak potwornie wielkie nieszczęścia 
przyniosłaby ludzkości nowa woj­
na, gdyby światowy obóz spiskow­
ców kapitalistycznych miał urze­
czywistnić swe plany.

Przed każdą z dotychczasowych 
wojen ujawniała się akcje pokojo­
wa kół postępowych i demokra­
tycznych. Każdorazowo jednak 
akcja ta okazała się za słaba, aby 
móc się skutecznie przeciwstawić 
naporowi kół, dążących do wojny.

Dziś sytuacja w świecie uległa 
kompletnemu przeobrażeniu! K ie­
dy spisek podżegaczy wojennych 
grozi ludzkości, również pokój 
zgromadził na starcie setki m ilio­
nów ludzi z tym, co mają najlep­
szego: z ich myślami, ich nadzie­
jami, ich wiarą, ich wolą wzięcia 
w swe ręce przyszłości człowieka!

Jak gigantyczne rozmiary przy­
biera ta nienotowana w dziejach 
ofensywa pokoju, tego dowodem 
rozwój wydarzeń miedzy zeszło­
rocznym Kongresem Pokoju we 
Wrocławiu, a tegorocznym Kon­
gresem Pokoju w Paryżu. Kon­
gres Wrocławski, mimo że zgro­
madził elitę intelektualną wszyst­
kich narodów świata, był jeszcze 
tylko — poza krajami ZSRR i' De­
mokracji Ludowej — manifestacją 
nie docierającą jeszcze w pełni do 
świadomości ludów całego świata. 
Kongres Wrocławski ruszył jed­
nak sprawę obrony pokoju, nadał 
jej Aowe formy i oto zapoczątko­
wane we Wrocławiu dzieło na 
przestrzeni zaledwie k ilku  miesię­
cy rozrosło się w lawinę, pod którą 
zginą imperialiści i  podżegacze 
wojenni. %

Organizacje międzynarodowe, 
które zgłosiły swój akces do Świa­
towego Komitetu Obrony Pokoju, 
reprezentują około 500 milionów 
łudzi. Liczba ta jednak nie stano­
wi ram, w których mieszczą się 
wszyscy obrońcy pokoju w świe­
cie, lecz jest wynikiem sytuacji 
w wielu krajach kapitalistycz­
nych, w których akcja w obronie 
pokoju podciągana jest pod mia­
no zdrady stanu. Pewnym jest 
jednak, że kiedy w Paryżu przed­
stawiciele narodów świata dekla­
rować będą swoją miłość pokoju, 
słowa ich będą wyrazem przeko­
nań nie tylko tych 500 milionów, 
lecz i  dalszych setek milionów lu ­
dzi pracy z wszystkich części 
świata, którzy własne '-szczęście i 
miłość bliskiej swojej ojczyzny 
łączą ze szczęściem całej ludz­
kości!

Od genialnego uczonego Sorbo­
ny paryskiej czy Akademii Nauk 
ZSRR, poprzez uświadomionego 
proletariusza w Anglii czy USA 
do’ gnębionego robotnika i chłopa 
w Hiszpanii, Grecji, kuomintan- 
gowskich Chin czy czarnego nie­

wolnika w koloniach państw im ­
perialistycznych, ciągnie się ser­
deczna nić, która ich łączy w gi­
gantycznej ofensywie obrońców 
pokoju przeciwko rekinom kapi­
talistycznym wbrew rozpaczli­
wym wysiłkom policji w  pań­
stwach kapitalistycznych wieść o 
Kongresie Paryskim dotrze zwy­
cięsko do wszystkich krańców 
świata.

Wybór Paryża jako miejsce, 
skąd rozlegriie się głos w obronie 
pokoju, jest słuszny. Poza blo­
kiem państw socjalistycznych, w 
których obrona pokoju jest pod­
stawą ich polityki międzynarodo­
wej, Paryż jest tą stolicą krajów 
kapitalistycznych, w której naj­
żywiej pulsuje myśl postępowa i  
demokratyczna jako wyraz opinii 
narodu. A  chociaż obecni rządzcy 
Francji zdradzili wielką, rewolu­
cyjną tradycję narodu francuskie­
go, w masach francuskich żywym 
jest ciągle duch, z którego zrodziły 
się Wielka Rewolucja. Wiosna Lu­
dów i  Komuna Paryska. Toteż w y­
darzenia lat powojennych wyka­
zały, że proletariat francuski przo­
duje wśród mas pracujących

państw kapitalistycznych w walce 
rewolucyjnej o pokój, demokrację 
i postęp.

Z Paryża przecież wyszło pierw­
sze hasło, rzucone przez Partię 
Komunistyczną Francji, że w 
ewentualnie sprowokowanej przez 
kapitalizm międzynarodowy woj­
nie lud francuski opowie się po 
stronie ZSRR. Hasło to zostało 
podjęte przez klasę pracującą in ­
nych krajów kapitalistycznych i 
stanowi już główną podwalinę ak­
c ji pokojowej poza krajami socja­
listycznymi. Tę samą rolę spełni 
obecnie Paryż, kiedy 2000 uczo­
nych, pisarzy, artystów, robotni­
ków, chłopów, jako przedstawi­
ciele pół miliarda ludzi stworzą 
zewnętrzne formy zjednoczonego 
obozu pokoju.

Zjednoczą się w nim ci wszyscy, 
którzy kochają swoją Ojczyznę, a 
w  miłości do niej obejmują całą 
ludzkość. Z tego nastawienia zro­
dziła się nieprzezwyciężona wola 
pokrzyżowania planów obozu ka­
pitalistycznych podżegaczy wojen­
nych, którego zgniecie lawina po­
koju! FLORIAN M IEDZIftSKI
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Wielkopolska Sztuka Ludowa
Zbieraniem pomników sztuki 

ludowej i pobudzeniem ak­
tywności artystycznej — tam, 
gdzie ona się jeszcze objawiała — 
zajmowali się w Wielkopolsce 
przed rokiem 1914 ludzie, którzy 
w tej sztuce widzieli nie tylko 
przejawy kultury regionalnej, ale j 
ducha polskich warstw ludowych. 
Dlatego w pracę tę wkładali prócz 
zamiłowań estetycznych i folklo­
rystycznych, także i głęboki pa­
triotyzm. Jednym z pierwszych,

międzyrzeckim. Znajdowała się 
ona do końca minionej wojny na 
terenie niemieckim.. Szczelnie o- 
toczona niemieckimi koloniami, 
zachowała jednak nienaruszony 
charakter słowiański, mający 
pewne podobieństwo z Łużyca- 
mi, skąd wedle tradycji mieszkań­
cy mieli pochodzić. Strzegą za­
zdrośnie i uparcie swej odrębno­
ści, wnieśli do Nowej Polski 
swój wkład kultury regionalnej 
tradycji. Charakteryzuje ich zami­

Izba kro toszyńska

którzy akcji tej nadali szerszy 
rozmach, był dzisiejszy prof. ar­
cheologii Józef Kostrzewski. Naj­
większe jednak na tym polu za­
sługi posiadają dwie kobiety; He­
lena i Wiesława Cichowiczowe, 
matka i córka, które pracy tej po­
święciły znaczną część życia. W 
roku 1911 powstały naukowo zor­
ganizowane, na wzór zagranicz­
nych,pierwsze zbiory etnograficz­
ne, w ramach Muzeum Mielżyń- 
skiego. Po pierwszej wojnie świa­
towej i odzyskaniu niepodległo­
ści przeniesiono je do Muzeum 
Wielkopolskiego, gdzie jako zbio­
ry im. Heleny Cichowiczowej zaj­
mowały dwie sale i w  r. 1936 ob­
chodziły 25 letni jubileusz otwar­
cia.

Okupant w czasie wojny wy­
wiózł zbiory do Niemiec. Dotych­
czas udało się zrewindy-kować ty l­
ko drobną ich część, mianowicie 
kolekcję złotych i brokatowych 
czepków czepitiowych z XVII i 
XIX wieku, oraz pewną ilość stroi. 
Zbiór ten, wraz z dotychczas 
przechowywanym w skrzyniach w 
Muzeum Wielkopolskim, umiesz­
czony będzie w  pałacu w Rogali- 
nie, gdzie w niedalekiej przyszło­
ści zostanie otworzona filia Mu­
zeum Wielkopolskiego, poświęco­
na meblarstwu, wnętrzom i etno­
grafii.

Wiesława Cichowicz pełni 
obecnie funkcję referentki w W y­
dziale Kultury i Sztuki przy Urzę­
dzie Wojewódzkim. Jej to za­
wdzięczamy wiadomości, zamie­
szczone w mniejszym artykule.

Stroje ludowe zachowały-się na 
terenie Wielkopolskim tylko w 
nielicznych ośrodkach.

Satne miasto Poznań do dziś 
dnia szczyci się swymi bamber­
kami. f:.-6j bamberek odznaczał 
się zawsze malowniczością i wiel­
kim bogactwem. Nierzadko uszy­
ty byf z najdroższego jedwabiu 
liońskiego, a imponującym już 
wprost był tow. „kornet“

Niemniej wysoce artystyczny­
mi i różnorodnymi strojami po­
szczycić się może wieś Ołobok 
w powiecie ostrowskim. Znane są 
zwłaszcza tutejsze boghto hafto­
wane kaftany i „kopki“  na gło­
wę. Tam też kwitnie rodzimy 
hr.emysł słomkarski i wyrób 
specjalnej borty na kapelusze.

Wybitnym ośrodkim kultury i 
sztuki ludowej jest biskupi/.na w 
pow. gostyńskim, zwłaszcza wsie 
Krobia i Domachowo. także wieś 
Podmokle, pod Babimostem Na 
specjalną uwagę zasługuje rów­
nież wieś Dąbrówka w powiecie

łowanie do swojskiej muzyki (ko­
zły) i tańca. Głównym elementem 
ich stroju są tzw. „dery“ czyli 
ręcznie tkane pasiaki wełniane. W 
międzyrzeckim pow. w Trzcie­
lu, znajduje się Szkoła Koszykar­
ska, której wyroby opierają się 
na dawnych wzorach i motywach 
Wielkopolski. W samym Między­
rzeczu, a także w Zielonej Górze 
znajdują się muzea regionalne.

Zasłużonym uznaniem wśród 
żyjących jeszcze (dawniej tak 
licznych i cenionych) świątkarzy... 
cieszą się: Berdynek z powiatu 
śremskiego i Grzesiek z powiatu 
jarocińskiego.

Wysiłki i troska Rządu Ludo­
wego idą dziś w kierunku utrzy­
mania żywotności istniejących 
jeszcze ośrodków, propagowania 
zamiłowia i znawstwa sztuki ludo­
wej oraz przetwarzania motywów 
ludowych w rzemiośle artystycz­
nym. Idąc po tej linii ożywiono 
centra koronkarskie w Golinie w 
pow. jarocińskim, ‘gostyńskim i 
międzyrzeckim. Kursy haftów 
zorganizowane były w Rogowie, 
specjalnie dla małorolnych.

Ceramiki ludowej Wielkopolska 
obecnie nie posi .da, motywy lu­
dowe z as tos o wuie fabryka fajan­
sów w Kole, a na wzór samodzia­
łów ludowych wytwarząja mate­
riały „Warsztaty doskonalenia i 
przysposobienia zawodowego Iz­
by Przem. Handl. w Poznaniu.

A. L.

Bamberka w komecie



Str. 8

I

P O L S K A  Z A C H O D N I A Nr 16

S ’ p S a » , 1T D r  B O G D A N  Z A K R Z E W S K I
rocznic obchodzonych uroczyście, 
są wspomnienia o pobycie sław­
nych ludzi w tym mieście. A po­
nieważ Wielkopolska w swej geo­
grafii talentów nie może się po­
szczycić zbyt wielką ilością sław­
nych poetów i powi'■ściopisarzy, 
tym bardziej więc zasługuje na 
podkreślenie fakt pobytu, choćby 
krótkiego, najznakomitszych na­
szych twórców i kontaktów ich, 
jakie zadzierżgnęli ze społeczeń­
stwem i życiem literackim tego 
regionu.

Wiadomo już w szczegółach o 
pobycie Słowackiego w Poznaniu; 
uczczono ten fakt pamiątkową ta­
blicą wmurowaną w domu w któ­
rym poeta gościł fprzy ul. Pieka­
ry nr 12). Niestety tablica ta, jak 
wiele innych pamiątek uległa 
zniszczeniu w czasie wojny. Czas 
by przypomnieć społeczeństwu 
poznańskiemu w rocznicę śmierci 
Słowackiego, że pamiątkową ta­
blicę należy zrekonstruować i u- 
mieścić na dawnym miejscu1 N ikt 
bowiem z naszych wielkich poe­
tów nie wspomni tak czule i z ta­
kim entuzjazmem pobytu w Po­
znaniu, jak właśnie Słowacki w 
jednym ze swoich listów: „Miesiąc 
ten życia moiegp pełny cudów: 
spotykałem się z ludźmi, z który­
mi spotkać się było życia mojego 
zadaniem“ .

Wiadomo coś niecoś, choć bar­
dzo mgliście o pobycie Norwida w 
Wielkopolsce i o pobycie Mickie­
wicza. i

Pobyt Mickiewicza w Poznań­
skim, trwający omal osiem mie­
sięcy, po upadku powstania listo­
padowego, w 1831-2 roku, docze­
kał się licznych opracowań. M ic­
kiewicz ukrywający się pod róż­
nymi pseudonimami, zmieniał 
bardzo często gościnne domy w iel­
kopolskie. Zarejestrowano około 
20 miejscowości, w których prze­
bywał poeta, przyjmowany z w iel­
k im i honorami i  uwielbieniem.

Jego łączność z Wielkopolską 
posiadała jednak dawniejszą tra­
dycję. Kontakty pośrednie — w 
latach 1828-9, zawiązane między 
Mickiewiczem, Lelewelem i Józe­
fem Muczkowskim, wydały w plo­
nie pierwsze zbiorowe wydanie 
„Poezji“  Mickiewicza, drukowane 
w Poznaniu. Do bezpośredniej 
styczności doszło w czerwcu 1829 
roku, gdy wielkopolscy studenci 
przyjmowali *wieszcza w  Berlinie.
Tak więc, gdy Mickiewicz zaje­
chał w połowip sierpnia 1831 roku 
do Wielkopolski, był tu znany nie 
tylko jako poeta, ale i  jako czło­
wiek.

O ile o poznańskim wydaniu je­
go poezji oraz o studentach w iel­
kopolskich fetujących go w Ber­
lin ie  wyrażał się poeta na ogół z 
uznaniem i  sympatią, o tyle po­
byt swój w Wielkopolsce wspom­
niał z goryczą, jako „z ły uczynek“ 
nazywając ten okres życiem .zwie­
rzęcym“ i „roślinnym“ . Nie cho­
dziło w tym wypadku o ludzi, z 
którymi zżył się tu serdecznie, a 
ich przyjaźń kultywował aż do sa­
mej prawie śmierci. Okazali mu 
oni więcej serca, przygarniając np. 
jego brata Franciszka — ekspow- 
stańca, niż gdziekolwiek indziej.
Poeta przeżywał głęboko upadek 
powstania, w -którego powodzenie 
zresztą nigdy nie wierzył. Dręczył 
się wyrzutami sumienia, że nie 
brał udziału w ruchu zbrojnym.
Męczył go także romans z Kon­
stancją Łubieńską i jego powikła­
ne następstiya.

Dotychczasowi biografowie Mic­
kiewicza, zajmujący się tym od­
cinkiem jego życia, wspominają 
na ogół mało o pobycie poety w 
samym mieście Poznaniu. Nie u- 

, stalono nawet, tak w wypadku 
Słowackiego, gdzie poeta mieszkał, 
z kim się kontaktował, kto go tam 
odwiedzał i  dlaczego tu przyjeż­
dżał. Oczywiście najwięcej wiaro- 
godnych wskazówek dotyczących 
pobytu poety w Poznaniu dostar­
czają jego własne listy.

MickianHcz w P oznan iu

Pomnik A. M ickiew icza w Poznaniu, przy ul. św. Marcina, pro jektu Oleszczyńskiego — r. 1869, by'l jednym
z pierwszych pom ników Wieszcza w całym  kraju.

Otworzywszy kalendarz oraz z  korespondencji Mickiewicza
pisanej z Wielkopolski wynika, że 
poeta gościł w Poznaniu od 12 do 
14 lub 15 grudnia; potem przejaz­
dem widzimy go tu znowu 2 stycz­
nia 1832 roku, bo tak wskazuje 
lis t pisany do Ignacego Domejki.
Na dłuższy okres zjechał 7 stycz­
nia: „W  Poznaniu — pisze poeta 
— zabawiłem dłużej, niżem za­
m ierzył“ . Powróci tu powtórnie 
na krótko w  końcu stycznia, a 
może i w lutym.

Z trasy podróży Mickiewicza po 
Wielkopolsce można jednak wy­
wnioskować, że stolicę Wielkopol­
ski poznał poeta o wiele wcześ­
niej. Jadąc bowiem z Choryni pod 
Kościanem do Budziszewa pp. Łu­
bieńskich, musiał z konieczności 
przejeżdżać przez Poznań. A  że 
był to spory kawał drogi, bo w 
prostej lin ii przeszło 70 km, za­
pewne zatrzymał się na popas, 
lub dla zmiany koni — w Pozna­
niu. Datę pierwszego pobytu Mic­
kiewicza w Poznaniu można ozna­
czyć całkiem dokładnie, dzięki ar­
chiwaliom parafialnym. Poeta bo­
wiem i  w Choryni i w Budzisze- 
wie trzymał do chrztu dzieci Ta­
czanowskich i  Łubieńskich. Tak 
więc przelotny pobyt w Poznaniu 
przypada między 22 a 25 września 
1831 roku. W drodze powrotnej z 
Budziszewa do Luboni Moraw­
skich znowu zapewne zahaczył o 
Poznań. W czasie pobytu w Wiel­
kopolsce Mickiewicz mniej więcej 
sześć razy przebywał w  Poznaniu; 
czy jednak zawsze zatrzymywał 
się w  Hotelu Berlińskim, tego się 
na pewno stwierdzić nie da.

Z listów pisanych przez poetę z 
Poznania cztery adresowane są do 
jego brata Franciszka. Dwa pier­
wsze omawiają sprawę przyjazdu 
Franciszka z Elbląga do Wielko­
polski, dwa dalsze pisane w stycz­
niu 1832 roku pochodzą z okresu 
spotkania się obydwu braci.

W Poznaniu spotyka się Mickie­
wicz ze swoim przyjacielem poetą 
—• Stefanem Garczyńskim, który 
wrócił niedawno z powstania.
Spotkanie to trwało zaledwie k il­
ka godzin, „przez przeciąg palenia 
się k ilku  fajek“ — jak żartobliwie

oraz
plan podróżny Mickiewicza po 
Wielkopolsce, możemy z całym 
prawdopodobieństwem stwierdzić, 
że poeta gościł w Poznaniu k ilka­
krotnie. Odwiedzał miasto albo 
przejazdem, zatrzymując się tu na 
krótko dla popasu, zmiany koni, 
lub czekając na okazję wyjazdu, 
albo też na dł ż;::y kilkudniowy 
pobyt związany z jakąś Oprawą, 
lub umówionym spotkaniem.

Z listu Mickiewicza do brata 
Franciszka — internowanego w 
Prusach — dowiadujemy się, że 
poeta podczas swego pobytu w 
Poznaniu zatrzymał się w Hotelu 
Berlińskim u M. Kramarkiewicza. 
Hotel ten znajdował się wówczas 
przy Alejach ' Marcinkowskiego 
165. (Dom ten jest obecnie wpalo- 
ny). Przebywał tu pod nazwiskiem 
Adama M iihla — ukrywając się 
przed policją pruską — i na ten 
adres każe nadsyłać swemu bratu 
listy. Później może figurował w 
spisie przyjezdnych gości hotelo­
wych pod nazwiskiem Justyna 
Pohla, bo pod takim pseudoni­
mem poznał go W Łukowie młody 
poeta Wincenty Pol. Pohlów było 
wtedy sporo w samym mieście 
Poznaniu, więc pseudonim taki 
dawał tym większą gwarancję 
bezpieczeństwa. (W księdze adre­
sowej Poznania z roku 1835 znaj­
dujemy nazwisko Mickiewicza (!) 
z zawodu szewca, który mieszkał 
przy Rynku pod nr. 77).

Z Kramarkiewiczem, właścicie­
lem Hotelu Berlińskiego, musiały 
łączyć poetę byższe, omal zażyłe 
stosunki. Oberżysta wiedział z ca­
łą pewnością kogo gości, i kto się 
ukrywa pod tak niepozornym 
pseudonimem. Świadczy o tym 
list Mickiewicza do brata Fran­
ciszka, którego poeta zaprasza do 
Wielkopolski, wskazując jako je­
den z bezpiecznych etapów podró­
ży ów Hotel Berliński. „W  samym 
Poznaniu — pisze poeta — wstąp 
do oberży Kramarkiewicza, po­
wiedz mu swoje nazwisko i  proś, 
aby ci dał konie natychmiast do 
Kopaszewa. Kramarkiewicz mnie 
zna, zacny człowiek, i można mu 
zaufać“ .

wspomina poeta. Obaj przyjaciele 
„filozofowali“ zawzięcie, przypo­
minając sobie zapewne chwile go­
rących dysput heglistycznych w 
Berlinie, a potem w Rzymie. Tu 
także zapadła decyzja, powzięta 
wprawdzie wcześniej w Łukowie, 
co do dalszego projektu podróży. 
Uradzono wyjechać razem do 
Drezna. Garczyński, mając już 
wtedy gotowy paszport wyjechał 
jednak sam i  stanął 13 stycznia w 
Dreźnie. Mickiewicz z jakichś po­
wodów zwlekał z wyjazdem i do­
piero w  marcu połączył się z przy­
jacielem.

W Poznaniu chorował poeta na 
oko, ale ta choroba minęła z koń­
cem stycznia. Właściwym powo­
dem przedłużenia pobytu w  mieś­
cie były zapewne sprawy wydaw­
nicze.

Tu w Poznaniu spotykał się 
nasz poeta z Józefem Łukaszewi­
czem, który zajmował stanowisko 
bibliotekarza przy Bibliotece Ra­
czyńskich. Poeta zwiedził więc za-, 
pewne ową cenną bibliotekę, a 
może w  niej j pracował.

Biblioteka Raczyńskich liczyła 
wtedy 20 tysięcy tomów-, a za mie­
siąc od daty pobytu Mickiewicza 
w Poznaniu, nastąpiło formalne 
przekazanie je j miastu. Raczyń­
skiego fundatora tej biblioteki 
mógł poznać Mickiewicz, albo w 
Poznaniu, albo w Rogalinie, który

leżał na trasie jego podróży. A że 
poznanie wielkiego filantropa na­
stąpiło właśnie w Wielkopolsce, o 
tym świadczą listy Raczyńskiego 
do poety.

Łukaszewicza znał już Mickie­
wicz z listów Lelewela, gdy ten 
proponował Łukaszewiczowi wy­
danie poezji u Munka w Pozna­
niu w  1828 roku. O ile wtedy wy­
ręczył Łukaszewicza Józef Mucz- 
kowski, teraz, historyk sam za­
proponował poecie wydanie jego 
poezji. Otóż Mickiewicz musiał w 
Poznaniu pertraktować z Łuka­
szewiczem o wydanie zbioru poe­
tów romantycznych pt. „Nowy 
parnas polski“ . W pierwszym „od­
dziale“ .owego Parnasu miały się 
ukazać poezje * Mickiewicza. W 
dalszych tomach — poezje Odyń- 
ca, Korsaka, Chodźki, oraz nie­
doszłe do skutku wydanie utwo­
rów B. Zaleskiego, A. Góreckiego 
i  Massalskiego. I  rzeczywiście, 
pierwszy wydany tom „Nowego 
parnasu“ zawierał poezje Mickie­
wicza przedrukowane z pięciu to­
mików dawnego wydania poznań­
skiego (Muczkowskiego) z dołącze­
niem po raz pierwszy drukowanej 
ballady „Ucieczka“ . Ballada ta po­
noć została napisana w czasie po­
bytu w Poznańskim.

Poeta musiał już wtedy w Poz- . 
naniu otrzymać od wydawcy pew­
ną sumę pieniędzy. W każdym ra­
zie w Choryni kw itu je odbiór 50 
talarów przesłanych mu przez Łu­
kaszewicza, informując wydawcę, 
wśród jakich czasopism i oddziel­
nie były ogłaszane poezje Zale­
skiego, Góreckiego, Witwickiego i 
Korsaka. Zapewnia także Łuka­
szewicza, że w każdej chw ili służy 
mu radą.

W jednym z listów pisanych 
przez" Mickiewicza z Poznania do 
Ignacego Domejki, przebywające­
go wówczas w Prusach Wschod­
nich, poeta wraca do wspomnień 
pierwszej swej miłości. Z roz­
rzewnieniem przypomina sobie 
dawny lis t Domejki, odebrany 
jeszcze w  Rzymie z dopiskiem Ma­
ry li. „W idok jej ręki tak mnie 
upoił — pisze poeta — że płaka­
łem jak dziecko. Pierwszy to był 
płacz od pożegnania się z Czeczo­
tem i Zanem. Nie będziemy już 
nigdy widzieć się z sobą. Ale po­
wiedz jej, że ona zawsze ma w 
sercu mojem miejsce, z którego 
n ik t je j nigdy nie usunął i gdzie 
je j n ik t nie zastąpi*.

Pobyt Mickiewicza w  Poznaniu, 
a raczej w  Wielkopolsce, jest o 
tyle ważny w  życiu Mickiewicza, 
że było to ostatnie zetknięcie się 
poety z krajem, z życiem ludu, 
wsi i miasta polskiego. Poeta już 
nigdy nie miał ujrzeć ziemi ojczy­
stej, nigdy nie miał zaspokoić tra­
wiącej go tęsknoty za polską zie­
mią.

II Promotor ̂  Wytwórnia Wyrobów Metalowych
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością

P O Z N A Ń ,  Umińskiego 8 —  Tel. 49-26
Produkujemy: a) frezarki z posuwami ręcznymi

b) frezarki uniwersalne z posuwami mech.
c) podzielnice uniwersalne
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Prosimy uprzejmie odnowić prenumeratę na 
II. kwartał 1949 oraz uregulować wszelkie 
należności za I. kwartał br., przekazując je 

na konto tyg. „Polska Zachodnia“
P. K. 0. Poznań V 42=28

PRENUMERATA KWARTALNA WYNOSI 150 ZŁ 

Administracja „Polski Zachodniej“
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Ostrów Tumski, wyspa położona 
między dawnym korytem 

Warty, a dopływem tej rzeki Cy- 
biną, oddzielony od miasta Poz­
nania starą (w czasie wojny znisz­
czoną zupełnie) dzielnicą Chwdi- 
szewo, jest bogatym skarbcem pa­
miątek historycznych. Tu bowiem 
— ponad wszelką już wątpliwość 
stwierdzili to uczeni polscy (Józef 
Kostrzewski i  W itold Hensel) — 
stała kolebka państwa polskiego, 
tu znajdował się gród stołeczny 
Mieszka I.

Od roku 1938 prowadzono na 
Ostrowie badania archeologiczne, 
które przerwane wojną, na nowo 
podjęte zostały w roku 1946 i do­
prowadziły do zdumiewających 
wyników. Opowiada o nich w in­
teresującym artykule prof. J. Ko-

OSTRÓW TUMSKI W POZNANIU
Wielkiej doniosłości prace odkrywcze

Str.9

części — kamiennej, gdzie rusz­
towanie belkowe tworzyło rodzaj 
skrzyń wypełnionych kamieniami. 
Ciesielska robota wykazuje duży 
poziom rzemiosła oraz doskona­
łość ówczesnych narzędzi. Na 
ciasnej przestrzeni, nie wynoszą­
cej o wiele więcej ponad 60 m 
średnicy, mieściło się dworzyszcze 
księcia i jego drużyny, oraz praw­
dopodobnie kaplica zaińkowa, 
która stać musiała w miejscu, 
gdzie obecnie znajduje się gotycki 
kościół Panny M arii (zbudowany'

Poznań — Ostrów Tumski 
W ‘dok walu poznańskiego od strony południowej

strzewski w czasopiśmie „Z  ot­
chłani wieków“ (zesz. 9— 10 „Gród 
Mieszka I  w  Poznaniu“ ). Na pod­
stawie znalezionej ceramiki zdo­
łano stwierdzić, że już w  V III  i 
IX  wieku naszej ery była tu osa­
da o kulturze wybitnie rodzimej, 
w wieku zaś X, za czasów Miesz­
ka I  powstał gród obwarowany 
najpotężniejszymi, jakie dotych­
czas w Polsce spotykano, wałami, 
mierzącymi 25 m szerokości. Skła­
dały się one z dwóch części: wew­
nętrznej — wyższej, budowanej z 
drewnianych bierwion poziomych, 
układanych gęsto jedne na dru­
gich w poprzek i  w podłuż i  przy 
sypanych ziemią, oraz z niższej

w roku 1444). Pierwszy kościół 
przedromański budowany wkrót­
ce po chrzcie Polski, po 008 roku 
stał na podgrodziu, na miejscu 
gdzie obecnie wznosi się katedra. 
Prace wykopaliskowe pod kate­
drą, mgr. W. Hensla i badania 
mgr. Z. Kępińskiego ustaliły rów­
nież istnienie na tymże samym 
miejscu drugiej, późniejszej bu­
dowli — romańskiej. Na podsta­
wie dalszych wykopalisk ustalo­
no, że podgrodzie gęsto zabudo­
wane (dobrze zachowane szczątki 
domów mieszkalnych znaleziono 
w głębokości 5 m na placu kate­
dralnym w roku 1938 i  w ogrodzie 
seminarium duchowego w  roku 
1939) otoczone było również wa­

łem obronnym i  rozciągało się 
prawie na całą zamieszkaną dziś 
część Ostrowa.

Postępując dalej, w żmudnym 
badaniu, stwierdzono, że potężny 
gród Mieszka I  uległ zniszczeniu 
w pierwszej połowie X I wieku. 
Wały zostały prawdopodobnie 
przez Bolesława Chrobrego w gór­
nej części rozrzucone, a poziom 
cały grodu przez nawiezienie 
2 metrowej warstwy piasku pod­
niesiony, dla rozszerzenia grodu i 
uchronienia go przed powodziami. 
Na tym wyższym i  szerszym tere­
nie zbudował Bolesław Chrobry 
drugi gród, którego ślady zacho­
wały się wyraźne, ale wałów jego 
dotychczas odkryć nie zdołano. 
Gród ten spalił Brzetysław w ro­
ku 1038. Trzeci zamek w tym sa­
mym miejscu, zbudował Kazi­
mierz Odnowiciel w latach 1040 
do 1080, Znaleziono z niego ślady 
bruków i  ogniska kamienne. 
Ostatni zamek na Ostrowie Tum­
skim zbudował Przemysław I. w 
roku 1240. Zachowały się z niego 
pewne przedmioty, a przede 
wszystkim ceramika.

Drugi rozdział historii Ostrowa 
Tumskiego odkrywają teraz ar­
chitekci i, konserwatorzy, zatrud­
nieni przy odbudowie katedry. 
Pracami kieruje naczelny konser­
wator wojewódzki mgr Z. Kępiń­
ski. Poważne uszkodzenia, jakie 
katedra odniosła w  czasie wojny, 
odsłoniły równocześnie fragmenty 
dawniejszej gotyokiej budowli . 
(powstałej na miejscu romańskiej) 
i dały asumpt do dalszych szcze­
gółowych badań. W tym celu bu­
rzy się systematycznie grube obu­
dowania, odbija nałożone później­
sze tynki, aby na jaw wydobyć 
dawniejsze i bardziej cenne.

Z historii kościołów poznańskich 
spisanej przez J. Łukaszewicza 
„k ró tk i opis historyczny kościołów 
parochialnych“ dowiadujemy się, 
ilokrotnie ulegała pożarom i znisz­
czeniom katedra, aby na nowo 
być odbudowywana. Od X II I  wie­
ku była już świątynią murowaną.

W roku 1309 obwarował się w 
niej wójt Przemko oddany księ­
ciu Głogowskiemu przeciw oble­
gającemu Poznań Władysławowi 
Łokietkowi. W przeciągu X IV  
stulecia kościół chyli się ku upad­
kowi, w roku 1433 biskup Ciołek 
przyrzeka kapitule zająć się jego 
„fabryką“ , ale widocznie nie kwa­
pi się zbytnio do tego wielkiego 
zadania, bo w trzy lata po tym 
wysyła do niego kapituła upom­
nienie i grozi, w razie nie wszczę­
cia robót, skargą do arcybiskupa 
i króla. Budowa i rozbudowa ka­
tedr ciągnęła się szereg lat, nie­
jednokrotnie w międzyczasie w 
ruinę popadało dzieło niedokończo­
ne. Biskup Andrzej z Bnina w r. 
1445 dał na budowę 40 grzywien, 

“ biskup Urjel Górka w roku 1496 
— 100 grzywien, ale dopiero bis­
kup Jan Lubrański, który tyle 
dzieł wielkich po sobie na Ostro-

Poznań — Ostrów Tumski 
Próba rekonstrukcji Grodu

Rys. a rt. m ai. Z ie m itru d  Bryndza

wie pozostawił, ukoronował wspa­
niałą gotycką budowlę miedzia­
nym kosztownym dachem. Kapi­
tuła kazała na dachu zrobić wy- 
złacany herb Lubrańskiego — Go- 
dziembę. Zdaje się jednak, że 
częste powodzie podmywały stale 
inury kościoła i nadwyrężały je,

gdyż już w  roku 1572 trzeba było
je wzmacniać i remontować. W 
roku 1622 pożar zniszczył dach, 
wieżę i kaplicę. Znowu powoli 
wlokła się odbudowa, na którą 
trzeba było sprzedać wiele klejno­
tów kościelnych, a po śmierci bis­
kupa Opaleńskiego, uprosiła ka­
pituła,króla o wstrzymanie nomi­
nacji biskupa na 1 rok, aby do­
chody z dóbr biskupich obrócić na 
odbudowę. Tak się też stało i do 
roku 1624 kró l nie mianował bis­
kupa. Dopiero biskup Szołdrski w 
roku 1636 wykończył wspaniałą 
budowlę i 5 wieżami opatrzył. W 
roku 1725 burza zawaliła wszyst­
kie wieże, a w roku 1772 drugi 
pożar zniszczył katedrę doszczęt­
nie. Dopiero biskup Młodziejow- 
ski, a potem Okęcki odbudowali 
ją w całości i nadali postać, w 
której pozostawała do ostatniej 
wojny.

Obecnie przeprowadzane ol­
brzymie prace konserwatorsko- 
rekonstrukcyjne, odkrywszy stare 
7. roku 1260 presbiterium, wspa- 
niały portal gotycki, ślady okien 
gotyckich j imponującej rozety 
oraz wiele innych fragmentów — 
zamierzają przywrócić katedrze 
wygląd z XV  wieku.

Nowoczesna „fabryka“ kościoła 
ma nieco inny charakter jak śred­
niowieczna i  znacznie krócej 
trwać będzie. Zawdzięcza się to 
postępowi techniki. Urząd konser­
watorski ze swej strony objął 
pieczę nad wiernym, zachowaniem 
charakteru zabytkowego i  przy­
czynia się również subwencjami 
do odbudowy. Pracami budowy 
kieruje inż. architekt Fr. Moraw­
ski } inż. Jan Skotarek.

Im bardziej Polska dąży ku roz­
wojowi nowych wyższych form 
społecznych, tym większą pieczo­
łowitością otacza zabytki piękna i 
ku ltu ry  minionych epok. Ostrów 
Tumski, na którym zachowało się 
jeszcze poza katedrą sporo innych 
zabytków ku ltu ry polskiej — sta­
nie się, w  niedalekiej przyszłości, 
gdy wystrzeli w górę 5 wieżami 
odnowionej katedry — jednym 
wielkim pomnikiem na chwałę 
piękna, w którym jednoczą się 
zawsze wszystkie wysiłki ludzkie, 
na przestrzeni czasów i na prze­
strzeni myśli ludzkiej.

Ama.

liazuiisha, m m  nie ma na ei szacn
7  asłuchanym, zapatrzonym słucha­

czom i  widzom przedstawienia 
operowego przychodzi może nieraz 
ochota zaglądnąć za okala jący scenę 
horyzont, aby zobaczyć świat niereal­
nych cudów, z którego scena wydaje 
się być ty lk o  wyciętym  okienkiem. 
Ody jednak udało m i się raz w biały 
dzień, bez św iateł reflektorów roz- 
chylić tajemniczą zasłonę — przeko­
nałem się, że nie istn ie je za nią dal- 
szy ciąg teatralnej w iz ji, natomiast 
również urzekająca życiem i  w ys ił­
kiem twórczym w ie lka je j fabryka, 
niby krater tryskający co wieczór w

Piotr Hado Fr. Krzyżosiak 
górę snopem barwnych płom ieni — 
dla godziwej rozryw ki widzów.

K ierownik koła operowego przy 
Okr. Zw. Zaw. Prac. Teatralno-W i- 
dowiskowych (ZAPP) w Poznaniu, 
Franciszek Krzyżosiak, mistrz szewski 
b y ł czarodziejem, k tó ry  oprowadził 
mnie po owym dziwnym święcie i 
objaśnił cały jego skomplikowany, a 
tak sprawnie działający mechanizm 
Ci, co w  nim pracują — to anonimo­
w i słudzy sztuki, nierzadko sami ar­
tyści — rzemieślnicy, wytwórcy 
przedmiotów, bez których nie byłoby 
spektaklu. Trzeba było  długich szere­
gów lat cichej pracy, aby dopiero 
nasz ustrój ludow y ocenił ją  należy­
cie, oraz uznał je- wartość.

Zaczynamy obchód od pracowni u- 
bierających artystę, a więc —  jego 
nogi: oto warsztat szewski. Pracuje w 
nim trzech szewców pod kierunkiem

mistrza Krzyżosiaka, tworząc coraz 
to nowe i  o coraz innych fantastycz­
nych kształtach — obuwie. Na przy­
kład baletki, któ rych ze względu na 
szybkie zużycie wciąż produkować 
trzeba w ie lką  ilość. Cóż to są za 
przedziwne, z niczym nieporównalne 
pantofe lki! Baletnice przeziębiały się 
tańcząc boso i  c ie rp ia ły  w ie lką nie­
wygodę, dopóki mistrz Krzyżosiak nie 
odkry ł w  końcu sam sposobu w yrab ia­
nia tego przemyślnego obuwia i war- 
sz.at jego stał się odtąd najlepszym, 
a może jedynym  w ytwórcą baletek w 
Polsce.

Dalej ubierają artystów krawcy: 
Ignacy Swigoń, k ie row n ik  pracowni 
męskiej i  Leokadia Łabacka, k ie row ­
niczka pracowni damskiej pracują­
ca w Operze już 26 lat. 15 osób za­
trudnionych jest w  ich warsztatach i 
8 maszyn jest czynnych. Tu codzien­
nie prasuje się i  odświeża kostiumy, 
po.rzebne do wieczornego przedsta­
wienia i tu szyje się nowe komplety 
kostium ów według indyw idualne j 
m iary. W  miesiącu kw ie tn iu  wypro­
dukować mają warsztaty około 150 
nowych stroi, do trzech obrazów ba­
letowych, mających tworzyć jeden 
spektakl. Oglądam piękne p ro jekty  
wykonane przez J Kaplińskiego — 
choreografa i  dekoratora, ale trudno 
mi pojąć, ja k  w  tym kró tk im  stosun­
kowo czasie warsztaty będą mogły 
podołać tej niesłychane; produkcji.

— Musimy! — zapewnia mnie p. 
Swigoń — nasz rodzaj wyścigu ^ r a ­
cy, nasze przekraczanie norrn — po­
legają w łaśnie na term inowym  wyko­
naniu zamówień, a pracuje się wów­
czas przy użyciu wszystkich sił, po 
kilkanaście godzin dziennie, a czasem 
i w  niedzielę. N ik t nie odwołał jesz­
cze prem iery z powodu niedopisania 
przez nas terminu.
_ G łowy solistów ubiera perukarz — 

Piotr Hado, jego pomocnik zaś Stan. 
Zawędowski .— głowy chóru, a p. 
Werda — głow y kobiece. Perukarnia 
to jedna z najciekawszych pracowni, 
gdzie dosłownie przelicza się w łosy

na czaszcze. W  mocny bowiem ba­
tyst, naciągnięty na formę głowy, 
w tyka się pracowicie i  żmudnie spe­
cja lnym  szydełkiem włosek po włosku 
i zawiązuje je w  supełki. Peruki robi 
się z w łosów prawdziwych. Tylko, 
jak objaśnia mnie p. Hado, coraz 
trudn ie j o ten surowiec. Nie' dziw ię 

Już od tak dawna kobiety noszą 
kró tk ie  w łosy! Zastępczym materia­
łem jest włosień koński, dzielony fa­
brycznie na czworo, ale zachowujący 
mimo wszystko pewną sztywność. 
Fantazyjne peruki robi się z konopi 
i w łosów szklanych. Peruki teatralne 
z pracowni, p. Hady to małe arcy­
dzieła, ale jakaż żmudna przy nich 
praca! Po każdem przedstawieniu, 
musi się peruki czesać i na nowo do 
strojnego wyglądu doprowadzać.

Stanisław Stefaniak Zenon Kamiński

Z ko le i oglądamy magazyny, na 
każdy dział osobny, gdzie te wszy­
stkie artystyczne, bogate, barwne 
części —  złożone są na regałach, albo 
rozwieszone na rzędach kołków, albo 
znów rozmieszczone w  istnym ' la b i­
ryncie szeregów, kompletami, według 
ty tu łów  przedstawień. Tu znajduje 
się np. „Goplana", a tam „Madame 
Butterfly", a trochę dalej „A ida", lub 
„Onegin", W  razie potrzeby ściąga 
się cały komplet na dół bez szukania. 
Tu spoczywają całe symfonie, całe 
partetury barw i  kształtów stworzo­
ne przez artystów — ig ły, szydła lub 
grzebienia, ale które do życia obudzi 
dopiero pałeczka dyryganta. Uprzej­
my przewodnik objaśnia mnie, że ma­
gazyn posiada obecnie już ok. 4000 
kostiumów i 1100 par obuwia —

wszystko dzieło powojennej pracy. 
Dla całości obrazu oglądam także i 
garderoby artystów które są urzą­
dzone z komfortem i  wzorowo. Ka­
żdy artysta, nawet członek chóru ma 
swoją własną t«aletkę i  szafkę! na 
k tóre j już od rana wiszą kostiumy 
przygotowane przez krawców do w y ­
stępu i  w kolejności przebrań ułożo­
na.

Centralny magazyn materiałów i 
wszelkiego rodzaju potrzebnych su 
rowców prowadzi p. Kazimierz W iliń ­
ski. Dekoratornię, magazyn mebli i 
draperii prowadzi p. Jan Ławniczak.

Na najwyższym piętrze pod samym 
dachem mieści się pracownia dekora­
c ji i  malarnia. Ta olbrzymia sala 
15 X  15 m kw  jest królestwem p. 
Antoniego M urawskiego — kierow­
nika sto larni dekoracyjnej, pracują­
cego la t 30 w Operze, i Stan. Stefa­
niaka i— malarza z wyższym w y­
kształceniem zawodowo - artystycz­
nym. Z drewnianych listew zbite ra­
my dekoracji, obciągnięte płótnem u- 
kłada się na ziemi, a malarz prze­
niósłszy na tę olbrzym ią powierzch­
nię koncept dekoratora, za pomocą 
siatki, nakłada nań farbę z pozycji 
stojącej i  posługując się ogromnymi 
pędzliskami założonymi na kije. W  
ten sposób błyskawicznie powstaje o- 
braz, a farba niespływa. Gotowe de­
koracje spuszcza się na dół, przez 
8 m etrowej długości otwór w podło­
dze, przy użyciu elektrycznego dźw i­
gu. 6 stolarzy i  3 malarzy pomocni­
ków  pracuje na te j sali.

N iem niej interesującą jest praco­
wnia rzeźbiarska, gdzie p. Marian 
Lutkowskl wykonu je wszystkie p la­
styczne elementy dekoracyjne, po 
prostu w ykle ja jąc grubą warstwą ma­
ku la tury uprzednio odlane form y gip­
sowe. Papier przepojony kle jem  za­
sycha w  pożądany kształt i tworzy po 
wyjęciu z form y — figury lekkie j 
trwałe, a wywołujące efekt rzeźb ka­
miennych lub gipsowych. Także 
wszelkie rekw izyty sceniczne jak: 
kw iaty sztuczne, latarnie, ornamenty 
itp. to dzieło zgrabnych i  um ieję t­
nych rąk p. Lutkowskiego, k tó ry  koń­
czył Szkołę Sztuk Zdobniczych,

Poza tym  znajdują się jeszcze w 
Operze: zbrojownia, pralnia, farbiar

nia, ślusamia. Sztab monterów pracu­
je $od kierunkiem  elektrotechnika p. 
Zenona Kamińskiego, k tó ry  z wyso­
k ie j swojej kabiny św ietlnej dominu- 
o nad ca tą sceną i jak  Jowisz rzą­

dzi światłem: ciska błyskawice, za­
świeca lub gasi potężne reflektory. 
Pod jego umiejętną i  odpowiedzialną 
ręką, w  rzędach przemyślnych kół, 
hebli i  guzików — spoczywa dusza 
sceny. Gdy ją wieczorem p. Kamiński 
budzi wytryska z n ie j moc życiodaj­
na, bez k tóre j m artwym  by łby teatr.

13 pracowników na scenid pod kie­
runkiem p. Jana Szymkowiaka zmie­
nia i  ustawia dekoracje, oraz rozw ija 
potężne 700 m kw  liczące płótno „ho­
ryzontu , Sprawnie i  szybko rozwią­
zane muszą być wszystkie zadania! 
Zmysł doskonałej organizacji i  tech-

Leokadia Łabacka Ignacy Swigoń

n ik i wykonania musi tu być w pełni 
zastosowany.

Bileterzy i  b ile te rk i obsługują wi­
downię, woźni biura, portierzy — 
wejście do budynku. Razem 120 osób 
pracuje sprawnie na rozlicznych 
placówkach tej skomplikowanej, a tak 
świetnie zorganizowanej i pod k ie­
runkiem dyr. admin Włodz. Globisza 
funkcjonującej; instytucji, jaką jest 
Opera w Poznaniu. Publiczność zna 
ją dobrze ale ty lko  od strony sceny 
i artystów grających.

Na czele Okr. Zw. Zaw. Prac. Tea- 
tralno-W idow iskowych liczącego 250 
członków w Poznaniu, stoi p. M aksy­
m ilian Anders, mistrz stolarski, w 
Państw, Teatrze Polskim, sekretarzem 
okręgu jest p. Kowalski — malarz 
zatrudniony również w Państw Tea­
trze Polskim. Łącz.
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IH Zjazd Wojewódzki 
Okręgu Poznańskiego PZZ

W  niedzielę, dnia 3 kw ie tn ia  br. od­
b y ł się w  gali „Społem" przy ul. A rm ii 
Czerwonej 12 w  Poznaniu I I I  po w o j­
nie Zjazd Delegatów Okręgu Poznań­
skiego PZZ. Na Zjazd przybyło  72 de­
legatów, reprezentujących 26 Obwo­
dów, oraz liczn i goście —* przedstawi­
ciele władz państwowych i  wojewódz- 
kich, p a rtii po litycznych i  organizacji.

Zjazd zagaił wiceprezes Okręgu ob. 
mgr Kubiak, podkreślając w  krótldm  
przemówieniu, że od ostatniego Zjaz­
du Okr. Poznańskiego m inęło z górą 
2 lata, w  czasie których Związek o- 
krzepł ideologicznie i  w ykona ł w iele 
poważnych zadań, związanych z p o li­
tyką wewnętrzną naszego k ra ju  i  w y ­
darzeniami na arenie międzynarodo­
wej. Następnie ob. Kubiak p rzyw ita ł 

h gości i  delegatów, oraz za­
pros ił Prezesa Sądu Okr. ob. Zembrzu- 
skiego do sprawowania godności prze­
wodniczącego Zjazdu. Do Prezydium 
Zjazdu powołano: ob. ob.: Tkaczyka, 
wiceprzewodn. W . R. N „ mgr Sakow­
skiego —  Starostę Poznańskiego, Re- 
belkę (KW  PZPR), M ilczyńskiego — 
prezesa Żarz. W ojew. Str. Pracy, K itę 
A do lfa  (S. L.), Sterz-Starzyńskiego 
(S. D,), oraz Andrzejewską (W ojew. 
Kom. Koord. Organ. Społeczn.).

W  im ieniu b loku pa rtii politycznych 
pow ita ł Zjazd ob. Kita, podkreślając 
ważny moment dziejowy, w  jak im  
obecnie żyjemy. W  obliczu, w a lk i zje­
dnoczonych pod przewodnictwem 
Związku Radzieckiego s ił pokojowych 
świata z angloamery kańskim obozem 
im peria listów  Polski Związek Zacho­
dni w inien dołożyć wszelkich starań, 
by głos jego dotarł do wszystkich lu ­
dzi m iłu jących pokój, a zarazem stał 
się ostrzeżeniem dla podżegaczy w o­
jennych.

Następnie przemawiał w  im ieniu 
W ojew. Rady Narodowej wiceprzew. 
Tkaczyk, nawiązując do koncepcji 
pierwszych Piastów — koncepcji w a l­
k i o w ie lk ie  Pomorze od Elbląga do 
Szczecina, która doczekała się pełnej 
rea lizacji w  r. 1945 dzięki zwycięskie­
mu pochodowi A rm ii Czerwonej i  'od­
rodzonego W ojska Polskiego.

W  im ieniu władz państwowych i 
samorządowych przemawiał Starosta 
Poznański ob. mgr S itkowski, w  im ie­
n iu  W ojew . Kom isji Koord. Organ. 
Społeczn. —  ob. Andrzejewska.

Po przemówieniach powita lnych, 
głos zabrał Sekretarz Generalny PZZ 
dr Cz. Pilichowski, wygłaszając refe­
rat.

Następne punkty  obrad stanow iły 
sprawozdania: Sekretarza Okręgu ob.
J. Biedki, oraz Kom isji Rewizyjnej.

Ob. Biedka podkreślił w  swym spra­
wozdaniu że zarząd Okręgu w  myśl 
wytycznych Zarządu Głównegc^PZZ. 
po łożył specjalny nacisk na prace 
uświadamiające społeczeństwo o ijn- 
peria liźm ie anglo-amerykańskim i  je ­
go ekspozyturze odradzającym się im ­
peria lizm ie niemieckim.

Następnie sprawozdawca podał, że 
w  chw ili obecnej Okręg liczy 38 Ob­
wodów, oraz 81 Kół zw ykłych i  18 ze­
społowych. Ogólna ilość członków — 
11.595 i  550 wspierających członków.

N ie  wszystkie Obwody i  Koła w y ­
kazały w  okresie sprawozdawczym za­
dawalający sposób działalności.

Obwody: Chodzież, Czarnków. N o­
w y  Tomyśl, oraz Krotoszyn —  w ym a­
gają bezwzględnej reorganizacji. Do 
na jlep ie j działających należy — Ja­
rocin. W ągrowiec, Ostrów, Żnin, Lesz­
no, Drezdenko a »ostatnio również Z ie­
lona Góra. f y

W  okresie sprawozdawczym* Okręg 
przeprowadził -dwukrotnie Tydzień 
Ziem Zachodnich w roku 1947 i 48. W  
roku 1947 w  sierpniu urządził w Kram­
sku Nowym  Dożynki Lubuskie, mając 
na uwadze propagandę wśród najszer­
szych mas W ie lkopo lsk i piękna regio­
nalnego zachowanych polskich zwy­
czajów ludności z dawna tam zamiesz­
kałej.

W  roku 1948 przeprowadzono na 
większą skałę akcję odczytową przez 
rad iowęzły wśród młodzieży szkolnej, 
szkół średnich wszystkich typów — 
na tem aty niemcoznawcze, przy czym 
należy wyrazić podziękowanie za po­
zytywna ustosunkowanie się Kurato­
rium  Okręgu Szkolnego, które specjal­
nym okóln ikiem  te referaty zaleciło.

W  okresie sprawozdawczym naw ią­
zano współpracę placówek terenowych 
z odpowiednim i organizacjam i i  czyn­
n ikam i po litycznym i w  związku z róż­
nym i akcjam i przeprowadzonymi na 
terenie całego kra ju  jak np. Miesiąc 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej, Święto 
Morza, A kc ja  Odbudowy Warszawy, 
M iędzynarodowy Dzień Kobiet, W y ­
stawa Ziem Odzyskanych, Kongres 
Z jednoczeniowy jest dowodem, że Pol­
ski Związek Zachodni w  pełni włącza 
się w  program Polski Ludowej.

Celem usunięcia braków i  realizo­
wania pracy programowej w  terenie — 
postanowiono zwoływać odprawy Pre­
zesów Obwodów i  Kół P.Z.Z. Odpraw

takich odbyło się dotychczas 4, 3 w 
Poznaniu i  jedna na Ziemi Lubuskiej 
w  Kramsku Nowym. Term in odpraw 
uzależniono od realnych potrzeb.

G łów ny w ys iłek  organizacyjny skie­
rowano w  tym  okresie na rozszerzenie 
podstawy m ateriału członkowskiego. 
Sięgnęliśmy —  m ów ił ob. Biedka —- 
naszymi kom órkam i organizacyjnym i 
do Zakładów Pracy, pragnęliśmy wcią­
gnąć do naszej pracy robotnika, chło­
pa i  pracownika umysłowego. Osią­
gnięte w y n ik i szczególnie na terenie, 
robotniczym (nowe Koła przy H.C.P. 
Szczecin i a rn i a Świebodzin, Koła przy 
cukrowniach Żnin, Gniezno, Szamotuły 
itp.) gwarantują nam, że droga nasza 
jest dobra, że masy pracujące rozu­
m ieją i  pozytwnie się ustosunkowują 
do naszych zamierzeń. Na odcinku 
w ie jsk im  — za w y ją tk iem  niektórych 
Obwodów na Ziemi Lubuskiej, gdzie 
w  roku 1947 akcja zakładania Kół 
w ie jsk ich  była na dobrej drodze np. 
w  Obwodzie Gorzów, Drezdenko, Świe­
bodzin —  są jeszcze znaczne braki.

N ow y Zarząd Okręgu będzie musiał 
sprawie te j poświęcić w ięcej uwagi i  
p rzy pomocy Związku Samopomocy' 
Chłopskie j i  czynników politycznych, 
również ten teren ożywić. W  pracy o r­
ganizacyjnej spotkaliśm y się z dużym 
zrozumieniem i  aktywną pomocą ze 
strony p a rtii po litycznych a szczegól­
n ie  ze strony Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej.

W  związku z reemigracją braci na­
szych z Niemiec i  Francji, Okręg ota­
cza specjalną opieką powracających 
z obczyzny. N ie ma dnia; w którym  
by nie w stąp ili do biura naszego p ro­
sząc o poradę i  ins trukc ję  w sprawie 
obywatelstwa, zatrudnienia, oraz kwe­
s tii m ieszkaniowej. .Na tym  odcinku 
pracy mamy do zanotowania chlubne 
w yn ik i, bo wszystkie sprawy in te r­
wencyjne załatw iono przez czynn ik i 
m iarodajne w  100%.

Polska ludność rodzima t, zw. do­
tychczas autochtoniczna — na Ziem i 
Lubuskiej, ze strony Związku naszego 
otoczona jest należytą opieką. Zarząd 
Okręgu celem całkowitego unormo­
wania tu i  ówdzie powstałych rozbież­
ności między reemigrantami i  autoch­
tonami z je dn e j's trony  — a ludnością 
napływową i  repatriancką z drugiej 
strony — nawiązał ścisłą współpracę 
z w łaściw ym i władzami państwowym i.

Członkowie Zarządu względnie pra­
cow nicy Okręgu przeprowadzili w  cią­
gu dwu la t 320 lus trac ji i  inspekcji 
K ó ł j  Obwodów nawiązując bezpośre­
dnie kon takty z członkami Zarządu 
t^ch placówek terenowych.

Uchwałą Plenum Zarządu Okręgu z 
dnia 12 marca 1948 r. z likw idowano 
ekspozyturę w  Gorzowie. L ikw idację  
przeprowadzono z dniem 30 kw ietn ia  
1948 r.

Teraz także:

l i i i
pasta do zębów

o smaku pomarańczowym 
specjalnie dla dzieci

POZNAŃSKIE
LABORATORIUM CHEMICZNE

P O Z N A Ń, Wronlccka i
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Okręg nasz jęst reprezentowany w  
W ojew ódzkie j Radzie Narodowej, oraz 
Powiatowych Radach Narodowych. 
Dalej wchodzi do: 1. W ojew ódzkie j 
K om is ji Koord.. Org. Społ. 2. K om is ji 
Osadniczo-Spółdzielczó - Parcelacyjnej. 
3. W ojew . Kom isji Koord. dla spraw 
kulturalno-ośw. 4. K om is ji W ery fika ­
cy jne j dla dzieci niem ieckich.

Poza tym  Okręg bra ł udział w  Ko­
m is ji dla wysiedlania Niemców.

W spółpraca nasza z innym i organi­
zacjami społecznymi w  ostatnim okre­
sie nabiera specjalnego znaczenia w  
całokształcie naszych zadań i  zamie­
rzeń dzięki powołaniu do życia W o je ­
wódzkie j Kom. Koordynacyjnej O rga­
n izacji Społecznych. N ie będzie już 
dublowania pewnych imprez przez or­
ganizacje zainteresowane. W p łyn ie  to 
bezwzględnie na usunięcie przerostu 
akademii i  uroczystości, na k tó ry  teren 
tak często narzekał. W spółpraca ta 
powinna również dać odpowiednie w y ­
n ik i na szczeblu Obwodów.

Drugi odcinek naszej pracy —  a 
m ianowicie akcja kulturalno-ośw iato­
wa prowadzona była na terenie Ziemi 
Lubuskiej w  Domach Społecznych i 
w  św ietlicach dla reemigrantów.

Obecnie mamy na terenie Ziem i Lu­
buskiej 17 Domów Społecznych w  na­
stępujących m iejscowościach: Babi­

most, Gubin, Gorzów, Kragowa, Kram­
sko Nowe, Krzyż, Krosno, M iędzy­
rzecz, Piła, Skwierzyna, Słubice, Su­
lęcin, Świebodzin, Strzelce Krajeńskie, 
Trzcianka, Wschowa, oraz Zielona 
Góra —  oraz jedną św ietlicę dla re­
em igrantów z Niemiec i  F rancji w  Po­
znaniu. Okręg Poznański Polskiego 
Związku Zachodniego wyasygno­
w a ł na przeprowadzenie remontów i 
koszty adm inistracyjne dotychczas 
3.000.000,—  zł. Sumy te uzyskaliśmy 
częściowo drogą subwencji od po­
szczególnych W ydzia łów  Powiato­
wych, dzięki przychylnemu ustosun­
kowaniu się do naszej akc ji W o je ­
wódzkie j Rady Narodowej, k tóra ze 
swej strony zaleciła umieszczać pew­
ne sumy na ten cel w  budżetach W y ­
działów Samorządowych, Przeważną 
jednak część uzyskaliśmy z imprez 
własnych. Ogromny ja k  na m ożliwo­
ści Okręgu — w kład finansowy — 
jest dowodem, że specjalną troską i 
opieką otacza Okręg Domy Społeczne.

Domy Społeczne stały się na Ziemi 
Lubuskiej ośrodkami, w których spo­
tyka ją  się wszystkie grupy społeczne, 
co wpływa na zacieranie różnic m ię­
dzy poszczególnymi grupami.

Dragą poprzez odczyty — przez pra­
cę zespołową sekcji teatralnych, mu­
zycznych, św ietlicowych, przez kursy 
języka polskiego dla ludności z daw­
na na te j ziemi osiadłej cementujemy 
m onolit społeczny Ziem Odzyskanych. 
Na św ietlicę dla reem igrantów z N ie ­
miec i  Francji w  Poznaniu —  dzięki 
przychylnem u stanowisku Sekretaria­
tu Generalnego P. Z. Z. — uzyska li­
śmy lokal, w  którym  zbierają się trzy  
razy w tygodniu reemigranci.

Ludzie wychowani na obczyźnie 
uczą się 1 udoskonalają język ojczy­
sty. W yk ład y  i  rozgryw ki są czynni­
kiem  zespolenia te j grupy ludności 
ze społeczeństwem. Frekwencja jest 
bardzo dobra.

Sprawozdanie nie by łoby kom plet­
ne, gdyby nie wspomnieć o Zjeżdzie 
Ogólnopolskim  Delegatów w  Pozna­
n iu  w  grudniu w  1947 r. Zjazd ten 
b y ł pewnego rodzaju momentem prze­
łom owym  dla naszej organizacji, po­
zytyw nie w p łyną ł na oblicze po li- 
tyczno-ideologiczne Polskiego Związ­
ku Zachodniego — wskazał dotychcza­
sowe niedociągnięcia i  b łędy — a 
przez to s tw orzył realne podstawy 
włączenia się naszego programu w  
program Polski Ludowej. Okręg Po­
znański reprezentowało na Zjeżdzie 
120 delegatów.

Po ożyw ionej dyskusji uchwalono 
jednogłośnie udzielenie absolutorium 
ustępującemu Zarządowi i  przystąpio­
no do wyboru nowych władz Okręgu. 
Ukształtowały się one w  sposób na­
stępujący:

Prezes — ob. Pięta Franciszek, ro­
botn ik Zakładów „H.. Cegie lski” : I 
wiceprezes —  ob. mgr Kubiak Stani­
sław; II  wiceprezes —  ob. Milczyń.ski 
M arcin, prezes Żarz. W ojew. Str. Pra­
cy: sekretarz —  ob.. Biedka Józef.

Członkowie Zarządu: ob. ob. Sawiń­
ski Antoni, Rebelka Edward, Banach 
Kazimierz, Swędrzyńska W alentyna, 
Darczewski, Duda Paweł, M azur A n ­
toni.

Członkowie Kom isji Rew izyjnej: ob. 
ob. Andruszkiewicz, Jagodziński Cze­
sław, W itkow sk i M ieczysław, Jung- 
nicz. mgr Karczewski Jan.

Członkowie Sądu Organizacyjnego: 
ob. Ostrowski, red. Ja św iecki Kazi­
mierz, m gr Lewandowski Jan, m gr Si­
korski, red. Śm igielski Henryk.

Następnie Przewodniczący Ziazdu 
odczytał rezolucję, przyjętą przez ze­
branych przez aklamację, po czym 
otwarto wolne głosy i wnioski.

W  w yn iku  dyskusji, Zjazd upoważ­
n i ł Zarząd Okręgu do połączenia się 
personalnego z Zarządem Obwodu Po­
znańskiego, oraz do zwracania się do 
Obwodów o przekazywanie nadw y­
żek kasowych na konkretne cele spo- 
łeczno-oświatowe Okręgu.

Na powyższym obrady I ii-g o  Z ja­
zdu W ojewódzkiego Okręgu Poznań­
skiego PZZ zakończono. (K.)

Kursy księgowości 
i stenografii

Obwód PZZ w  Sopocie zorganizo­
w ał dla swych członków w  ramach 

■ akc ji szkoleniowej zawodowe kursy 
księgowości podstawowej i stenogra­
f ii

W yk ład y  w  pierwszym zespolę, na 
k tó ry  uczęszcza 36 osób rozpoczęły 
się w  dniu 1 kw ie tn ia  br. w  św ie tlicy 
Obwodu.

Na kursach, które są licencjonowa­
ne przez Kuratorium  Szkolne, w y k ła ­
dowcami są profesorowie m iejscowe­
go Liceum Handlowego.

Zebranie aktywu 
Okręgu Pomorskiego

W  dniu 31 marca br. odbyło się 
nadzwyczajne zebranie dyskusyjne

wszystkich prezesów obwodów, prze­
wodniczących kół, k ie row ników  ob­
wodów i  k ó ł Okręgu Pomorskiego PZZ 
na temat: 1. Światowego Kongresu 
Pokoju w  Paryżu, 2. Oświadczenia 
Rządu w  sprawie unormowania sto­
sunków z Kościołem, 3. A k c ji o- 
szczednościowej.

Po zagajeniu zebrania przez k ie ­
row nika Okręgu ob. Andersa i  w y ­
słuchaniu referatu prezesa Okręgu 
ob, Lityńskiego w  ożyw ionej dyskusji 
zabierali głos uczestnicy zebrania.

Prezes Okręgu odczytał trzy rezo­
lucje, dotyczące omawianych zagad­
nień, które zebranie entuzjastycznie 
przyję li.

Na zakończenie ob. Anders w  spo­
sób treściwy i  wyczerpujący om ówił 
ideologiczne cele i  zadania Polskiego 
Związku Zachodniego na nowym eta- 
pie.

Połączenie Okręgu i Obwodu 
Warszawskiego PZZ

Celem wprowadzenia oszczędności 
w  wydatkach personalnych i adm ini­
stracyjnych przeprowadzono w  ostat­
nim  czasie połączenie Okręgu j  Ob­
wodu W arszawskiego PZZ, przy czym 
ustalono następujący skład zarządu: 
prezes ob. min. Leopold Gluck, w i­
ceprezes —  ob. M ichał N iesiołowski, 
sekretarz — ob. Bronisław Sikora, 
zast. sekretarza i— ob. H enryk Ogór- 
kiew icz, skarbnik — ob. Zygmunt 
W arycha, zast. skarbnika — ob. Bog­
dan Domański, członkow ie —  ob. ob. 
Tadeusz Brzostowski, M arian Świa- 
tycki, Zygmunt Gonerko, W łodzim ierz 
G łowacki, Henryk M akowski, Janina 
Głodziowa,

Zebranie organizacyjne 
Obwodu PZZ

w Lidzbarku W armijsk m
Is tn ie jący  ju ż  od dłuższego czasu 

na teren ie L idzbarka  W arm ijsk iego 
O bwód P ZZ nie  w ykazyw a ł do te j 
po ry  na leżyte j żywotności. Celem 
zm iany istniejącego stanu rzeczy 
zwołano w  dn iu  9 m arca br. w /s a li 
k in a  „C a p ito l“  zebranie reorganiza­
cy jne  Obwodu.

W  zebraniu udzia ł w z ię li przedsta­
w ic ie le  O kręgu P ZZ z O lsztyna z se­
kre tarzem  O kręgu ob. K okow skim  
na czele. Przewodniczącym  zebrania 
w yb rano  jednogłośnie przewodniczą­
cego Pow ia tow ej Rady Narodowej 
ob. Kozarzewskiego, do prezydium  
powołano przedstaw ic ie li w ładz, p a r­
t i i  po litycznych i  społeczeństwa.

Po k ró tk im  zagajeniu starosty ob. 
M atery , re fe ra t in fo rm a cy jn y  o pra 
cach i  zadaniach Polskiego Z w iązku  
Zachodniego w yg łos ił delegat O krę­
gu O lsztyńskiego PZZ d r  Gębik, Na­
stępnie ob. G radzińska przedstaw iła  
stan O bwodu w  L idzb a rku  W arm ij- 
sk im  i  wskazała na konieczność da­
leko idącej reorganizacji.

W  w y n ik u  obrad ustalono nowy 
sk ład zarządu Obwodu, k tó ry  przed­
staw ia się następująco: prezes — ob. 
Zarem ba Lu d w ik , wiceprezes — ob. 
Kozarzew ski W alerian , sekretarz — 
ob. G radzińska Genowefa, ska rb n ik  
— ob. B ra tko w sk i Józef, zastępca se­
kre tarza —  ob. Drożdż Józef, człon­
kow ie  — ob. ob. G ra la  Józef i  W ierz­
b ick i. Członkow ie K o m is ji R ew izy j­
nej — ob. ob. Pelc (przewodniczący), 
G rzanka i  Pap iern ik.

Na zakończenie zebrania sekretarz 
O kręgu ob. K okow sk i podziękował 
ob. G radzińskie j za je j dotychczaso­
wą pracę d la  PZZ i  życzył nowem u 
zarządow i powodzenia i  dobrych re ­
zu lta tów  w  pracy.

Akcja repolonlzacyjna 
w Okręgu Dolnośląskim

K u rsy  repolonizacyjne, to  jeden 
z ważnych odcinków  pracy Polskiego 
Z w iązku  Zachodniego na D o lnym  
Śląsku. Prowadzone są one przy 
współudziale nauczycielstwa, co gw a­
ra n tu je  odpow iedni poziom nauki.

Na terenie O kręgu Dolno-Słąskie- 
go P ZZ prow adzi się w  c h w ili obec­
ne j 8 to rsó w , a m ianow icie  w  Jele­
n ie j Górze — 35 słuchaczy, w  C iep li­
cach — 58 słuchaczy, w  Ś w idn icy  —
60 słuchaczy, oraz w  Legnicy, B y ­
strzycy, Lądku -Z d ro ju  i  2 ku rsy  
w  Sycowie. Prócz tego U n iw e rsy te t 
Powszechny P ZZ założył w  ramach 
program u W ydzia łu  Repolonizaeyine- 
go 6 szkół repolon izacyjnych na te ­
ren ie pow ia tu  wałbrzyskiego. Szkoły 
te są różnych stopni, dw ie  o trzech 
pozipmach, dw ie  o dwóch i dw ie o je ­
dnym  poziomie nauczania, M a ją  one 
łącznie 760 słuchaczy.

Słuchacze szkół i  kursów  repolo­
n izacyjnych składają się w  60l'/o z re­
em igran tów  z Niemiec, F ra n c ji i Bei- 
g ii —- robo tn ików  i gó rn ików  do lno­
śląskich ośrodków przem ysłowych.

P rogram  kursów  obejm uje prócz 
nauk i języka ojczystego, w yk ła d y  
7. zagadnień i problem ów Polski 
Współczesnej.

Prócz sta łych kursów  i  szkół repo­
lon izacyjnych Polski Zw iązek Za­
chodni prowadzi na D o lnym  Śląsku 
szereg w yk ładów  i  odczytów dia

członków i szerszej publiczności. Na 
specjalną uwagę zasługuje p ro w a ­
dzony przez Obwód Żory cykl w yk ła ­
dów o Ziem iach Zachodnich, prze­
znaczony specjalnie d la  m łodzieży 
szkolnej.

irmsznil KMWtł MM| 
na Dolnym Śląsku

Koło PZZ w  Jed lin ie  Z d ro ju  na 
Do lnym  Śląsku in teresu je się żywo 
zdobnictwem  ludow ym  swoich tere- ■ 
nów. P rzy K o le  zaw iązała się n ie ­
dawno Sekcja Zdobniczo-W ytwórcza. 
k tó ra  ma za zadanie propagowanie 
ludowego przem ysłu artystycznego 
Dolnego Śląska, zorganizowanie p ra ­
cow ni w y tw ó rczych  i  eksportu.

Obecnie Sekcja p roduku je  ręka ­
w iczk i fu te rko w e  haftowane. W  n a j­
b liższym  czasie przew idziane jest roz­
szerzenie zakresu w ytw órczości na 
fa rtuszk i dziecięce, serw etk i itp . d ro ­
biazgi. P ro je k ty  w zorów  opartych na 
m otywach ściśle ludow ych w ykonu je  
artysta  B ie leck i, a rea lizu je  je m ło­
dzież, k tó ra  w  Sekcji prócz dochodo­
wego zajęcia znalazła opiekę i  k ie ru ­
nek wychowawczy.

O statn io pracam i Sekcji zain tere­
sowała się Holandia. P rzew idu je się 
zorganizowanie zagranicznego eks 
po rtu  w yrobów  Sekcji.

W Polanicy - Zdroju
Na terenie miasta Polanica-Zdrój 

istnieje Koło Polskiego Związku Za­
chodniego. N iestety społeczeństwo 
miejscowe mało interesuje się sprawa­
m i społecznymi i  ku ltu ra lnym i.

W  toku są starania o pozyskanie na 
członków Koła PZZ wszystkich pra­
cow ników  Państwowej H u ty  Kryszta­
łów  w  Polanicy.

PZ.Z. organizuje własną orkiestrę 
związkową,, która występując, mogłaby 
przyczynić się do powiększenia fun­
duszów PZZ na cele statutowe tj. na 
walkę z pozostałościami niemczyzny 
a pracy te j jest tu w iele do odrobie­
nia. Już zwerbowano 25 członków PZZ 
i  skompletowano część instrumentów 
muzycznych.

Od 1 lutego br, PZZ prowadzi ku r­
sy repolonizacyjne dla pracowników 
Prewentorium Chorzowskiego Z jedno­
czenia. Kursy prowadzą fachowe s iły  
nauczycielskie pod nadzorem zarządu 
Koła PZZ. Frekwencja dopisuje.

Od 1 kw ie tn ia  zaprowadzono „w ie ­
czory dyskusyjne" jeden raz w  tygo­
dniu, w  których biorą udzia ł przedsta­
w ic ie le  zarządu Koła P.Z.Z. oraz w y­
b itn i przedstawiciele nauki i  ku ltu ry, 
zostaną zorganizowane odczyty i  refe­
raty naukowe, poświęcone zagadnie­
n iu  Ziem Odzyskanych oraz repoloni- 
zacji tyc łi Ziem.

Poza tym  będą tematy polityczno- 
ekonomiczne ze specjalnym uwzględ­
nieniem Ziem Odzyskanych. Udział za­
powiedzieli profesorowie Uniwersyte­
tu W rocławskiego.

Bardzo ważną sprawą na terenie 
miasta jest usunięcie śladów pozosta­
łości niemczyzny.

Stwierdzono, że na mostach, poło­
żonych na rzece Bystrej, która prze­
p ływ a przez środek Polanicy, są aż 
4 tab liczki metalowe z napisem nie­
mieckim. Na remizie straży pożarni­
czej ochotniczej w  Polanicy-Zdroju 
jest duży szyld z napisem: „F re iw illi-  
ge Feuerwehr in  A lthe ide" praw ie we 
wszystkich pensjonatach (sanatoriach) 
są napisy tego rodzaju, jak: Speise- 
saal , „Besetzt", „Schlafzimmer" Toi- 
le tte " itp.

Czas najwyższy, by napisy te zn i­
k ły . Poza tym  sprawa napisów na na­
grobkach. Takie im iona jak: Johann 
itp . w inny ulec spolszczeniu, tak jak 
to uczyni} Pol, Zw. Zach. w  Bielsku.

Przy współpracy z partiam i p o li­
tycznym i i Zarządem M ie jsk im  — 
sprawa w inna być szybko załatwiona 
na takim  poziomie jak to wymaga poi- 
ska racja stanu.

Resztki śladów niemczyzny winny 
zniknąć bezpowrotnie.

Zarząd w  składzie nast,: i  ob. Dziu­
ba Henryk — prezes; 2. dr Kremer — 
wiceprezes; 3. Siemińska II w icepre­
zes; 4. Demkiewicz Jan sekretarz; 5. 
Zając skarbnik i  6. Romaniszyn — 
kult. Ośw. daje gwarancję, że praca 
Pol. Zw. Zach. będzie rozw ija ła sie. od­
tąd pomyślnie.

W ład. Pikoń, ppor.

«Przy sobocie no robocie"
Pod powyższym ty tu łe m  odbyła 

się w  dn iu 9. 4. br. rozryw kow ą au­
dycja radiowa zorganizowana sta­
raniem  Obwodu PZZ w  Raciborzu.

W audycji udzia ł wzięła o rk iestra  
rozgłośni ś ląskie j pod dyrekcją 
Konrada Bryzką, oraz soliści ze 
znaną śpiewaczką ko lo ra tu row ą 
Barbarą Kostrzewską na czele.

A udyc ja  nadawana była z ha li 
g im nastycznej Pub licznej Szkoły 
Średniej Zawodowej w  Raciborzu i 
zgrom adziła licznych gości, Udaną 
im prezę zaszczycił swoją obecnością 
wojewoda śląsko-dąbrow iecki :nż. 
B. Jaszczuk, k tó ry  tego samego 
dn ia dokonał inspekcji pow ia tu  ra ­
ciborskiego.
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W świetlicy PZZ w Szczecinie Połączenie krakowskiego Towarzystwa Przyjaciół
Mazurów i Warmiaków z Polskim Związkiem Zach.ala zebrań w  zarządzie okręgo­

wym  Polskiego Związku Zachod­
niego w Szczecinie, jest jasno oświe­
tlona. W szystkie miejsca zajęte; przy 
stołach siedzą młodzi i starzy, kobie­
ty  i  mężczyźni. Z krzesłami jest cza­
sem kłopot. Szczególnie w  te dni, w 
których frekwencja jest bardzo duża. 
Wówczas nie zawsze jest odpowied­
nia ilość miejsc siedzących dla wszy­
stkich.

_ .A  już najgorzej sprawa prze<^ 
stawia się podczas podwieczorków f i l ­
mowych — m ówi do mnie sekretarz 
okręgu PZZ w  Szczecinie, ob. M. 
Kmiecik. Na podwieczorki te przy­
chodzą uczestnicy wszystkich kursów 
i  wówczas naprawdę nie wiadomo, 
gdzie ludzi pomieścić. Mam y co pra­
wda większe lokale, ale tam trzeba 
by przeprowadzić pewne inwestycje,

a na ten cel nie ma w  tej ch w ili pie­
niędzy.

Na sali tymczasem odbywa się sy­
labizowanie wyrazów. Jesteśmy na 
kursie, w  którym  biorą udztał ludzie 
z całej Europy. Oto właśnie na pyta­
nia nauczycielki p, A po lon ii Lewan­
dowskiej odpowiada Polka, k tóra nie­
dawno przybyła z Rumunii. Ob. K lau­
dia Turkiew icz czyni szybkie postę­
py^ w  opanowaniu języka polskiego. 
M ów i, że w miarę poznawania języka 
i  pisowni „ziemia na k tóre j obecnie 
pracuje, staje się je j bliższa". Pomi­
mo, że w. Szczecinie jest od niedawna, 
pokochała nowe miejsce zamieszka­
nia.

Większość uczestników kursów to 
Polacy z W estfa lii i  oko lic  Berlina. 
Wszyscy pracują w  Szczecinie, a za 
zasadniczy warunek właściwego w y­
konywania swego zawodu uważają 
dobra poznanie języka polskiego. 
N iektórzy  już na wychodźstwie cho­
dz ili na polskie kursy. Np. ob. W ero­
n ika Gozdek, ukończyła niemiecką 
szkołę powszechną i  handlową w  Ber­
linie. A le  natychmiast po w o jn ie  zapi-

. Ob; Lewandowska in form uje mnie 
o organizacji kursów. Na początku 
wszystko wyglądało bardzo skromnie; 
wystarczało i stołów i  krzeseł. A le w  
kró tk im  czasie ilość kandydatów tak 
się zwiększyła, że trzeba było szybko 
dzielić na grupy. Obecnie na kursy 
uczęszcza powyżej 100 osób. W  za­
leżności od znajomości języka po l­
skiego podzieleni są na początkują­
cych i  zaawansowanych. W ie lk ie  
znaczenie ma fakt, że kursy odbywa­
ją się w  lokalach PZZ i w dogodnej 
porze. Okazuje się bowiem, że ludzie 
dorośli niechętnie chodzą do loka li 
typowo szkolnych. Trzeba im stwo­
rzyć inne warunki.

Niemałe znaczenie ma również za­
stosowany system pracy. Polega on 
nie ty lko  na uczeniu języka, ale ró­
wnież na zapoznawaniu uczestników

PZZ w Szczecinie

kursu z Polską współczesną. Jej kul* 
turą, przeszłością, osiągnięciami po­
wojennym i itp . Szczególnym powo­
dzeniem cieszą się podwieczorki f i l ­
mowe, organizowane co drugi czwar­
tek w  porozumieniu z „Instytu tem  
Film owym ". Większość kursistów  nie 
zna bowiem zupełnie kraju. Trzeba im 
go więc pokazać. Na wycieczki k ra jo ­
znawcze nie ma czasu i  pieniędzy. Ta. 
kim ; funduszami nie dysponują ani 
reemigranci ani PZZ. Wobec tego się­
gnięto do film u. Na podwieczorku 
wyśw ietla się zawsze k ilka  film ów  o 
Polsce,, Kursiści, poznają W ieliczkę i 
Gdańsk, O liw ę i  Kraków. Dowiadują 
się, jak ie  w ie lk ie  p lacówki przemy­
słowe pracują w kra ju , co się odbu­
dowuje, rozbudowuje itp.

Drugim ważnym działem jest b ib lio ­
teka, Cieszy się ona znacznym powo­
dzeniem. Jej wyposażenie w książki 
nie jest jeszcze wystarczające, ale 
nowości napływają każdego dnia.

Wreszcie nie należy pominąć przy 
omawianiu kursów repolonizacyjnych 
innych działów życia świetlicowego. A  
więc przede wszystkim w organizacji

Dnia 8. 4. br. odbyło się Walne 
Zgromadzenie żasłużonego dla po l­
skości rodzim ej Pomorza Mazowiec­
kiego Towarzystwa P rzy jac ió ł M a­
zurów  j W arm iaków  w  K rakow ie . 
Zebraniu _ przewodniczył ks. pp łk  
H. W eryński,. wiceprezes Zarządu 
Okręgu Polsk ego Zw iązku Zachod­
niego. W im ien iu  nieobecnego p re­
zesa Towarzystwa wiceprezydenfa 
m iasta inż. Eugeniusza Tora, spra­
wozdanie z działalności z łożył wice­
prezes ks. pastor K . Kubisz.

Jedyne w  Polsce Towarzystw o 
P rzy jac ió ł M azurów  i  W arm iaków  
w a lczy ło  w  roku  ufo. z w ie lk im i 
trudnościam i, g łównie n a tu ry  m ate­
r ia ln e j, ja k  rów nież z b rak iem  głęb­
szego zainteresowania społeczeń­
stwa. M im o to, zdołano zgromadzić 
w łasnym ' s iłam ; fundusze .sięgające 
200.000 zł, zebrać i  przekazać m ło ­
dzieży W arm ii i  M azur z górą 4.600 
książek, zakupić różnych pomocy w  
naturze za sumę przeszło 30.000 zł, 
p rzy jąć  w  K rakow ie  5 wycieczek 
m łodzieży w  liczb ie  150 osób. zor­
ganizować szereg im prez propagan­
dow ych i odczytów. B y ło  to moż­
liw e  dz ięk i w yda tne j pomocy szere­
gu in s ty tu c ji i  osób, okazujących 
pełne zrozum ienie dla celów Tow a- 
szystwa. Sprawozdanie podkreśla ło 
szczególny udzia ł Zarządu M ie jsk ie ­
go, Słuźiby Polsce, Harcerstwa, Zrze­
szenia K ó ł Krajoznawczych. KSM , 
P aństwow ych Z akładów  W ydaw ­
n ic tw  Szkolnych, Księgarstw a K ra ­
kowskiego, p racow n ików  Polsk e j 
A kadem ii Um iejętności, B ib lio te k i 
Jag ie llońskie j, D y re k c ji O kr. P K P  
oraz in., ja k  rów nież przodujących 
jednostek z grona ustępującego Za­
rządu, z k tó rych  ob. ob. C. Zaw o- 
dziński.ej i M. Roterów nie Walne 
Zgromadzenie uch w a liło  w yraz ić  
słowa uznan a i  podzięki.

Po jednom yślnym  udzie len iu ab­
so lu torium , na porządku dziennym  
znalazła się sprawa połączenia To­
warzystwa z Polskim Związkiem  
Zachodnim, a to w  m yśl zarysowu­
jących się w  życiu organ.izacyjno- 
społecznym tendencji zespalania * i  
łączenia pokrew nych in ic ja ty w  i 
prac zbiorowych w  im ię  debra ogól 
nego i  ekonom ii społecznych wys ł-  
ków . Połączenie uchwalono jedno­
głośnie w  serdecznej i  pe łne j wza­
jemnego zrozum ienia atmosferze 
p rzy  zagwarantow aniu przez PZZ 
pełnego poparcia i  ca łkow ite j swo­
body dzia łania na po lu popularyza­
c j i  terenów  oraz problem ów Pomo­
rza Mazowieckiego swej przyszłej 
Sekcji P rzy ja c ió ł M azurów  i  W ar­
m iaków . Znalazło to w yraz w  u - 
chw alonej rezo luc ji połączeniowej, 
oraz w  przem ówieniach końcowych 
prezesa i  wiceprezesa Okręgu K ra ­
kowskiego PZZ doc.. dra B. T.eśno- 
dorskiego i  ks. p łk . H. W aryńskiego.

Znam ienny ten,, ak t doznał uśw ie t­
n ien ia  przez ogłoszenie W alnemu 
Zgrom adzeniu przez ustępujący Za­
rząd T P M  i  W  pięknego czynu spo­
łecznego i  patriotycznego Zw iązku 
Zawodowego P racow n ików  Skarbo­
w ych  R. P. w  K rakow ie . Członko­
w ie  tego Zw iązku w  pe łn i docenia­
ją c  znaczenie j  konieczność rozto­
czenia op iek i nad ludnością Ziem  
Zachodinich, postanow ili opodatko­
wać się dobrowolnie na rzecz m ło ­
dzieży w a rm ińsk ie j i  m azurskie j, 
s tud iu jące j w  szkołach średnich, za­
wodow ych i wyższych, a uzyskane 
k w o ty  przekazać do dyspozycji To­
w arzystw a P rzy j. M azurów  i W ar- 
n ra k ó w  na fundusz Stypendialny.
Do te j po ry  skarbOwcy krakow scy 
zeb ra li i  przekazali z górą 195 000

zł, k tó ra  to kwota ma się w  p rzy­
szłości powiększać o dalsze 27.000 
zł mies ęcznie. Ten p :ękny i  o fia r­
ny  czyn p rzy ję ło  Walne Zgromadze­
nie jednomyślną, w  gorących sło­
wach wyrażoną rezolucją, zaw iera­
jącą przekonanie, że wspaniały 
p rzyk ład  Zw. Zaw, Skarbowców 
znajdzie niebawem naśladowców na 
terenie mny.ch zw iązków  zawodo­
w ych Krakowa.

Do w ładz Okręgu PZZ weszli z 
ram ienia Towarzystw a: ob. Tadeusz 
Szukiewicz, jako przewodniczący 
przyszłe j Sekcji P rzy jac ó ł M azurów 
i  W arm iaków , oraz ob. M. Łucza- 
kówna, jako sekretarz.

W zw iązku z zapowiedzianym  ob­
chodem połączeniowym  obu orga­
n izac ji p rzew idu je  się urządzenie po­
ran ku  poezji i  pieśni ludow ej W ar­
m ii z udzia łem  w ykonaw ców  z tere­
nu w arm ińskego.
W yjątek z deklaracji połączeniowej 
Towarzystwa Przyjaciół Mazurów i 
W armiaków z Polskim Związkiem  
Zachodnim.

Pragnąc ■ wzmóc swą działalność 
skierowaną na niesienie pomocy dla

Poznań ośrodHiem krzemienia 
ruchu iurysKicznego

W ielkopolska, a głównie Poznań, 
należały w  r. 1948 do czołowych re­
jonów >v kraju, zajmujących się krze­
wieniem ruchu turystycznego. Pomi­
mo braku taboru, zorganizowano 
przejazdy grupowe, w  k tórych uczest­
niczyło ponad 125 Ó00 osób, w tym 
45 000 młodzieży. Najw iększą frek­
wencję wykazały W rocław i  Często­
chowa. ' Poznań pos iada -10 miejsco­
wości o charakterze turystyczno-wy- 
cieczkowym, które cieszyły się w ie l­
ką popularnością wśród sportowców 
i turystów.

Należy z zadowoleniem zanotować, 
że wkrótce wyjdzie z druku nakła­
dem W ydawnictwa Zachodniego i 
Morskiego Inform ator Turysłyczny o 
Poznaniu.

Książki » czasopisma
PRZEGLĄD ZACHODNI

O bfitą treścią i różnorodnością te­
matów, wyróżnia się podwójny fza 
styczeń i  luty) numer „Przeglądu Za 
chodniego'1 wychodzącego w Pozna­
niu. Ekonomista M. Zakrzewski daje

W arm ii i  Mazur, oraz roztaczanie 
op ieki nad ludnością tamtejszą, 
Tow. P rzy jac ió ł M azurów i W arm ia­
ków  w  K rakow ie  przystępuje do 
Polskiego Zw iązku Zachodniego. W 
ram ach ogólnopolskiej organ izacji 
PZZ pragnie TP M  i  W znaleźć mocne 
oparcie i  u ła tw ien ie  dla rozw inięcia 
swej dotychczasowej pracy dla do­
bra M azurów i W arm iaków. Prze­
świadczenie to opiera się na tym , 
że obie organizacje posiadają ten 
sam k ie runek działania j  ten sam 
zasadniczy cel, to jest dbałość o har­
m o n ijn y  i  szybki rozw ój Ziem  Za­
chodnich, o najpełniejsze zjednocze- 
nę; ich  z Macierzą, o sp raw ied liw y 
i  pozytyw ny stosunek do ludności 
miejscowego pochodzenia.

Uznając jako  zasadniczy postula t 
dz siejszej pracy społecznej koniecz­
ność łączenia w ys iłków  pokrew nych 
organizacji, Towarzystwo P rzy jac ió ł 
M azurów  i  W arm iaków  przyłącza 
się do Polskiego Zw iązku Zachod­
niego, jako te j organizacji, - k tó ra  
jest w yk ładn ik iem  polskie j pracy 
społecznej na odcinku zachodnim i  
północnym.

ezeroki obraz „Polskiego przemysłu 
węglowego po drugiej w o jn ie  świato­
w e j". K, Tym ieniecki przy pominą ją fin 
„Pokój w  Budziszynie" zawarty w... 
1018 r. podkreśla znaczenie słowiań­
skiej p o lityk i Bolesława Chrobrego,,, 
H. Rogalski uwydatnia „W p ływ  sytu­
ac ji polityczno-ekonomicznej na od­
rodzenie m itów  germańskich w  Niem ­
czech". K. M. Pospieszalski przedsta­
wia, ja k  okupanci niemieccy zapatry­
w a li się na „Język polski w  tzw. 
„K ra ju  W arty

Przvbom obuwnicze
Formy, praw id ła  
Gumy podeszwowe
p o l e c a  h u r t o w o

ST. KVCLER i SHa
P O Z N A Ń

ul. Wielka nr 9 — Telefon 14-90
~ 442

K S I Ą Ż K I

szkolne, naukowe i nowieśtiowe
Nufy-Mapy- Źurnale mód

• do lecą

Księgarnia) Skład Nut
F. CZEKALSKI

POZNAŃ, WALKI MŁODYCH NR 1C 
Dawniei Podgórna

3184
Chór szczecińskiego PZZ

Jan Ranaszyk
Fabryka Przetwórczo - Spożywcza
POZNAM UL. CHLEBOWA 24
Biuro i sprzedaż: Poznań, Woźna 12

poleca wyborową musztardę „Ma"

Kurs repolonizacyjny

Ze zjazdu W ojewódzkiego Okręgu P oznańskiego: Sekretarz gen. dr Cze­
sław P ilichowski wygłasza referat.

6ała się na kdrsy języka polskiego, 
zorganizowane przez Związek Pola­
ków.

W śród kursistów nie brak również 
ludzi w wieku dojrzałym. Np. ob. 
W ierzbowska jest już matką doro­
s łe j córki. Ob. Nawrocka pochodzi 
ze Zlotowa i obecnie uczęszcza na 
naukę łącznie ze swym mężem, k tó ry  
przed wojną mieszkał w  Berlinie. Ró­
wnież ob Ziomek przychodzi razem 
ze swoją żoną. Iluż ludzi możnaby tu­
ta j wymienić, by skończyć na jednym 
z najmłodszych kursistów Gerardzie 
Owczarku, młodym chłopcu o jasnych 
włosach.

jest ko łp  tańców narodowych, a od 
szeregu miesięcy czynny jest chór. 
Ten ostatni ma nawet w ie lk ie  trady­
cje, bowiem znaczna część chórzy­
stów pracowała w te j samej organi­
zacji na terenie Berlina.

W  św ietlicy PZZ w  Szczecinie pa­
nuje duży ruch. Życie, organizacyjne 
ma swoje „tempo", którego m ie rn i­
kiem jest jak  najszybsze opanowanie 
wszystkich dziedzin życia polskiego 
W  tym zakresie nawet w ytw orzy ło  się 

; pewnego rodzaju współzawodnictwo; 
każdy z kursistów chciałby jak  na i 
prędzej być przeniesionym do wyż 
szej grupy. C. P.

......... ........................... ................... ........ ........ ......................... .
S K L A D A JA C  O F IA R Ę  NA P . C . K, R A T U JE S Z  S A M  S IE B IE
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„  TEC H N O  -  BAKELIT "r1

Te - Ba '
J

M . Ś lusarsk i 
P o z n a ń

ulica Grudzieniec nr 26a — Telefon nr 513-31

s w w w v w v

PRODUKCJA CZĘŚCI TELE -  RADIO -  ELEKTRO- 
. TECHNICZNYCH Z MAS PLASTYCZNYCH

469
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KO RZYSTNE ŹRÓDŁA ZAKUPU • SPRZEDAŻY

l imdtee4a
EKSPORT

Ziemiopłody
Centrala:

Poznań, &L. Wlazcinkoutskicgo 22

IMPORT

Jaja - Drób

Adres łelegr.: W U E S H A Telefony 17-52, 23-87 23-88

NOWOCZEŚNIE URZĄDZONE MAGAZYNY  
JA JC ZA R SK IE  i TU C ZA R N IE  DROBIU

Z WŁASNYMI BOCZNICAMI

Poznań — Słarołęka, Skoczowska 19 — Telefon 23-86 
Poznań — Słarołęka, Romana Maya 1 — Telefon 52-575

ODDZIAŁ WOJEWÓDZKI:
Lublin, Fabryczna 21 — Tel. 23-49, 44-73, Rusałka 10 — Tel. 32-06

F I L I E :

Nowy Tomyśl, Plac Niepodległości 3 — Tel. 62 
Janowiec Wlkp., Plac Wolności 17 — Tel. 83 
Krotoszyn Wlkp., Kobylińska 11 —  Tel. 222

Specjalne Składy Sprzedaży Jaj:
Poznań, Aleje Marcinkowskiego 28 —  Tel. 507-18 
Lublin, ul. Hale przy S-to Duskiej — Sklep nr 12 — Tel. 34-68 
Wałbrzych, ul. 1-go Maja 12 —  Tel. 429

S T A Ł E  P U N K T Y  S K U P U  JAJ i D R O B I U
w wojew. poznańskim i lubelskim.

nfllomce
ul. Francuska nr 87 - Telefon 334-67

p o l e c a  s w o j e  z n a k o m i t e  w y r o b y :

waflowe, keksy, h e rb a tn ik i, 
pierniki oraz b is z k o p ty .

S K Ł A D  F A B R Y C Z N Y :  K A T O W I C E
UL. 27 STYCZNIA NR 9 —  TELEFON 344-48

—  SPRZEDAŻ TYLKO HURTOWA

i i i i i i i i i i i i i ł i i i i i i i i i i i i i i i i t i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i n i i

Teki, portfele, paski doi zegarków
poleca

Wytwórnia Galanterii Skonanej
I. S o b a s zk ie w ic z
Poznań, Zeylanda 4. Tel. 529-69

(dawn. Przecznica)

\  Zamówienia z prowincji załafwiam odwrotnie za zaliczeniem. >
/

Wykwintną biżuterię złotą, papierośnice, puder* 
nlczkl oraz wyroby ze srebra poleca firma

A. DITBERNER i F. MROCZEK
PRACOWNIA GRAWERSKA -  SPRZEDAŻ BIŻUTERII

G D Y N I A ,  ul. Świętojańska nr 59 —  Teleton nr 12-74

W ytw órnia 
i G o d e ł i L ite r I

i Ul. GłSllOCHi i S s i I
* < *

POZNAŃ• •
I Rom. Szymańskiego 5 j

JCuzt
„ d t y h a k

& a t a l

P R Z Y B 3 R Y  DO R Y B O Ł Ó W S T W A
SIECI -  SZNURY - LINY - HACZYKI - BAWEŁNA 
RYBACKA -  BUTY GUMOWE - BAROMETRY 

LORNETKI - KOMPASY

WĘDZISKA - ŻYŁKI - KOŁOWROTKI - BŁYSTKI

T E L E F O N  N R  2 5 - 1 6

G D Y N I A .  UL. Ś W IĘ T O JA Ń S K A  NR 47
446

r*---------------------1
i „U )o n o d a "

WYTWÓRNIA CUKRÓW I CZEKOLADY

L ćft-cia Jiurzawscy i S-ka
G D YN IA . Warszawska 5, teleton 29-72

z______________________________________

Tel. 33-88 — 32-32

lUptiMa cukrdiu
Jan M e lle r
B Y D G O S Z C Z

P L A C  P I A S T O W S K I  17
4i5

T r u m n y
wszelkiego rodzaju: sosnowe, dębowe, 
metalowe, sarkofagi itp.

Przewozy zwłok, miejscowe i zamiejscowe, 
specjalnym auto-karawanem.

Z a l r l a r f  f * o « y f * J E e t » o c c ' < r |

ST. W D O WI A K ,  B y d g o s z c z
UL. P O Z N A Ń S K A  7, - -  T E L E F O N  24-11
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S T O C Z N IE  H T B A C K I E
P R Z E D S I Ę B I O R S T W O  P A Ń S T W O W E

S T O C Z N I E
G dynia
Ustka
Świnoujście

1
G D Y N I A Budowa kutrów rybackich dalekomorskich I przybrzeż­

nych, łodzi motorowych i żaglowych, łodzi wiosłowych 
ul. Waszyngtona 5. Telefon wydz. sprzedaży 31-57 i sportowych.

Budowa Jednostek morskich dla celów naukowych

—  IW € K § » B * € B W V € B  C / ® P

W ąj i  w  ó ar m i er Ji#*iit«/csp#©ir i S za t i
FLORIAN KUSTER

K A LIS Z , P lac l i  Listopada 3 —  Telefon 12-97 ( wejście z ul. M acieja R a ta ja )

Poleca w wielkim wyborze najgodniejsze wzory po cenach hurtowych.
Wysyłam za pobraniem pocztowym.

458

M A S Z Y N Y  B I U R O W E
Kupno Sprzedaż

SZCZEPAN KOSTKA
P i e k a r n i a

POZNAŃ, ul. Dąbrowskiego 43, fel. 94-73

K. KOCHANOWICZ i S-ka
P O Z M A N ,  Plac Wolności 13 lobok ul. 3 Maja)

^piiiłiiitłiiiłimłuiłiłiiiiiiiidtiłiiiiiiiitiiiłiiiiiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiriiiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiî

P o I e c a  s w o j e  w y b o r o w e  p i e c z y w o  ś
—   — — —   __ __________ '

409 !

Dyplomowany

O P T Y K - F O T O
J. SALWI ŃSKI

posiada na składzie dnży wybór szkieł oku­
larowych różnego gatunku. Dostarczani 

okulary dla Ubezpieczalni Społecznej. 
Obsługa szybka i fachowa.

POZNAŃ, Półwiejska 1
Telefon nr 504-22

i

i Wytwórnia M a te ra c ó w  Sprężynow ych I

„MATERAC"
P o z n a ń ,  G r o b la  n r  7

: •. •

Wykonuje ramy sprężynowe do łóżek 
w różnych rozmiarach.

Wykonanie solidne. Wykonanie solidne, j

r r C U o tĄ C jza "
Wyfwórnia kapeluszy damskich

poleca: berety, kapelusze 
Najnowsze fasony. Ceny przystępne.

Poznań, ul. Strusia 1 - Telefon 76-73

|  Wytwórnia Ctiem. -  Farmaceutyczna f
I  B Y D G O S Z C Z ,  ul. Dworcowa 11, le i. 20-38 |

poleca swoje znane 
preparaty lecznicze

Do nabycia w  aptekach i składach aptecznych - drogeriach 

^lilllllllfllllllllllllll!lllllll!llliil||||l!!||||||||||inilll||||||!||||||||||||||i|||i|||||||i||||||||||!|j||||||||fj|||||i|||ij[nj^F
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Naprawy Maszyn Biurowych
A. KONKOLEWSKI

G d y n i a ,  ul. Starowiejska nr 35 - Telefon 14-66

I  Pralnia Chemiczna - Farbiarn ia
I  ,,-£cdzica*kii

K
Ludwika M a rc in ia k  

G d y n ia ,  u l . Ś w ię to ja ń s k a  n r  8 2

H u rto w y  H andel R y b a m i  M o rs k im i
Zofia  M ielcuszna
=  POZNAŃ = —

ul. Sew. Mielżyńskiego nr 19 —  Telefon 22-92
433

99LgSM /% W il% /*
Spółka z ogr. odp.

| Wytwórnia soków i zakrapianek do wódek

\ BYD G O SZC Z,  ul. Św. Trójcy 13
TELEFON 34-36

PLACÓWKA
GODNA ZAINTERESOWANIA!

W POZNANIU na W miarach 
przy ul. Obornickiej 90 fet. 522-36

znajduje się
W W TW Ó M IA I ^YALÓWEM

w której zatrudnionych jest 14 pracowni­
ków pod kierownictwem ob. FELIKSA 
GOSLIŃSKIEGO, m istrza  ślusarskiego.

Z wielkim zadowoleniem stwierdzić należy dużą ruchli­
wość i sprawność tego warsztatu pracy rzemieślniczej. 
Zanim bowiem gotowe stalówki ukażą się w sprzedaży, 
odbywa się skomplikowany i mozolny proces produkcyjny, 
wymagający zarówno dużej umiejętości, jak i fachowości 
ze strony robotników.

Pod bacznym okiem fachowca wyrabia się kilka 
gafunków STALÓWEK, a mianowicie:

S t a l ó w k i  „R ed is"
„ rysunkow e
„ b iu row e  z ku lką
„ „DurabSe 4 “

Należy nadmienić, że wyżei wymieniona placówka gospodarcza zosfala w roku 1946 przez
w t e r i n ™ ? ł CT  8' ° b- n G° 1SL|Ń ^ I^ ° ,  własnymi siłami odbudowana i wyposażona w odp“  
wiedm sprzęt techniczny. Daje ło w dużym stopniu możliwość dalszego zwiększenia produkcji.

440

FABRYKA PRZETWORÓW CHEMICZNYCH r/H ES u

P O Z N A Ń ,  MAŁE GARBARY 2. TELEFON 49-90

455 ZNANE I CENIONE WYROBY OD 27 LAT
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■ F a b r y k a  B i s z k o p t ó w  i  P i e r n i k ó w

K . M Y S T K O W S K I
K A L IS Z  = = = = =

ul. Sw. Stanisława 2 Telefon 20-61
Rok  zał. 1892

*

Skład konsygnacyjny: POZNAN ul. Lodowa 34, tel. 68-81
416
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WYTWÓRNIA SKRZYŃ
Zakłady Przemysłowe
M . K 8 E N S K I

Spółka z ogr. odp.

G dyrra, Al. Zwycięstwa 15 - Telefon 2287
4 38

Kartonaż Wielkopolski
Sp. z o. o.

P O Z N A N
ul. Dąbrowskiego 79

Telefon 38-43 Telefon 38-43

Polecamy « stdadu
Piły gafrowe, cyrkularne, pasy 
transmisyjne „Bałato", węże 
do tlenu i acetylenu, armaturę 
parową I wodną, narzędzia 
warsztatowe oraz wszel ki e  
artykuły techniczne 339

„METALURGIA” -(ato^ice
u l .  P o c z to w a  1 /3  -  T e  e f o n  3 3 6 -6 8

♦  ♦ i

ROMAN WANDEL
Wytwórnia esencji owocowych
PO ZNAN,  ul. Szwajcarska 27 - Telefon 86-81 

poleca :
Esencje owocowe do ciast, 
cukrów, wafli, lodów itp.

419

I

Okuć.a budow lane
Specjalność : re g n ery  oraz okucia 
meblowe, aparaty do wiązania skrzyń 

drulem

„HUJtT POLSKI“  Poznań
ul. Wrocławska 14 Tel. 28-88

76

A T O M  Wyroby papierowe
A. TO M IA K  i S Y N O W IE  

POZNAŃ, UL. WOŹNA 9 — TELEFON 26-66
p o l e c a :

n A R S e n y  pakowe, kancelaryjne, i T Q D i j I ł | f |  c l°  towarów spożyw- 
r H r i C n l  maszynowe, przebitko- ) •W R S B R I Czych, do aptek i dro- 
we oraz w rolkach do aparatów } ger i do cukierków i inne 
BLOKI KASOWE oraz wszelkie artykuły biurowe i Przybory szkolne itd
i  7 _______________________

♦ ♦: |
|  Obróbka wyrobów

z muszli i bursztynu •
i Chemiczna oczyszczalnia 

= =  muszli = =
Eugeniusz Rogeda
ul.
419

GDYNIA
Komandorska nr 31

Przy odbudowie hotelu

jedno z na jtrudn ie jszych  zadań, m ianow ic ie  w y ­
konanie robót ins ta lacy jnych  centralnego ogrze­
wania, kana lizac ji, wodociągów, ciepłej wody, 
urządzeń san ita rnych  itp . oraz urządzenia p ra ln i, 
m ia ły  niżej w ym ienione zakłady, k tó re  wspól­
nym  w ys iłk ie m  w  ciągu niespełna 60 dni, według 
mego p ro jek tu  i pod m oim  k ie row n ic tw em  tech­
n icznym , z powierzonego zadania w yw iąza ły  się 

ch:w 100 procentacł

P. Z. In. Poznańskie Zakłady Instalacyjne 
dawniej Gbiorczyk i S-ka — ul. Kochanow­
skiego 7.

W. i St. Hedinger — ul. Zeylanda 9.
Leśniak Leon — ul. św. Marcina 20. 
'Danielewicz Sylwester — uł. św. Marcina 13. 
Koszarek Jan — ul. Marsz. Rokossowskiego 82. 
Mikołajczak Stanisław — Rynek Jeżycki 3. 
Pudliszak Franciszek — ul. Marsz. Rokossow- 

■ skiego 31.
Kwiatkowski Zygmunt — ul. 3 Maja 2. 
Szymański Roman — ul. Gen. Świerczew­

skiego 5—7.
Olejniczak Fabian — Wierzbięeice 13. 
Barczewski Maksymilian — ul. Kwiatowa 13. 
M. Koszarek, właść. Hipolit Gryska — ul. Skar­

bowa 14.
Waligórski Jan — ul. Matejki 11.
B. Ziółkowski i Ska — ul. Em. Sczanieckiej 8.
Za osiągnięcie ta k  wspaniałego w y n ik u  przez 

zrozum ienie szczytnego celu, wykazanie g o r li­
wości i am bic ji, w yrażam  w szystk im  Rzem ieślni­
kom  i P racow nikom  za trudn ionym  przy odbu­
dowie hote lu  BAZAR szczere uznanie i podzię­
kowanie.

CZEŚĆ RZEMIOSŁU!
Józef Mędlewski

k ie ro w n ik  robót technicznych przy od­
budowie hote lu  Bazar, wyznaczony 
uchw ałą Koleg ium  Zarządu M iejskiego 

st. m. Poznania

I  P ł a s z c z e ,  u b r a n i a ,  s p o d n i e ,  p ł a s z c z e  damsk i e
f l  prochowce — kanadyjki I płaszcze gumowe
ft ubranka chłopięce, soorłowe i do I Komunii iw.

poleca do cenach przystępnych

! TANI ZAKUP -  FELIKS KONIECZNY
POZNAŃ, DĄBROWSKIEGO 46 — TEL 34-61 i 39-16

■  U W a GA:  Wejście z Rynku Jeżyckieqo 372

I
9
6
I

9

F o t o m A
FOTOAPARATY -  MASZYNY BIUROWE

Wł. T. SCZANIECKI i S - ka

P O Z N A Ń
UL. SZKOLNA 11 TEL. 25-59
371

JAN CISLWCH • POZNAN GRUOZIENieC IMEtBA X
W Y R A B I A

P ł y t y  d o  t o r t ó w  
P ł y t y  s t o ł o w e

obracalne i zwykłe 
obracalne

❖
Łopatki do łoriów — Wstawki do szklanek
Zawieszki do oznaczania kieliszków 
Kroplochrony do dzbanków i butelek 
Sitka siołowte, tace itp.

DOM ROLNICZO-HANDLOWY

m  a r ia n  Burzyński i
G ro d z is k /W lk p .  ul. G o ł ę b i a  4
Telefon 14 T e le fo i prywatny 42

379

Wędzarnia Rybw y U A r M I I I B M  GDYNIA-CHYLONIA,Osowska5,tel.96-74
w  , ■_>'

|  W y s y ł a  wszelkie morskie r y b y  w ę d zone

i
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/ /Fabryka Ceraty „C  A L I S I A
j»f*o«#cf Irg */e  H il/O U E C /A f

K a lis z , ul. Litewska 9. Telefon 19-19
45 J

»rT-msiłOBina*

Mowy Młyn Mechaniczny
JAN G A J D A

1 CZE W , ul. Zam kow a 2  tej. 13-42 
PROWADZI WYMIANĘ MĄKI

........................................~  436

„B O R S U K  BK
W Y T W Ó R N I A  S Z C Z O T E K  I P Ę D Z L I

A .  f f l p q ż l » ' e t « i c z  » S - k a

Do m e t aJ u ! \  fcZUS * Ü3PZ8ÖZI3 / dq drzewa!
n:,_____ _ . .. \  K, Kryg - D. HilliłonPiły mechaniczne - imadła
maszynowe - ślusarskie, stałe \  P O  Z N A  N 
i obrotowe-kły tokarskie obro- \  Walki Młodych 10 
towe - wiertła do metali cyl. i \  ( Po d g ó ma )  
stożkowe - gwintowniki i narzynki, Tel. 98-os
oprawki - piłki -  klucze ■ francuskie 
sercówki tokarskie-narzędzia pomia
rowe (formy kowalskie) -  aparaty \  W  /  szczotki stalowe ręczne

Ławy stolarskie - wszelkie­
go rodzaju wiorniki -  korby 

stolarskie - świdry - dłuta - piły 
taśmowe i tarczowe -  świdry 

maszynowe - kielnie murarskie -
tarczo-

lakiernicze- a r t y k u ł y  s p a w a l n i c z e we - narzędzia ślusarskie, kowalskie

B y d g o s z c z ,  ul, Zduny nr 8 — Telefon nr 39-95 
Polecamy nasze wyroby Zakupujemy włosie końskie

431

P o f o w a  f a b r y k a  O M e n c g i  
i  a r o m a t ó w  o w o c o w y c h

ST. SZULCZYtiSKI
Poznań, ul. Woźna 13 - tel. 40-37

P o l e c a :  Esencje owocowe do ciast, cukrów, wafli, lodów itp'

Wytwórnia Galanterii Skórzanej

/% i  f  m s t m  F l o f c z g l i
TeTeton 26-H  Poznań, Kramarska 19/20 Tplplon 9A-1A

-Ę|

p o l e c a

walizki, łorehjd damskie, teki, tornistry szkolne, 
portfele itp. artykuły

1  W Ę o& /% m /w i;%  R r s
jj B̂ cia Sokołowscy
I  uł. Pucka 91 G D Y N I A  - C H Y L O N I A  Telefon 96-18

p o l e c a  t | t $ 2 e I A i l e g D  f » O C f  § 3 0 $
słodkowodne, morskie, wędzone.

d N ajstarsze przedsiębiorstwo na Wybrzeżu
^  445

99 E L A
U

ff*  O  / ! /  \  l% !

G A L A N T E R I A  pla c  w o l n o ś c i nr 8

poleca: Artykuły damskie, męskie, dziecięce 
i galanterię

A IV V W V W V V W W W W V V V V W W W W W

| Fabryka konserw,, PROSNĄ“ j
i K A L I S Z ,  ul. Górnośląska 50 — Telefon 11 -00 ; 
: : 
:  .  s
\ K o n s e r w y :

GUZIKI - PODSZEWKI
w wielkim wyborze ooleca

T. A n d r z e j e w s k i
Poznań, Szkolna 12

Telefon 85-01
34 *5

warzywne - owocowe
marmelady - dżemy

S" . «

I S o k i  owocowe

I Przvüm
i mm

i  ■
P r z e t w o r y  p o m id o r o w e  i

| / 457 [
1 WOJCIECH M I G A Ł  1
1 Gdynia, dL Świętojańska nr 4i I

m i. --------------u- - - - - - - - - - - - — . . . . . . . . . — -Usbssst.. . . . . . . . . ,. . . . . . u. ♦♦

Papier kancelariijny, przem
£ar U y  ' w  bloki korespondencyjne, rysunkowe,

K  segregatory, kołoteczki, skoroszyty,
(Łl Jp? teczki do akt i bruliony — pol eca

M M  Antyli. Papierowych i Kartooaży
4

*"U ™  IIIIIIIIIINIWIIIIIBIAJIlILlIlBae

W y t ł o c z n i a

soków owocowych
F r a n c is z e k  K u b ia k

L E S Z N O  
Rynek 29

Tel. 595 432
HENRYK SZYPCZYNSKI,

POZNAŃ, Woźna 5, Tel. 526-07465

j Na sezon wiosenny p ° i ^ a  j

w e łn y  i je d w a b ie  j
! F * o  M  a  9 z. k  i  e  w  i  c  w. i  S - k a  \
\ g d y n i a , u l  Św ię t o j a ń s k a  n r  57 - Teief. 31- 16 \: 448

PRZEZNACZENIE
Jeżeli cierpisz mo- 
ralnie, potrzeba Cl 
dobrej rady, chcesz J k  
poznać swoją przy - ^Sl — W  
szlość, udaj się do |4$j§|L —■ JB®- 
słynnej cbiromamki . 3 ® ' Jk,  
Eugenii Palej, która '’@5®  ¡¿$¡¡$¡1 
naukowo określa: Ś 
charakter, zdolności, 
przyszłość. Daję cenne wskazówki, 
rady. W arszawa,'ul. Bracka 23, m. 52, 
parter, H I podwórze, ohok Jahłkow- S 
skich. 7752 a

ZAKŁAD PRAC INŻYNIERSKICH
Elektro — Techniczno — Mechanicznych

M. Waligórski
Poznań, ui. Fr. Ratajczaka 10 tel. 1372
Budowa - Naprawa - Konserwacja siły - światła - 

telefonów - cal'u - central elektrycznych 
i gromochronów

V V W W W W W V W W W W V W V V V W W V f V V W W W W W V V V N

Wytwórnia środków Spożywczych
i nowoczesna p a l a r n i a  k a w y ,

r c / K / i s ż ”99
R. Łukaszewicz i S-ka

Sp. z ogr. odp.

P C Z (SI A Ni - R A T  A J E 44 - Telefon 88-61
441

m

M IC H A Ł  P IE G A T
WARSZTAT K R A M Y  MASZY« BlURGUlYCtt
GDYNIA, ul. Starowieyska 9 - Tel. 11-61

451

p W O B N » N m ew eN W »oew iB oooe ie i

DROGERIA POD ŁABĘDZIEM
w la ś e .  M .  M A Z U R

T O R U Ń  S zeroka 26 /28  - tel. 540
poleca: artykuły drogeryjne I ko­
smetyczne w w i e l k i m  wyborze
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N A  A R E N IE  S P O R T O W E J

Tak wygląda! Poznań w lutym 1945 i. — Zniszczony most na Ost/owiu Tumskim

U) portach i n a  morzach światu

Rybołówstwo na nowych drogach

• 7 ° k a z j i  otwarcia Międzynarodo- 
A ‘ wych Targów Poznańskich odbę. 

dzie się w  Poznaniu cały szereg im ­
prez sportowych. W  dniu 23 bm. ro­
zegrany zostanie w  Parku Sportowym 
kole jarzy mecz o mistrzostwo Ligi po­
między ZZK a Łódzkim Klubem Spor­
towym W łókniarz. Sekcja motocyklo­
wa Zrzeszenia Sportowego W łókniarz 
' Lechia organizuje swój doroczny 
raid, k tó ry  rozegrany zostanie na dy- 
s ansie 139 km w  dniu 24 bm. ~W tym ­
że dniu Oddział W ielkopo lski A u to ­
m obilklubu Polski organizuje trady­
cy jny zjazd plakie towy do stolicy 
W ielkopolski. Najciekawszą bodaj im ­
prezą będzie tzw. ,,Mała O limpiada” , 
w ramach k tóre j odbędą się m. in. 
biegi na przełaj o nagrody „Głosu 
W ielkopolskiego” . Ponadto ‘ program 
przewiduje popisy gimnastyczne, w y­
ścigi kolarskie, motocyklowe, w a lk i 
bokserskie, zapaśnicze, popisy modeli 
samolotów oraz występ masowy chó­
ru śpiewackiego. Tegoż dnia rozegra­
ny zostanie męcz „W arta ”  >— „Lechia” 
Gdańsk o mistrz. I  Ligi.

Najbliższą, na  większą skalę zakro­
joną imprezą motocyklową będzie 
wyścig na torze trawiastym  w  Po­
znaniu na W o li (dawniej Ławica) or­
ganizowanym przez M otoklub Unia. 
Impreza odbędzie się w ramach Tar­
gów Poznańskich oraz Tygodnia Rob. 
Społ. Wydaw. Prasa', Z tej rac ji W y- 
daw. Gazety Poznańskiej ufundowało 
szereg cennych nagród. Na starcie 
u jrzym y doborową stawkę „pożera­
czy kilom etrów ".

W  w ie jskich klubach i organiza­
cjach sportowych zrzeszonych jest o- 
koło 90 tys. dziewcząt i chłopców. 
Ilość klubów i  zrzeszeń wynosi 1500. 
W  organizacji te j czynnych jest 23 
tys, działaczy sportowych, 703 przo­
downików wychowania fizycznego, 200 
tys. młodzieży brało udział w  biegach, 
narodowych, 53 tys. młodzieży ucze­
stniczyło w marszach jesiennych. Po-

wstawają stale nowe kluby wiejskie. 
W  najbliższych biegach narodowych 
udział młodzieży w ie jsk ie j obojga 
płci będzie znacznie większy, aniżeli 
w roku ub. Sport na wsi kroczy peł­
ną parą naprzód. Przed, wojną spor* 
na wsi prawie że nie istniał.

Centralny Instytu t W ychowania Fi­
zycznego w  Warszawie na Bielanach,
obecnie Akademia Wychowania Fizy­
cznego została w  czasie okupacji 
przez Niemców zamieniona na kosza­
ry, Przy wycofywaniu się, budynki 
te zostały częściowo wypalone i zbu­
rzone. Ogrom zniszczeń nie odstra­
szył po wojnie dawnych pracowników 
oraz pierwszych absolwentów. W spól­
nymi siłami przystąpiono do odbudo­
wy. Rezultaty tej pracy są wprost 
wspaniałe. W  ciągu 50 tys. roboczo- 
godzin wywieziono 10 tys. ton gruzu 
i  śmieci, zasypano 800 km sześć, dołów 
i rowów, zniwelowano i  odbudowano 
26 tys. m kw  terenów j  boisk sporto­
wych. Stan posiadania AW F w budyn­
kach, urządzeniach i  sprzęcie jest 
wyższy, niż przed wojną. Sale w yk ła ­
dowe mogą pomieścić około 650 słu­
chaczy. W  internatach może znaleźć 
pomieszczenie 400 osób. A W F dyspo­
nuje obok k ilk u  boisk doskonale u- 
rządzoną krytą pływalnią. Obecnie 
studiuje w A W F bezpłatnie ponad 300 
słuchaczów.

W  okresie świąt W ielkanocnych
rozegrano w kra ju  k ilka  spotkań p ił­
karskich w  konkurencji międzynaro­
dowej. W  Grodzie Przemysława Z.ZK- 
Poznań uległ niezasłużenie ligow ej je ­
denastce „Z ilina " (Czechosłowacja) 
3:5 (3:2). Gorzej spisała się „W arta ” 
która wypadła słabo, przegrywając 
7:2 (4:1). N ie spisał się również 
„Ruch” , który do ligow ej drużyny 
„Bohemians” (Czechosłowacja) prze­
grał 1:3. Polonia — (W-wa) A TK  — 
3:2. Bohemians «— W isła — 1:1. Legia 
— ATK — 0:0.

I edną z dziedzin, w  k tó re j w  okre ­
sie powojennym  uczyn iliśm y 

ogrom ny k ro k  naprzód jest ryb o ­
łówstwo m orskie. W śród licznych 
dzia łów  pracy na m orzu po łow y r y ­
baków za jm u ją  nie ostatnie miejsce. 
Wiadomo, że ludność.chętn ie  spoży­
wa ryb y  m orskie, jednakże przea 
w o jną w ie lk ie  ilości ry b  m orskich 
pochodziły nie z w łasnych Dołowów, 
lecz b y ły  im portowane z za0 an icy .

W ramach gospodarczego w yko rzy ­
stania morza jednym  z na jw ażn ie j­
szych problem ów jest w łaśnie spra­
w a zwiększenia po łowów ryb  m o r­
skich. M ożliwości tak ie  is tn ie ją : d łu ­
gie wybrzeże z licznym i, ryboda jny- 
m : g łęb inam i um ożliw ia  pracę na 
m orzu tysiącom naszych rybaków . 
I  trzeba powiedzieć szczerze, że w ła ­
śnie w  zakresie rybo łów stw a m o r­
skiego postępy nasze są poważne. W 
okresie powojennym  szybko odbudo­
w a liśm y f lo ty llę  k u tró w  rybackich , z 
centrum  k ra ju  sprowadzono setki r y ­
baków  na wybrzeże, przeszkolono 
ich w  połowach m orskich itp.

Połow y ba łtyck ie  to jednak zale­
dw ie część program u w  zakresie r y ­
bo łówstwa morskiego. Na B a łtyku

można ło w ić  ryby, ale po łow y na M o­
rzu Północnym  są znacznie korzyst­
niejsze. Stąd dążenie do zorganiz<#va- 
n ia  f lo ty l statków, k tó re  w  sezonie 
będą udaw ały  się na Morze Północne.

B y p ływ ać na Morze Północne trze­
ba m ieć nie ty lk o  s ta tk i — duże tra w ­
le ry  rybackie, ale również bazy, w  
k tó rych  jednostk i te by łyby  dobrze 
i  szybko obsłużone. Do te j c h w ili 
fun kc ję  bazy dla s ta tków  rybackich  
pe łn iła  Gdynia. Położenie portu  gdyń­
skiego jest jednak niewygodne, zna j­
du je  się bowiem  na wschodnim  k ra ń ­
cu naszego wybrzeża w  znacznej od­
ległości od m iejsca połowów.

I  z te j przyczyny bezpośrednio po 
w o jn ie  i  po odzyskaniu przez nas za­
chodniego wybrzeża fachowcy morscy 
w ysunę li p lan  stworzenia nowej bazy 
dla sta tków  m orskich w  Szczecinie 
lub  w  Świnoujściu.

Jakie  s trony dodatnie ma budowa 
bazy w  Świnoujściu? Z ważniejszych 
w ym ien ić należy następujące:

1. Św inoujście leży o 400 k im  b l i­
żej an iże li G dynia od Morza Północ­
nego, przeniesienie przeto bazy po­
zw o li na szybsze dotarcie z m iejsca 
po łowów do nowej bazy.

2. Zbliżen ie bazy do m iejsca po­
łow ów  pozwoli na zwiększenie ilości 
re jsów  i lepsze w ykorzystan ie  sezo­
nu, a tym  samym na złow ienie w ięk- ^  
szej ilości ryb

3. Znaczne będą oszczędności m a­
teria łow e: m n ie j węgla czy też o le ju  
spalą s ta tk i na krótszym  odcinku. 
Będzie to m ia ło  w p ływ  na koszty eks­
p loa tac ji jednostek.

Z w yże j w ym ien ionych przyczyn 
zapadła decyzja stworzenia nowej 
bazy dla  rybo łów stw a da lekom orskie­
go w łaśnie w  Ś w inoujściu  A le ponie­
waż dotychczas po rt ten podobnej 
fu n k c ji nie spełniał, trzeba w  n im  
dopiero przeprowadzić w ie lk ie  in w e ­
stycje, k tó re  um ożliw ią  w y ładow yw a­
nie  tam  ryb , sortowanie ich, wszel­
kiego rodzaju m anipu lacje  itp .

W  połow ie marca odbyła się w 
Szczecinie pod przewodnictw em  wi­
cem in is tra  żeglugi dra W idy-W ir- 
skiego konferencja, podczas k tó re j 
inwestorzy uzgadnia li p lany budowy 
nowej bazy

Jak przeto wyg lądać będzie Ś w ino­
u jśc ie  po ukończeniu prac, k tó re  m a­
ją  być wykonane w  okresie R-letnim?

M iasto będzie g łów nym  ośrodkiem 
polskiego rybo łów stw a morskiego. Na 
ten cel przeznaczono 4,5 m ilia rd a  z ło ­
tych.

Pomnik Bohaterów na cmentarzu przy 
Cytadeli w Poznaniu

W idok i  ratusza na zburzoną częsc starego miasta Poznania

DOBRA I TANIA LEKTURA
To KSIĄŻKA WYDAWNICTWA .  
ZACHODNIEGO I MORSKIEGO

• a «*«««

ZAKŁAD ŚLUSARSKO -  HYDRAULICZNY
B. ZAKRZEW SKI i B. KUJAWSKI

Budowa i remonty chłodni, wyfwórni lodu Centralne ogrze­
wania niskoprężne, carowe i wodne, wodociągi, kanalizacje 

i instalacje sanitarne

GDYNIA — CHYLONIA
UL. O SO W SK A  16/18 TELEFON 97-35

Kulki stalowe
od 8 do 10 mm

w każdej ilości zakupi

~ „GALA"
Poznajń

414 Grudzieniec 16 - Tel. 29-92

O wędrujących wydmach,
które zasypały  miaste

Cztery lata m ijają w tym roku 
od chwili, gdy Armia Radziecka 
wspierana przez Wojsko Polskie, 
przełamała „Wał Pomorski“ , zdo­
bywając .nadbałtyckie rejony Po­
morza Zachodńlego. Wówczas to 
oswobodzony został również po­
w iat lęborski, leżący na granicy 
Pomorza Gdańskiego i  Szczeciń­
skiego.

Po czterech latach warto zdać 
sobie sprawę, czego zdołano doko­
nać na tym terenie. Otóż ziemie 
przez Niemców opuszczone zostały 
już zagospodarowane, uporządko­
wano miasta, odbudowuje się port 
w Łebie, by mógł służyć rybakom.

Jak wszechstronne są postępy 
w dziele odbudowy i  zagospodaro­
wania Ziem Zachodnich, świadczą 
także duże osiągnięcia w  na ogół 
mało docenianej przez społeczeń­
stwo dziedzinie ochrany przyrody, 
W powiecie lęborskim w okolicach 
Łeby tworzony jest nad brzegiem 
morza Łebski Park Narodowy,

drugi tego rodzaju — poza wyspą 
Wolin — naturalny rezerwat.

Mała, rybacka Łeba leży w od­
ległości około 30 km na północ od 
Lęborka, miejscu, gdzie rzeka Łe­
ba wpada do Bałtyku. Jest to pra­
stare osiedle rybackie, położone 
pomiędzy dwoma w ielkim i jezio­
rami. Na wschodzie znajduje się 
mniejsze jezioro Sarbskie, a na za­
chodzie trzecie co do wielkości w 
Polsce jezioro Łeba (o obszarze 
76 km ’). Są to jeziora typu zale­
wowego, a więc płytkie, od Bałty­
ku oddzielone jedynie wąskimi 
mierzejami.

Miasteczko leży więc między 
morzem j dwoma jeziorami na 
piaszczystym wybrzeżu. Na po­
czątku X IV  wieku ziemie te za­
garnęli Krzyżacy, którzy też na­
dali Łebie w  1357 roku prawa 
miejskie. W XV wieku, po Pokoju 
Toruńskim Łeba wróciła do Pol­
ski.

Dawna Łeba była położona ok. 
1 km na zachód od miejsca, w  któ-’

rym obecnie znajduje się miasto; 
także ujście rzeki znajdowało się 
wówczas dalej na zachód. Mia­
steczko było dość znaczne i posia­
dało duży kościół pod wezwaniem 
św. Mikołaja, patrona rybaków. 
Mieszkańcy musieli jednakże to 
pierwotne miejsce zamieszkania 
opuścić, bowiem olbrzymie wę­
drujące wydmy, posuwając się ku 
wschodowi, zasypywały Łebę. 
Szczególnie silny był huragan pia­
skowy w r. 1558. Wówczas to roz­
poczęto budowę nowego miasta 
i około r. 1570 — jak wspominają 
kroniki — ewakuacja starego mia­
sta została ukończona.

Od tego czasu rybaęka mieścina 
rozwijała się bez większych prze­
szkód. Przy ujściu Łeby wznie­
siono nowoczesny port rybacki i 
miasto stało się ważnym ośrod­
kiem przemysłu rybnego. Chętnie 
też tuta j przybywali letnicy. PodT 
czas ostatniej wojny Łeba nie zo­
stała zniszczona i liczy obecnie 
blisko trzy tysiące mieszkańców,

a ukończona odbudowa portu po­
zwala przypuszczać, że przemysł 
rybny znów znajdzie tu pomyślne 
warunki rozwoju.

Port w Łebie znajduje się w  sa­
mym ujściu rzeki. Tworzą go dwa 
mola wybudowane w  głąb morza. 
Przy porcie pracuje kilkanaście 
wędzarni, dwie fabryki konserw, 
chłodnia, tartaki i  wytwórnie 
skrzynek oraz warsztat remonto­
wy dla jednostek rybackich.

Największą osobliwością Łeby 
są jednak olbrzymie wędrujące 
wydmy po lewej stronie rzeki, na 
mierzei jeziora Łebskiego. Ol­
brzymie łańcuchy wydm dochodzą 
do kilkudziesięciu metrów wyso­
kości, zasypując w swej wędrówce 
wszystko, co spotykają po drodze. 
Spod piasku widać jeszcze ruiny 
kościoła św. Mikołaja, który znaj­
dował się kiedyś w Starej Łebie. 
Piaski zasypują również las: po­
nad powierzchnią wydm wystają 
suche, obumarłe kikuty drzew, 
tworząc — na miejscu dawnej zie­
leni — słynny „m artwy las“ .

Ponieważ tego rodzaju zjawisko 
jest wyjątkową osobliwością, prze­
to przyrodnicy nasi postanowili

zachować je dla przyszłych poko­
leń w możliwie niezmienionym 
stanie. Dlatego też przeprowadza 
się obecnie w okolicach Łeby 
prace związane z tworzeniem Łeb­
skiego Parku Narodowego, który 
będzie obejmował przede wszyst­
kim rejon mierzei łebskiej, jako 
najciekawszy z przyrodniczego 
punktu widzenia.

Łeba posiada doskonałe połą­
czenie kolejowe z całym krajem, 
przeto zwiedzehie rezerwatu wę­
drujących wydm nie jest trudne. 
Do Łeby dochodzi lin ia kolejowa 
z Lęborka.

Miasto jest znanym kąpieli­
skiem, posiada liczne hotele, do­
my wczasowe i  restauracje. Plaża 
w Łebie znana jest z dużych roz­
miarów i doskonałego piasku, co 
w parze z szczególnie zdrowym 
klimatem stwarza zwłaszcza dla 
dzieci wymarzone warunki dla 
zdrowej zabawy i wypoczynku. 
Olbrzymie jeziora pozwalają na 
uprawianie sportów wodnych.

Łeba to jedna z najpiękniej­
szych miejscowości naszego wy­
brzeża. Warto o tym pamiętać w 
okresie wakacji! C. P.
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